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K o n t y n u u j e m y d z i ś 
d r u g i o d c i n e k r z a d -
k i c h z d j ę ć h i s t o r y c z -
n y c h , s k ł a d a j ą c y c h s i ę 
n a k r o n i k ę p i ę ć d z i e s i ę -
c i o l e c i a n i e p o d l e g ł o ś c i . 
O d c i n e k d z i s i e j s z y 

o b e j m u j e o k r e s 1919— 
1939 r . 

N o u s v o u s p r é s e n t o n s 
a u j o u r d ' h u i l a s e c o n d e 
p a r t i e d e l a s é r i e d e 
p h o t o s h i s t o r i q u e s c o n -
s a c r é e a u c i n q u a n t e -
n a i r e d e l ' i n d é p e n d a n -
c e d e l a P o l o g n e e t 
p l u s p a r t i c u l i è r e m e n t 
a u x a n n é e s 1919—1939. 

II FOTOKRONIKA PIĘĆDZIESIĘCIOLECIA: 1919-1939 
A L a p r e m i è r e s é -

a n c e d e l a D i è t e l é -
g i s l a t i v e a e u l i e u l e 
10 f é v r i e r 1919. A c e t t e 
é p o q u e l e p a r l e m e n t 
n ' a v a i t p a s u n g r a n d 
r ô l e à j o u e r . 

A L a G r a n d e P o l o g n e 
e s t t o u j o u r s l e t h é â t r e 
d e d u r s c o m b a t s c o n t r e 
l e p r é s e n c e g e r m a n i -
q u e . L e s o b s e r v a t e u r s 
a l l i é s n e p e u v e n t r i e n 
o u p r e s q u e . 

A E n 1920 la P o m e -
r a n i e r e t o u r n a i t à l a 
m è r e p a t r i e . 

A A u c o u r s d e s a n -
n é e s 1919, 1920 e t 1921 

la H a u t e S i l é s i e s e 
s o u l e v a i t e n f a v e u r d e 
l a P o l o g n e . 

A G a b r i e l N a r u t o w i c z 
a é t é é l u p r e m i e r p r é -
s i d e n t d e l a R é p u b l i -
q u e P o l o n a i s e . S a m o r t 
t r a g i q u e o u v r i t u n e 
è r e d e g o u v e r n e m e n t s 
r é a c t i o n n a i r e s . 

A E n m a i 1926 l e 
m a r é c h a l P i ł s u d s k i o r -
g a n i s a u n c o u p d ' E t a t 
q u i l u i p e r m i t d e r e -
s t e r a u p o u v o i r j u s q u ' à 
sa m o r t . 

A V e r s l e s a n n é e s 
t r e n t e d e n o m b r e u x 

p r o i c è s p o l i t i q u e s e u -
r e n t l i e u q u i s e t e r -
m i n è r e n t p a r l a c o n d a -
m n a t i o n d e s a d v e r -
s a i r e s d e l a „ s a n a c j a " . 

A L a P o l o g n e f u t 
p r o f o n d é m e n t m a r q u é e 
p a r l a g r a n d e c r i s e 
é c o n o m i q u e . 

A L a c o n s t r u c t i o n d u 
p o r t d e G d y n i a f u t u n 
d e s r a r e s s u c c è s é c o -
n o m i q u e s d e la P o l o g n e 
d ' a v a n t - g u e r r e . 

A V e r s l a f i n d e s 
a n n é e s t r e n t e l e s m a s -
s e s p a y s a n n e s s a n s t e r -
r e e t s a n s t r a v a i l o r -
g a n i s è r e n t d e n o m -

b r e u s e s g r è v e s e t m a -
n i f e s t a t i o n s . 

A L a p o l i t i q u e é t r a n -
g è r e d e la P o l o g n e 
d ' a v a n t - g u e r r e q u i 
t e n d a i t à s e r a p p r o -
c h e r d e l ' A l l e m a g n e 
n a z i e f u t f a t a l e a u 
p a y s . 

A L e 1 s e p t e m b r e 
1939 s ' o u v r a i t u n e 
n o u v e l l e p a g e d e l ' h i -
s t o i r e p o l o n a i s e . D e 
n o u v e a u l e s P o l o n a i s 
d u r e n t f a i r e f a c e à 
l ' i m p é r i a l i s m e t e u t o n . 

Ś L Ą S K S P Ł Y N Ą Ł K R W I Ą T R Z Y K R O T N I E 
w boha te rsk i ch p o w s t a n i a c h la t 1919,1920 11921, 
z a n i m n i e w i e l k i j e g o s k r a w e k został p r z y z n a -
n y Po lsce . Alle ten s k r a w e k by ł j e d y n y m 
obsza r em w y s o k o u p r z e m y s ł o w i o n y m i d la t ego 
b e z c e n n y m dla m ł o d e g o P a ń s t w a . M i l i t a r y ś c i 
n i e m i e c c y nie chc ie l i się pogodz i ć z tą sy tuac ją , 
o d w e t i r e w i z j a g ran ic b y ł y od tąd ich has łem 

W Y B I T N Y U C Z O N Y P R O F . G A B R I E L N A R U -
T O W I C Z został w y b r a n y w r. 1920 ina p i e r w s z e g o 
p r e z yden ta R z e c z y p o s p o l i t e j P o l s k i e j . W k i lka dni 
p o w y b o r z e zosta ł z a m o r d o w a n y p r ze z endeck i ego 
f a n a t y k a N i e w i a d o m s k i e g o . N a zd j ę c iu — prez . 
N a r u t o w i c z , d rug i od l e w e j , w g r on i e c z ł o n k ó w 
rządu. P o j e g o śmierc i p r zez k i lka lat p a n o w a ł 
sys tem r z ą d ó w b u r ż u a z y j n o - p a r l a m e n t a r n y c h 

W M A J U R O K U 1926 Józe f P i ł sudsk i , k t ó r y n i gdy n ic 
pogodz i ł się z odsun i ę c i em go o d w ł a d z y , dokona ł za -
machu stanu ina c ze l e zbuintowainych o d d z i a ł ó w w o j -
s k o w y c h . ( N a zd j ę c iu — g r o b y o f i a r zamachu, po l eg ł y ch 
w bra to foó jcze j w a l c e ) . H a s ł e m obozu p i ł s u d c z y k o w s k i e -
go by ła „ s a n a c j a " — r z e k o m e u z d r o w i e n i e s tosunków 
w Po lsce . W r zeczyw is tośc i by ła to p r z y k r y w k a p ó ł f a s z y -
s t owsk i e j dyk ta tury , k tóra dop rowadz i ł a K r a j do z guby 

S A N A C J A R O Z P R A W I A Ł A SIĘ T E R R O R E M Z E 
S W Y M I P R Z E C I W N I K A M I . S y m b o l e m t e ro ru istał się 
p roces brzesk i , w y t o c z o n y p r z y w ó d c o m par t i i k oa l i -
c j i c e n t r o - l e w i c o w e j . N a zd j ę c iu oskarżen i : 1) P r a -
g i e r , 2) Bag ińsk i , 3) Pop i e l , 4) K i e r n i k , 5) W i t o s , 
6) L e i b e r m a n , 7) Putek , 8) C io łkosz . — S y m b o l e m 
hańby sanac j i b y ł obó z k o n c e n t r a c y j n y w B e r e z i e 
K a r t u s k i e j , gd z i e w i ę z i o n o p r z e c i w n i k ó w po l i t y c znych 

C O R A Z W I Ę K S Z A N Ę D Z A G N Ę B I Ł A M A S Y 
P R A C U J Ą C E . Be z r oboc i e s ięga ło m i l i o n ó w , z m u -
s z a j ą c o g r o m n e r z e s z e P o l a k ó w do e m i g r a c j i za -
r o b k o w e j . Wyrzuca in i z p r a c y gó rn i c y Ś ląska i Z a -
g ł ęb ia D ą b r o w s k i e g o , p r ó b o w a l i szukać ś r o d k ó w 
eg zys t enc j i , w y d o b y w a j ą c w ę g i e l z tak zwainych 
„ b i e d a s z y b ó w " (na zd jęc iu ) . S tagnac ja gospodar -
cza d ł aw i ł a ca ły K r a j w latach r z ą d ó w sanac j i 

B U D O W A P O R T U W G D Y N I B Y Ł A K O N I E C Z N O Ś -
C I Ą P O L I T Y C Z N Ą i j ed inym z in iewie lu p r z y k ł a d ó w 
o ż y w i e n i a gospodarc zego w okres i e dwudz i e s t o l e c i a 
m i ę d z y w o j e n n e g o . ( N a zd j ęc iu : e l e w a t o r p o r t o w y ) . 
S łuszn ie też G d y n i a stała się dumą ca ł ego narodu. 
A l e 84%» p r z emys łu k r a j o w e g o b y ł o w rękach kap i -
tału zagrainiczinego, t r a k t u j ą c e g o Po l skę j a k p ó ł k o l o -
n i ę i e k s p l o a t u j ą c e g o j ą bez l i tośnie . Z y s k i w y w o ż o n o 

W I E S W K L E S Z C Z A C H N Ę D Z Y I Z A C O F A N I A 
mia ła m i l i o n y rąk „ zbędnych do p r a c y " . P r z e c i w eks-
p l oa tac j i kap i t a l i s t ów i obs za rn ików chłop i w i e l o -
k ro tn i e z r y w a l i się do w a l k i , t ł u m i o n e j k r w a w y m i 
p o l i c y j n y m i p a c y f i k a c j a m i . N a zd j ę c iu : na r ynku w 
P r z e w o r s k u w dniu 15 s i e rpn ia 1937 r. chłopi na 
ogromnym wiecu uchwala ją p owsz e chny strajk rolny 

O B Ł Ę D N A K O N C E P C J A P O L I T Y K I Z A G R A -
N I C Z N E J , opartej na zbliżeniu z hitleryzmem 
by ła konsekwentnie real izowana przez Becka. 
Polskę odwiedzali na jwyżs i hitlerowcy, p r zy j -
mowan i z honorami. N a zdjęciu: arcykat 
H immler witany przez komendanta policji ge -
nerała Zamorskiego w Warszaw ie w lutym 1939 

P I E R W S Z E G O W R Z E Ś N I A 1939 R O K U runęła na 
K r a j paincerina inawała h i t l e r owska . N i e m a l b e zb ron -
ny żo łn i e r z i ca ły naród w a l c z y l i bohate rsko p r z e z 
40 dni. W o d z o w i e zb ieg l i za granicę . Rozpoczę ła się 
sześc io letnia okupac ja , która d o p r o w a d z i ł a do 
n i e b y w a ł e g o wyn i s z c z en ia sił b io f log icznych narodu. 
Ale bohaterska w a l k a t rwa ł a p r z e z pe łne sześć lat 

P O M O R Z E Z A S Z O S T A Ł O D E F I N I T Y W N I E U W O L -
N I O N E D O P I E R O W R O K U 1920. N a zd j ęc iu : g ene ra ł 
Józe f Halleir w im ien iu N a r o d u P o l s k i e g o o d b y w a akt 
zaś lubin z m o r z e m , r zuca j ą c w f a l e Ba ł t yku s y m b o l i c z -
ny p ierśc ień . Z g o d n i e z t r a d y c j ą r y b a c y rzuc i l i s ię do 
morza , aby go w y ł o w i ć , co się i m n i e udało. K i e d y ktoś 
zauważy ł , że to z ły znak, o d p o w i e d z i e l i : „ N i c podobnego , 
w y ł o w i m y go w S z c z e c in i e ! " S ta ło s ię to w 1945 roku 

P I E R W S Z E P O S I E D Z E N I E S E J M U U S T A W O -
D A W C Z E G O p o odzyisikainiu (niepodległośc i odby ł o 
się 10 lu tego 19119 r. A l e Po l s ce da l eko by ło do 
s tab i l i zac j i . P r a p o l s k i e zachodn i e z i e m i e n a d a l po -
z o s t a w a ł y w e w ł a d a n i u n i em i e ck im . S e j m zaś b y ł 
i ns t y tuc j ą p r a k t y c z n i e bezs i lną — spa ra l i ż owaną 
p r ze z r o zda rc i e w e w n ę t r z n e i p r z e w a g ę l i czebną 
u g r u p o w a ń o w s t e c z n y m p r o g r a m i e p o l i t y c z n y m 

W I E L K O P O L S K A J E S Z C Z E K R W A W I Ł A W W A L -
CE Z N I E M C Z Y Z N Ą . G r a s o w a ł y po n i e j u z b r o j o -
ne, n a w e t w poc iąg i pancerne , bandy „Grenzschu t -
zu " . Cen t r a ln e w ł a d z e Po l sk i z nacze ln ik i em pań -
s twa P i ł sudsk im p r o w a d z i ł y po l i t ykę n iedrażn ien ia 
N i e m i e c . A l i a n c i dąży l i do p a c y f i k a c j i . U g ó r y : 
szef m i s j i a l i anck i e j gen. Dupont i k o m i s a r z Nacz . 
R a d y L u d o w e j ks. A d a m s k i w P o z n a n i u w 1919 r. 



ZBIERAMY PAMIĄTKI EMIGRACJI 

GDZIE UMIEŚCIĆ 
ZBIORY 
WYCHODŹSTWA? 

Streszczenie artykułu prof. Re-
migiusza Bierzanka czytali. Czy-
tali także poświęcony sprawie 
„usychającej gałęzi" „List" Józe-
fa Grzybka. Zapoznali się również 
z wypowdedzią p. Witolda Nowa -
ka i z uwagami p. Józefa Curyło 
z Divion. W ogóle każdy numer 
„Tygodnika" czytają od „a " do 
„z", są więc doskonale zoriento-

RZ E C Z d z i e j e się w zag łęb iu g ó r -
n i c z y m na N o r d z i e . W r o z m o -

w i e uczestniczą t r z e j p rezes i — 
d w a j b y l i p rezes i i j e d e n prezes c i ą -
g l e j e s zcze c zynny . S i e d z i m y p r z y 
o k r ą g ł y m stole i p i j e m y „b i s tu l e " . Z e 
śc iany pa t r zy na nas gene ra ł W ł a d y -
s ł a w S ikorsk i , k t ó r e g o por t r e t zdob i 
p o dziś dz ień co d r u g i e p r a w i e m i e s z -
k a n i e po l sk i e na N o r d z i e . 

P R E Z E S I (byłymi: — T o są w a ż n e 
s p r a w y . T o in t e r e su j e k a ż d e g o j e d n e -
g o dz ia łacza. M y już sobie m i ę d z y so-
bą n i e j eden raz i n ie d w a o t y m m ó -
w i l i ś m y . N o nie , K a ź m i e r z ? ( P r e -
zes I I , też by ł y , k i w a po t aku j ą co g ł o -
w ą ) . K a ż d y j eden m a tu coś do p o -
w i e d z e n i a . I k a ż d y m ó w i t ak : A n o , 
t r z eba by napisać l ist do „ T y g o d n i k a " , 
1 p o w i e d z i e ć to, co c z ł ow i ek m a do 
pow i ed z en i a . T a k się m ó w i , a l e k i e d y 
p r z y j d z i e co do czego, to s ię n ikomu 
p isać n i e chce —- c z y j ak to p o w i e -
dz ieć . W i e m po sobie. P r z e c i e ż p r e -
z e s o w a ł e m naszemu k o m i t e t o w i t o w a -
r z y s t w m i e j s c o w y c h p r z e z o k r ą g ł e 
p i ę tnaśc ie la t i mus i a ł em w z w i ą z k u 
2 t y m pisać — l is ty , sp rawozdan ia , 
i td . — i n a w e t l ub i ł em pisać. A t e raz 
n a starość c z u j ę w p r o s t w s t r ę t do p i -
sania. C z y t a m , n ie p o w i e m , c z y t a m 
chętn ie , i to wszys tko , co t y l k o m i w 
ręce w p a d n i e , a l e p isać n i e chce m i 
s ię , c z y też n i e m o g ę — sam n i e 
w i e m , j ak to okreś l ić . W i e l u s tarszych 
e m i g r a n t ó w ma podobny co i ja z t y m 
p i san i em kłopot . 

P R E Z E S I I : — T a k jes t ! Ja m o g ę 
t o samo p o w i e d z i e ć o sobie. I d la t ego 
j a myś l ę , ż e tak : „ T y g o d n i k " p o w i n i e n 
w y d r u k o w a ć tak i e og łoszen ie : Jak 
W a m w i a d o m o , z a s t a n a w i a m y s ię t e raz 
w s z y s c y nad Po l on i ą , nad j e j szansa-
m i na przysz łość , i chcemy ocal ić od 
zapomnien ia nasze e m i g r a c y j n e pa -
mią tk i . M o ż e mac i e coś do p o w i e d z e -
nia w t e j sp raw ie . T o nap iszc i e do 
nas. A m o ż e chc i e l ibyśc i e coś napisać, 

wani, wiedzą, o co chodzi. Chodzi 
o ustosunkowanie się do wyrażo-
nego przez prof. Bierzanka poglą-
du, że Polonia nie jest „usychają-
cą gałęzią", i o ustosunkowanie 
się do rzuconego przez krajowego 
uczonego hasła zbierania, ocala-
nia od zapomnienia pamiątek 
Emigracji. 

a l e p isan ie d łuższych r zeczy sp raw ia 
W a m k łopo t? T o p o w i a d o m c i e nas o 
t y m ty lko . K i e d y t y l k o nadarzy się 
okaz ja , o d w i e d z i Was r epo r t e r „ T y g o d -
nika". . . Ja m ó w i ę : „ T y g o d n i k " p ow i -
nien tak ie coś w y d r u k o w a ć , a l e to jest 
m o j a p r o p o z y c j a . R e d a k c j a sama n a j -
l e p i e j w i e , co t rzeba robić... 

P R E Z E S I : -— T a k to, w id z i c i e , j es t . 
G d y b y ś c i e do nas n ie p r z y j e cha l i , to 
ja b y m się n i g d y n i e zdoby ł na nap i -
sanie t ego ws zys tk i e go , co m a m do 
pow i edzen i a , i f u r t by m n i e to m ę c z y -
ło . A m a m do pow i edzen i a , tak. P o 
p i e rws z e , w „ T y g o d n i k u " stoi, że t r z e -
ba zb i e rać pamią tk i . Ś w i ę t e s łowa. 
T r z eba . A l e w y n ie p iszec ie dok ład -
nie, o co chodz i , i n i ek tó r zy ludz i e są 
t rochę zdezo r i en towan i , bo myś l ą so-
b i e tak : „ A h a , sz tandaru w domu n ie 
m a m . S t a r y ch f o t o g r a f i i n i e m a m . A n i 
sp rawozdań . N i c n i e m a m " . Z n a m j e d -
ną w d o w ę po z n a n y m dz ia łaczu, ona 
też zresztą jest f e s t dz ia łaczką , t o ona 
w ł a ś n i e tak m ó w i . Ja nic n i e m a m . 
A m a w y c i n k i z prasy f r ancusk i e j z 
p i e r w s z y c h lat E m i g r a c j i , ca łe a r t y -
ku ł y — w i e m , bo o g l ą d a ł e m (n i ek tó re 
są poch l ebne d la P o l a k ó w , n i ek tó r e 
nie, bo mus i c i e w i e d z i e ć , ż e w p i e r w -
szych latach do g ó r n i c t w a p r z y j e c h a ł o 
też r ó ż n e dz i ados two , ob i e ż y św ia t y , 
nygusy , k t ó r z y zresztą n i e zagrza l i tu 
mie j s ca ) , m a też w y c i n k i z d a w n y c h 
gaze t po lsk ich, r ó żne a f i s z e z okresu 
w y z w o l e n i a , m a ks iążk i po l sk i e w y -
dane przez P o l s k i K o m i t e t W y z w o l e -
nia N a r o d o w e g o w e F r a n c j i , a l e ona 
pow iada , ż e to n i e są pamią tk i . A ja 
myś l ę , ż e to są pamią tk i , no nie? 
W i ę c u w a ż a m , ż e mus i c i e bardzo jasno 
w s z y s t k o napisać, w y ł o ż y ć s p r a w ę na 
ta lerz . T o jest j edna sp rawa . A druga 
sp rawa , t o : c i ą g l e p iszec ie , że t r z e -
ba zb ierać pamią tk i , a l e nie m ó w i c i e , 
gd z i e j e g r omadz i ć , komu to oddawać . 
Ja na p r z y k ł a d m a m w domu sz tan-
dar i c i e k a w e ma t e r i a ł y do tyczące p o -
ws tan ia j e d n e j z n a j w i ę k s z y c h (p rzed 

WICEMINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH POLSKI 
JÓZEF WINIEWICZ W PARYŻU 
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Na zaproszen ie min is t ra sp raw za -
g ran i c znych F r a n c j i Michel Debré, o d -
w i e d z i ł g o w P a r y ż u szef d e l e g a c j i 
p o l sk i e j na ostatnią ses j ę O r g a n i z a c j i 
N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h wiceminister 
Józef Winiewicz. R o z m o w a , która 

t rwa ła ponad p ó ł godzimy, do tyc zy ła 
dwus t r onnych 'Stosunków m i ę d z y P o l -
ską i F ranc j ą . W i c e m i n i s t r o w i J ó z e f o -
w i W i n i e w i c z o w i t o w a r z y s z y ł w t e j 
r o z m o w i e ambasador P R L w P a r y -
żu Jan Druto. 

w o j n ą ) o rgan i zac j i . Chę tn i e o d d a m to 
w s z y s t k o naukowcom. A l e gd z i e się w 
t y m ce lu m a m zwróc i ć ? D o kogo? 

P R E Z E S I I I ( c zynny ) : — A propos 
o rgan i zac j i , j a chc i a łbym w s p o m n i e ć o 
kasach pośmie r tnych . K i e d y m ó w i s ię 
o o rgan i zac j ach e m i g r a c y j n y c h , t o w y -
mien ia się o r g a n i z a c j e pat r io tyczne , 
kośc ie lne , ku l tu ra lno - o św i a t owe , a l e o 
kasach pośmie r tnych jakoś s ię z a p o m i -
na. Dz iś n i e są one już m o ż e tak ie 
ważne , j ak w d a w n y c h latach, a l e to 
jest p r zec i e ż ba rdzo w a ż n y m o m e n t w 
dz i e jach E m i g r a c j i . P o m a g a l i ś m y so -
bie , u m i e l i ś m y także m y ś l e ć p r a k -
tycznie. . . 

P R E Z E S I I : — W r ó c ę j eszcze do 
tych pamią tek . Ja, k i e d y p r z e c zy t a ł em 
w „ T y g o d n i k u " s t reszczen ie a r tyku łu 
pro f . B i e r zanka , to z m i e j s ca p o m y -
ś la łem sob ie tak : t r zeba og łos ić zb i ó r -
kę. T r z e b a pos taw i ć M u z e u m E m i g r a -
c j i . Stać nas by ł o na pos t aw i en i e p o l -
skich salek i po lsk ich kap l i c , t o m u -
zeum sobie w y b u d u j e m y . M u z e u m , w 
k t ó r y m s ta łyby w s z y s t k i e nasze sz tan-
dary , w k t ó r y m b y ł y b y w y s t a w i o n e 
p ł y t y naszych ork iestr , w k t ó r y m 
z n a j d o w a ł y b y się tab l i ce z na zw i ska -
m i wszys tk i ch g ó r n i k ó w polskich, k t ó -
r z y ponieś l i śmierć na dole , w k o p a l -
ni, i ws zys tk i ch po l eg ł y ch w e F r a n c j i 
za wo lność Waszą i naszą P o l a k ó w . 
Jakem sob ie to w y o b r a z i ł , to aż m i 
ł zy w oczach s tanę ły . W i d z i a ł e m to 
m u z e u m — w Lens . B o L e n s to j es t 
chyba sto l ica Emigrac j i . . . A l e po n a -
m y ś l e dos z ed ł em do pr ześw iadczen ia , 
że t o j es t p o m y s ł n i e ż y c i o w y , n i ep rak -
tyczny . Bo , no dobrze , d a j m y na to, 
że p i en iądze zosta ły zebrane , ż e m u -
zeum już stoi, ż e można j e zw i edzać . 
K t o będz i e m ó g ł j e zw i ed zać? M y , t y l -
k o m y , t y l k o ludz i e z No rdu . B o p r z e -
c ież tacy ludz ie , j ak na p r z yk ł ad pan 
Proch z T r o y e s , a lbo pan B a r y l a k z 
P o t i g n y — akurat p r z y p o m n i a ł y m i 
się te d w a nazw iska , a l e m a m na 
myś l i całą w ogó l e P o l o n i ę m i e s z k a -
jąca poza N o r d e m , a w i ę c P o l o n i ę p a -
ryską , R o d a k ó w z N o r m a n d i i , z L a z u -
r o w e g o W y b r z e ż a , itd. — przec i e ż c i 
ludz ie n i e m o g l i b y sob ie p o z w o l i ć na 
o d b y w a n i e pod ró ży na No rd , bo to 
przec i eż ko s z tu j e ! N o w i ę c co? W y d a -
j e m i się, ż e na l e ży j ednak pó j ść za 
p r z y k ł a d e m p. N o w a k a i brac i k u r k o -
w y c h , to znaczy w s z y s t k i e nasze pa -
mią tk i p r zekazać do M u z e u m W i e l k o -
po l sk i ego w Poznan iu . B o do P o l s k i 
j e ź d z i m y ws zys cy , i w s z y s c y w zasa-
dz i e z a t r z y m u j e m y s ię -w Poznan iu . 
Bo w i ększość z nas pochodz i z W i e l -
kopo lsk i . M o ż e b y t am w t y m m u z e u m 
pr zydz i e l i l i E m i g r a c j i j aką salę? M o ż e 

by „ T y g o d n i k " m ó g ł p r z e p r o w a d z i ć z 
d y r e k c j ą t ego m u z e u m r o z m o w ę na 
ten t ema t? Mn i e , w i d z i c i e , z d a j e s ię, 
że j ak już będz i e na w i d o k u coś 
konkre tnego , to ludz i e zaczną s ię do 
zb ie ran ia pam ią t ek n a p r a w d ę z apa -
lać... 

P R E Z E S I : — Ja b y m chciał na za -
kończen i e p o w i e d z i e ć coś na t emat 
„ u s y c h a j ą c e j ga ł ę z i " , b o przec i eż na 
dobrą s p r a w ę j e s z c z e śmy o t y m n ie 
m ó w i l i . P r z e d chw i l ą by ła m o w a o p a -
nu P r o c h u i o panu Ba ry l aku , to zna -
czy o Rodakach w T r o y e s i N o r -
mand i i . W i e c i e , ja na p o d s t a w i e t ego , 
co c z y t a m w „ T y g o d n i k u " , w y r o b i ł e m 
sobie tak i o to pog l ąd : w innych r e g i o -
nach P o l o n i a t r z y m a s ię l e p i e j n i ż na 
N o r d z i e . N a N o r d z i e zby t w i e l e b y ł o 
w przesz łośc i waśn i i spo rów , i tą 
s w o j ą k łó t l iwośc ią zn i echęc i l i śmy m ł o -
dz ież do polskości . D o nasze j , t r a d y -
c y j n e j polskości . B o do polskości w 
ogó l e to nie. Oni , m łodz i , dochodzą 
do po lskośc i i n n y m i n iż m y d r o g a m i , 
ot i w s z y s t k o . D l a t e g o n ie w o l n o m ó -
w i ć : po lskość upada. N i e p r a w d a . U p a -
da j ą s tare o r gan i zac j e , w k tó rych c z ę -
sto t y l k o s ię k łócono o to, k t o j es t 
l e p s z y m patr io tą . I to upada ją na N o r -
dz ie , a n i e gdz i e indz i e j . O d p o w i e d ź 
na py tan ie , c zy Po l on i a jest c zy t e ż 
nie jest „usycha j ącą g a ł ę z i ą " — to jest 
t akże p r o b l e m geogra f i c zny . . . 

R E D A K T O R „ T Y G O D N I K A " : — 
D z i ę k u j ę P a n o m za in teresu jącą r o z -
m o w ę . C h c i a ł b y m pok ró t c e s k o m e n t o -
w a ć n a j w a ż n i e j s z e P a n ó w u w a g i i 
p r o j ek t y . C o się t y c z y samych p a m i ą -
tek, to w i e l o k r o t n i e podkreś l a l i śmy 
już w „ T y g o d n i k u " , że na l e ży g r o m a -
dz ić do s ł own i e wszys tko , co m a z w i ą -
zek z d z i e j a m i E m i g r a c j i , a w i ę c n i e 
t y l ko sz tandary , zd j ęc ia , i o f i c j a l n e 
o r g a n i z a c y j n e dokumen t y , a le t akże i 
w y c i n k i p rasowe , p r o g r a m y u r o c z y -
stości, osobis te notatk i , itd. P a m i ą t k a -
m i są r ó w n i e ż w s p o m n i e n i a n i e zap i sa -
ne. Jeśl i i d z i e o s tarszych ludz i , m a -
jących k ł opo t z p i san iem, t o jeś l i t y l -
ko zechcą nas o t y m p o w i a d o m i ć , b ę -
d z i e m y s ię stara l i ich odw i edzać . G r o -
madz i ć pamią tk i na l e ży chyba na r a -
z ie na mie j s cu . Sądzę , że z w i e l u 
w z g l ę d ó w c i e k a w y m p r o j e k t e m u r z ą -
dzenia M u z e u m E m i g r a c j i w g m a c h u 
M u z e u m W i e l k o p o l s k i e g o w P o z n a n i u 
za in teresu ją się z a r ó w n o z a j m u j ą c y 
się p r o b l e m a t y k ą po l on i jną n a u k o w -
cy po lscy , jak też i T o w a r z y s t w o Ł ą c z -
ności z Po l on i ą Zagran i c zną w W a r -
szawie . G d y t y l k o b ę d z i e m y m i e l i j a -
k ieś odg ł osy w t e j sp raw ie , n a t y c h -
mias t j e C z y t e l n i k o m p r z eka ż emy . 
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PIERWSZE TYGODNIE 
NIEPODLEGŁOŚCI 

Z O G R O M N Y M I t rudnośc iami s ta r towa ło p a ń s t w o po lsk ie do 
s w e j d r u g i e j n i epod leg łośc i p r z ed p ięćdz ies i ęc iu la ty , po o k r e -
s ie r o z b i o r ó w , n i ewo l i , bohatersk ich pows tańczych z r y w ó w , 
w i e l o k r o t n i e z aw i ed z i onych nadz i e i i r u j n u j ą c e j w o j n i e ś w i a -
t o w e j . W p i e r w s z y c h dniach l i s topada 1918 r. od radza j ą ca się 
P o l s k a m ia ła p rak t y c zn i e aż p ięć r z ą d ó w : w K r a k o w i e — 

Polską Komis j ę L ikwidacy jną , k tóra ob j ę ł a w ł a d z ę nad b y ł y m zabo r em 
aus t r i ack im; w L u b l i n i e — Rząd L u d o w y u t w o r z o n y przez s t r onn i c two 
n i epod l eg ł o śc i owe ; w W a r s z a w i e r ząd p o w o ł a n y p r z e z Radę Regencyjną 
u two r z oną w w y n i k u t z w . aktu 5 l i s topada 1916 r. w y d a n e g o p r z e z N i e m c y 
i A u s t r o — W ę g r y ; w Poznan iu , gd z i e ukons ty tuowa ła s ię Naczelna Rada 
L u d o w a o b e j m u j ą c a s w y m zas i ęg i em by ł y zabór pruski z całą W i e l k o -
po lską, P o m o r z e m gdańsk im, W a r m i ą i M a z u r a m i , a t akże Ś l ą sk i em 
G ó r n y m i Ś r e d n i m ( w r o c ł a w s k i m ) , a ponadto na e m i g r a c j i w P a r y ż u Po l -
ski Komitet Narodowy , u z n a w a n y p r ze z a l i an t ów zachodnich. 

R z ą d y t e n ie u z n a w a ł y się n a w z a j e m . Dz i e l i ł y j e n ie t y l k o o r i en t a c j e 
po l i t yczne , b a r d z i e j c z y m n i e j s p r e c y z o w a n e p r o g r a m y , a le t akże a m b i c j e 
poszczegó lnych u g r u p o w a ń po l i t ycznych , jak i samych po l i t yków . 

B y ł o też k i l ka od rębnych f o r m a c j i w o j s k o w y c h . Is tn ia ł w i ę c p r z y g o t o -
w a n y pod ausp i c j ami R a d y R e g e n c y j n e j i N i e m c ó w Polski Korpus P o -
si łkowy, n a z y w a n y też „ Po ln i s che W e h r m a c h t " , k t ó r y w s w e j ż o łn i e r sk i e j 
mas i e n i e u w a ż a ł s ię w c a l e za so juszn ika pańs tw centra lnych. M o b i l i z o -
w a ł y s ię i w y c h o d z i ł y z k o n s p i r a c y j n e g o ukryc i a oddz ia ł y t z w . P O W — 
Polskie j Organizacj i Wo j skowe j , k i e r o w a n e j p r z e z R y d z a w im i en iu n i e -
obecnego P i ł sudsk iego . N a t e r en i e b. Ga l i c j i , f o r m o w a ł y się oddziały legio-
nistów i Po laków b. żołnierzy austriackich, k t ó r e p o d p o r z ą d k o w a ł y s ię 
K o m i s j i L i k w i d a c y j n e j i k t ó r y m i d o w o d z i ł płk Roja . W W i e l kopo l s c e oc ze -
k i w a ł y na m o b i l i z a c j ę oddz ia ł y by łe j armii Muśnickiego, która po odda -
niu bron i w ró c i ł a z R o s j i do Po l sk i , a ponadto dz ia ła ły l oka lne polskie 
organizacje wo j skowe . N a Ś ląsku samorzu tn i e u t w o r z y ł a s ię Polska O r -
ganizacja W o j s k o w a Górnego Śląska, d z i a ła j ąca konsp i racy jn i e , zw ią zana 
z P o z n a n i e m i n ie m a j ą c a do j ak i egoś czasu nic w s p ó l n e g o z p i ł sudczy -
kowską P O W . N a e m i g r a c j i w e F r a n c j i istniała A r m i a Polska, k t ó r e j do -
w ó d z t w o na k i lka t y godn i przed zakończen i em w o j n y p o w i e r z o n o p r z y -
w i e z i o n e m u z M u r m a ń s k a w R o s j i p łk J. Hal lerowi , m i a n o w a n e m u w k r ó t -
ce genera ł em. I s tn ia ł y j eszcze f o rmac je polskie w Rosji , pop i e rane p r z e z 
koa l i c j ę , dla dz ia łań a n t y r e w o l u c y j n y c h , f o r m a l n i e za l i czane do A r m i i P o l -
sk i e j w e F r a n c j i , a f a f t t yc zn i e n i e m a j ą c e z nią w i e l e w s p ó l n e g o i p o d -
p o r z ą d k o w a n e a l i anck im m i s j o m w o j s k o w y m i d y p l o m a t y c z n y m , dz i a -
ł a j ą c y m g ł ó w n i e na terenach, k t ó r y ch j es zcze n i e o p a n o w a ł y r e w o l u c y j -
n e w ł a d z e . Jak ie b y j ednak n i e b y ł y ce l e m o c o d a w c ó w tych wszys tk i ch 
a rmi i , a także ich d o w ó d z t w , ż o łn i e r zom i w i ększośc i o f i c e r ó w p r z y ś w i e -
cała j ednak m y ś l s łużby d la o d r a d z a j ą c e j s ię Po l sk i . 

T a różnorodność f o r m a c j i , o r g a n i z o w a n y c h i ćw i c zonych w e d ł u g r ó ż n o -
rodnych w z o r ó w , zac iąży ła w przysz łośc i na j e d n o l i t y m charak te r z e w o j -
ska po lsk iego , a zwłaszcza na j e g o ko rpus i e o f i c e r sk im . D o w o j s k a p o l -
sk i ego wes z l i b y l i b o w i e m P o l a c y — gene ra ł ow i e , o f i c e r o w i e , p o d o f i c e -
r o w i e b y ł e j a rm i i aus t r i a cko -węg i e r sk i e j , b y ł e j a rmi i ca rsk i e j w R o s j i 
i b y ł e j a rmi i p rusk ie j , P o l a c y , k t ó r z y p r zeszko l en i e i s topnie w o j s k o w e 
zdoby l i w a rmi i f r ancusk i e j , a w p e w n e j i lości także a m e r y k a ń s k i e j ( po -
p r z e z A r m i ę Po l ską w e F r a n c j i ) , o ra z leg ioniśc i , k t ó r zy w osobnych p o l -
skich j ednos tkach w a l c z y l i po s t ron ie pańs tw centra lnych, o ra z c z ł on -
k o w i e o r gan i zac j i w o j s k o w y c h konsp i r acy jnych . 

N a ra z i e j ednak n a j b a r d z i e j konkretną siłę s t anow i ł y oddz ia ł y P o l s k i e g o 
K o r p u s u P o s i ł k o w e g o o ra z m o b i l i z u j ą c y s ię na m ie j s cu ochotn icy z a rm i i 
zaborczych i z w y k l i c y w i l e , w z g l ę d n i e b o j o w o nas taw ien i konsp i ra to r zy . 
I m też w p i e r w s z y m r zędz i e p r z ypad ł a ro la p r zepędzen ia z z i em po lsk ich 
n iemieck ich okupantów . N i e o b j ę ł o ono j ednak p o c z ą t k o w o zaboru p rus -
k i e go : w W i e l k o p o l s c e w y r z u c e n i e N i e m c ó w nastąpi ło dop i e ro pod kon iec 
roku, a na Ś ląsku p r z ed łu ży ł o się o przesz ło t r zy lata (powstan ia p l e -
b i s cy towe ) . 

Niepodległość Polski po latach n i e w o l i w y ł a n i a ł a się z o p a r ó w w o j n y , 
na g ruzach z a b o r c ó w pokonanych p r ze z r e w o l u c j ę i w y c z e r p a n y c h cz te -
r o l e tn im i zmagan iami , j ako bezsporny konkret, ale o bardzo wie lu nie-
wiadomych. Z a n i m j ednak zostały p o d j ę t e p i e r w s z e p r óby z j ednoczen ia 
dz ie ln ic Po l sk i i u twor zen ia z nich j e d n e g o o rgan i zmu z j e d n y m r ządem, 
Polska znalazła się w ogniu zbrojnych wa lk ze swymi sąsiadami. 

N a j p i e r w dosz ło do wa lk z Ukraińcami. Aus t r i a ck i e pułk i z ł o żone z 
U k r a i ń c ó w ga l i c y j sk i ch zosta ły pod kon iec paźdz i e rn ika skoncen t rowane 
p r z e z d o w ó d z t w o aust r iack ie na t e r en i e G a l i c j i Wschodn i e j . Ukra ińcy , k o -
r zys ta j ąc z p o m o c y w ł a d z austr iackich, t r a d y c y j n i e za in t e r e sowanych w 
podn iecan iu a n t a g o n i z m ó w po lsko-ukra ińsk ich , opanowa l i w nocy z 31 
paźdz i e rn ika na 1 l i s topada 1918 r. L w ó w , a następnie całą część G a l i c j i 
w k i e runku zachodn im, w ł ą c z n i e z P r z e m y ś l e m . Z o r g a n i z o w a n e tu ad hoc 
oddz i a ł y i p r z y b y ł a z K r a k o w a i W a r s z a w y pomoc , w y p a r ł y U k r a i ń c ó w , 
a w e L w o w i e z apoc zą tkowa ł y w i e l o t y g o d n i o w e wa lk i , na ra ża j ą c e m i e j -
s cową ludność na c i ę żk i e c ie rp ien ia . Da ło to początek d ł u g o t r w a ł e g o k o n -
f l i k tu po l sko -ukra ińsk i ego . 

N i e b a w e m ro zgo r za ł y w a l k i na Ś ląsku C i es zyńsk im. 

P o d kon iec g rudn ia W i e l k o p o l a n i e p r zys tąp i l i do r o zb ra j an i a N i e m c ó w . 
C z y n ten o d n o t o w a n y jest w his tor i i j ako P o w s t a n i e W i e l kopo l sk i e . Z a j -
m i e m y s ię n im osobno. R ó w n o c z e ś n i e na Śląsku o ra z na Wa rmi i i M a z u -
rach s roży ł s ię nada l i w z m a g a ł prusk i t e r ror . N i e m c y us i ł owa l i n i m 
zn i ewo l i ć m i e j s c o w ą ludność po lską, śc iąga l i z g łęb i N i e m i e c oddz i a ł y 
w o j s k o w e o spec j a ln i e d o b r a n y m sk ładz ie i r ob i l i ws zys tko , b y p r z e c i w -
dz ia łać p o w r o t o w i tych s ta rych po lsk ich z i em do po l sk i ego pańs twa . 

• ) P o r . a r t y k u ł y w p o p r z e d n i c h n u m e r a c h „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " n a t e m a t o d -
z y s k a n i a p r z e z P o l s k ę n i e p o d l e g ł o ś c i p r z e d 50 l a t y . 

{ B IURO P O D R Ó Ż Y } 

! T R A N S T O U R S (L icenc ja 132) \ 
• • 
• 22, rue du Quatre -Septembre P A R I S 2-ème f 
• 49, Avenue de l 'Opéra P A R I S 2-ème + 
• Te l : R I C 77-40 Métro : Opéra + 

{ W y j a z d na Ś W I Ę T A BOŻEGO NARODZENIA i NOWEGO ROKU j 
| d n i a 18 G R U D N I A • 
| l ub codz ienn ie w e d ł u g w y b r a n e j d a ł y | 
ł • Jeszcze czas przesłać upominek na Święta dla Rodziny j 
T w Polsce 
X • Paczki świąteczne — pomarańcze, cytryny 
a • Przekazy pieniężne do Polski (za 100 fr. otrzymują w Polsce ] 
J ok. 1.400 zł) Y 
ç • Formalności sprowadzenia krewnych na urlop z Polski do ? 
+ Francji J 
f In fo rmac je : T R A N S T O U R S oraz nasi korespondenci terenowi. • 
• 4 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

T R A N S T O U R S 
kier. Janina Z U W A L 

53, r u e des A r t s — L I L L E — Te l . 55-18-66 

z a w i a d a m i a : 

że w y j a z d n a Św ię ta Bożego N a r o d z e n i a 
i N o w e g o Roku do Polski jesi w dniu 

18 G R U D N I A 1968 z Lille, Va l enc i ennes , 
Au lnoye . 

Zapisy: L i l l e i (korespondenci w terenie. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
NIK IFOR — MALARZ N A I W N Y 

Z n i k n ę ł a n a z a w s z e z p e j z a z u K r y n i c y 
m a ł a s k r o m n a p o s t a ć s a m o r o d n e g o a r t y -
s t y - m a l a r z a — N i k i f o r a . Z m a r ł t e n s ł y n n y 
m a l a r z p r y m i t y w i s t a 10 p a ź d z i e r n i k a b r . 
J u ż w l a t a c h m i ę d z y w o j e n n y c h z n a l i g o 
w s z y s c y t u r y ś c i i k u r a c j u s z e , c h o ć j e g o 
n i e p r z e c i ę t n y t a l e n t m a l a r s k i d o s t r z e ż o n y 
z o s t a ł d o p i e r o w 1938 r . R o z k ł a d a ł s w o ) 
m a l e ń k i k r a m i k z f a r b a m i , l u ź n y m i k a r t -
k a m i p a p i e r u , o b o k k ł a d ł k a p e l u s z . . . B y ł 
k a l e k ą , s i e r o t ą , m i a ł d e f e k t w y m o w y , n a -
u c z y ł s i ę ż e b r a ć . Z t e g o z y ł . 

U r o d z o n y o k . 1895 r . w e w s i ł e m k o w -
s k i e j , m a l o w a ć z a c z ą ł p r a w d o p o d o b n i e o d 
13 r o k u ż y c i a . P r a w d o p o d o b n i e , g d y ż w i a -
d o m o ś ć ta p o c h o d z i n i e o d N i k i f o r a , l e c z 
z p r z e k a z ó w s t a r s z y c h l u d z i . W ł a ś c i w i e n i e 
w i a d o m o Jak b r z m i a ł o J e g o p r a w d z i w e n a -
z w i s k o . D o p i e r o g d y u z n a n o g o z a m a l a -
r z a H a d a N a r o d o w a n a d a ł a m u n a z w i s k o 
K r y n i c k i , t a k b y ł b o w i e m z w i ą z a n y z K r y -

PROF. dr KAZIMIERZ TYMIENIECKI 

NA U K A P O L S K A p o n i o s ł a n i e p o w e t o -
w a n ą s t r a t ę . 13 p a ź d z i e r n i k a b r . z m a r ł 
w P o z n a n i u 8 0 - l e t n i n e s t o r h i s t o r y -

k ó w w K r a j u , p r o f . d r K a z i m i e r z T y m i e -
n i e c k i . U r o d z o n y w K i e l c a c h , s t u d i a z z a -
k r e s u h i s t o r i i o d b y w a ł n a W s z e c h n i c y J a -
g i e l l o ń s k i e j o r a z n a u n i w e r s y t e t a c h w P a -
r y ż u i L i p s k u . O d 1919 r . n a s t a ł e o s i e -
d l i ł s i ę w P o z n a n i u , g d z i e z w i ą z a ł s i ę s e r -
d e c z n i e z m i e j s c o w y m ś r o d o w i s k i e m n a u -
k o w y m , z w ł a s z c z a z U n i w e r s y t e t e m i m . 
A . M i c k i e w i c z a w P o z n a n i u i g d z i e p r z e z 
n i e m a l p ó ł w i e k u p r a c o w a ł t w ó r c z o . 

W y b i t n y b a d a c z n a j s t a r s z y c h d z i e j ó w 
P o l s k i z o s t a ł p r o f e s o r e m m a j ą c 27 l a t . W y -
c h o w a ł w i e l u p o l s k i c h h i s t o r y k ó w . J e g o 
d o r o b e k t w ó r c z y , l i c z ą c y o k . 400 p o z y c j i 
w y d a w n i c z y c h , j e s t o l b r z y m i . P o z o s t a w i ł 
w s p u ś c i ż n i e w i e l e d z i e ł p r e k u r s o r s k i c h , 
t w o r z ą c y c h n i e z w y k l e w a ż n y w k ł a d d o 
p o l s k i e j h i s t o r i o g r a f i i — j a k n p . „ Z i e m i e 
p o l s k i e w s t a r o ż y t n o ś c i " , p r a c ę s t a n o w i ą c ą 
w y n i k w i e l o l e t n i c h d o c i e k a ń i p o s z u k i -
w a ń , „ S p o ł e c z e ń s t w o S ł o w i a n L e c h i c k i c h " , 
„ P r o c e s y t w ó r c z e f o r m o w a n i a s i ę s p o ł e -
c z e ń s t w a p o l s k i e g o w w i e k a c h ś r e d n i c h " 
i w i e l k i e d z i e ł o „ H i s t o r i a C h ł o p ó w " . N i e -
o c e n i o n e z a s ł u g i p o ł o ż y ł t e ż w z a k r e s i e 
p o l e m i k i i z w a l c z a n i u f a ł s z y w y c h p o g l ą d ó w 
h i s t o r y c z n y c h w h i s t o r i o g r a f i i n i e m i e c k i e j 
w o d n i e s i e n i u d o s p r a w p o l s k i c h . O b a l i ł 
w i e l e z a k o r z e n i o n y c h f a ł s z y w y c h m i t ó w o 
z n a c z e n i u k o l o n i z a c j i n i e m i e c k i e j n a z i e -
m i a c h p o l s k i c h c z y o r o l i k u l t u r a l n e j , 
j a k ą N i e m c y m i e l i r z e k o m o o d g r y w a ć w 
P o l s c e ś r e d n i o w i e c z n e j . W i e d z ę s w ą i p o -
g l ą d y w t e j d z i e d z i n i e z a w a r ł m . i n . w 
p r a c a c h : „ D z i e j e N i e m i e c o d p o c z ą t k u e r y 
n o w o ż y t n e j " , „ K o l o n i z a c j a a g e r m a n i r o c j a 
Ś l ą s k a w w i e k a c h ś r e d n i c h " , „ M i s j a p o l -
s k a w P r u s a c h i s p r o w a d z e n i e K r z y ż a k ó w " , 
„ P o l s z c z e n i e s i ę N i e m c ó w w m i a s t a c h w i e l -
k o p o l s k i c h w X V w . " i i n . J e s t t e ż a u t o -
r e m p r a c z n a j n o w s z e j h i s t o r i i P o l s k i , j a k : 
„ Z n a c z e n i e Ś l ą s k a w d z i e j a c h P o l s k i " o r a z 
„ D z i e j o w y s t o s u n e k P o l a k ó w d o m o r z a " , 
a t a k ż e i n n y c h p r a c p o ś w i ę c o n y c h p o l s k i m 
Z i e m i o m Z a c h o d n i m i P ó ł n o c n y m . 

P r o f . d r K a z i m i e r z T y m i e n i e c k i p i a s t o w a ł 
w i e l e g o d n o ś c i n a u k o w y c h , m . i n . b y ł c z ł o n -
k i e m r z e c z y w i s t y m P o l s k i e j A k a d e m i i N a -
u k i p r e z e s e m P o z n a ń s k i e g o T o w a r z y s t w a 
P r z y j a c i ó ł N a u k . 

n i c ą . O g ó l n i e m ó w i o n o o n i m N i k i f o r . M a -
l o w a n i e m z a r a b i a ł n a ż y c i e , k ł a d ą c w y t a r -
t y k a p e l u s z . . . o b o k n i e z w y k l e c e n n y c h a 
o s t a t n i o r ó w n i e ż w i e l c e p o s z u k i w a n y c h i 
m o d n y c h p r a c . T w ó r c z o ś c i ą . swą w y r a ż a ł 
t ę s k n o t ę d o ż y c i a w s p o ł e c z n o ś c i . J e d n a k 
n a z a w s z e p o z o s t a ł s a m o t n y . N a w e t w ó w -
c z a s , g d y j e g o n i e z w y k ł y t a l e n t d o s t r z e -
ż o n y z o s t a ł p r z e z p o l s k i c h p l a s t y k ó w , k t ó -
r z y p i e r w s i z a c z ę l i k u p o w a ć o b r a z k i N i k i -
f o r a ś w i a d o m i i c h w a r t o ś c i a r t y s t y c z n y c h . 

P o d k o n i e c l a t p i ę ć d z i e s i ą t y c h N i k i f o r 
s t a j e s i ę s ł a w n y i m o d n y . O t r z y m u j e o p i e -
k u n a s p o ł e c z n e g o , o p i e k ę z d r o w o t n ą , m i e s z -
k a n i e . J e g o u d z i w n i o n e , o r y g i n a l n e p r a c e 
a k w a r e l o w e e k s p o n o w a n e są w s z ę d z i e — 
n a w y s t a w a c h o g ó l n o p o l s k i c h r e p r e z e n t u -
j ą c y c h t w ó r c z o ś ć a r t y s t ó w - p r y m i t y w i s t ó w . 
Z a c z y n a z a r a b i a ć . U c z e s t n i c z y w w i e l k i e j 
w y s t a w i e m a l a r z y „ s i ó d m e g o d n i a " , p n . 
„ i n n i " , o r g a n i z u j e s i ę d l a n i e g o w y s t a w y 
i n d y w i d u a l n e i z b i o r o w e w P a r y ż u , B r u k -
s e l i , L o n d y n i e ; p r a c e N i k i f o r a o b i e g a j ą 
c a ł y ś w i a t . O r y g i n a l n e e k s p o n a t y , a k w a -
r e l e N i k i f o r a , w z b o g a c a j ą g a l e r i e m u z e ó w 
n a r o d o w y c h i e t n o g r a f i c z n y c h w K r a j u o r a z 
z n a j d u j ą s i ę w l i c z n y c h z b i o r a c h p r y w a t -
n y c h w e F r a n c j i , B e l g i i , A n g l i i , W ł o s z e c h , . 
S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , S z w a j c a r i i . 

S i ł y d o p r a c y t w ó r c z e j c z e r p a ł N i k i f o r 
z p r z e k o n a n i a , ż e m a l a r z e s t o j ą n a j w y ż e j 
w h i e r a r c h i i l u d z k i e j , p o n i e w a ż n i e t y l k o 
o d t w a r z a j ą ś w i a t , a l e m o g ą g o t a k ż e z m i e -
n i a ć . C z ę s t y m m o t y w e m w j e g o a k w a r e -
l a c h b y ł o n s a m , p r z e d s t a w i a n y j a k o u c z o -
n y n a d k s i ę g a m i , N i k i f o r - S ę d z i a , N i k i f o r -
B i s k u p r o z l i c z a j ą c y s i ę z a w s z y s t k i e k r z y w -
d y , j a k i c h d o z n a ł w s w y m t r u d n y m ż y -
c i u . 

PROF. dr LUDWIK EHRLICH 
P o l s k a n a u k a p r a w a m i ę d z y n a r o d o w e g o 

s t r a c i ł a s w e g o n e s t o r a . 31 p a ź d z i e r n i k a b r . 
z m a r ł w K r a k o w i e 7 9 - l e t n i p r o f . d r L u d w i k 
E h r l i c h , u r . w T a r n o p o l u , b . p r o f e s o r U n i -
w e r s y t e t u w e L w o w i e , e m e r y t o w a n y p r o f e -
s o r z w y c z a j n y i b . k i e r o w n i k k a t e d r y p r a w a 
m i ę d z y n a r o d o w e g o p u b l i c z n e g o na U n i w e r -
s y t e c i e J a g i e l l o ń s k i m . 

P r o f . d r L u d w i k E h r l i c h n a l e ż a ł d o c z o -
ł o w y c h e k s p e r t ó w p r a w a m i ę d z y n a r o d o w e -
g o . B y ł o n m . i n . s ę d z i ą s t a ł e g o T r y b u n a ł u 
S p r a w i e d l i w o ś c i w H a d z e , w y k ł a d o w c ą n a 
u n i w e r s y t e t a c h z a g r a n i c z n y c h o r a z c z ł o n -
k i e m w i e l u z a g r a n i c z n y c h t o w a r z y s t w n a -
u k o w y c h . P o ł o ż y ł d u ż e z a s ł u g i w u z a s a d -
n i e n i u p o d s t a w p r a w n y c h P o l s k i d o z i e m 
z a c h o d n i c h . W o s t a t n i c h l a t a c h p o ś w i ę c a ł 
s i ę j a k o p r z e w o d n i c z ą c y p r a c y w T o w a r z y -
s t w i e R o z w o j u Z i e m Z a c h o d n i c h w K r a -
k o w i e . W y s t ę p o w a ł t e ż j a k o r z e c z o z n a w c a 
w l i c z n y c h p r o c e s a c h z b r o d n i a r z y h i t l e r o w -
s k i c h p r z e d n a j w y ż s z y m t r y b u n a ł e m n a r o -
d o w y m . J e g o d o k t r y n a o o d p o w i e d z i a l n o ś c i 
za z b r o d n i e p o p e ł n i o n e p r z e z o k u p a n t a 
w P o l s c e z o s t a ł a p r z y j ę t a p r z e z T r y b u n a ł 
N o r y m b e r s k i . 

W j e g o b o g a t y m d o r o b k u p i ś m i e n n i c z y m 
z n a j d u j ą s i ę p r a c e : „ P r a w o N a r o d ó w " , „ I n -
t e r p r e t a c j a t r a k t a t ó w " , „ G d a ń s k " i i n . 

W u z n a n i u l i c z n y c h z a s ł u g n a u k o w y c h , 
d y d a k t y c z n y c h , p e d a g o g i c z n y c h i s p o ł e c z -
n y c h p r o f . d r E h r l i c h o t r z y m a ł w i e l e o d -
z n a c z e ń p a ń s t w o w y c h , m . i n . O r d e r S z t a n -
d a r u P r a c y I I k l . i K r z y ż K o m a n d o r s k i 
O r d e r u O d r o d z e n i a P o l s k i o r a z w i e l e o d -
z n a c z e ń z a g r a n i c z n y c h . 



NORD MA SWÓJ UROK 

Z wizyta oj Condé 
CO N D É l e ży nad r z eką Escaut, w pob l i żu Va l enc i ennes , 

i sąs iaduje o m i e d z ę z Be l g i ą . M ias t o j es t stare, w d a w -
nych w i e k a c h by ł o tw i e rd zą , f o r t y f i k o w a ł j e sam 

w i e l k i Vauban . Dz i ś ż y j e ono g ł ó w n i e z ż eg lug i r z e c z n e j i g ó r -
n i c twa . 

C o n d é j es t p r z y j e m n e . Ca ła w ogó l e t amte j s za oko l i ca jest 
p r z y j e m n a . P e w n i e , t o także j es t N o r d , a l e j a k ż e ininy, j a k ż e 
n i e p o d o b n y do gó rn i c z ych k r a j o b r a z ó w P a s - d e - C a l a i s ! Za ra z 
za C o n d é rozpośc i e ra się s p o r y las ( „ F o r ê t d e Ra isrnes" ) , a za 
l a s em z n a j d u j e się S a i n t - A m a n d - l e s - E a u x — urocze u z d r o w i s -
ko, w k t ó r y m k u r u j ą się r e u m a t y c y . Sporo j es t tu ta j r ó w n i e ż 
c i e k a w y c h h i s to rycznych z a b y t k ó w . Ł a d n i e tu, n a p r a w d ę . 

* 

— Ładnie, przyjemnie? Ano, chyba to i prawda. Ale ja tam 
wolę Pas-de-Calais i już! — m ó w i pand I r ena Cza rnecka . 

P A Ń S T W O C Z A R N E C C Y m i e s z k a j ą w C i t é G ras Boeu f . 
O b o j e urodz i l i s ię w Pas -de -Ca l a i s , w B r u a y - e n - A r t o i s , t a m 
mieszka l i , t am slię pobra l i , t am p. P a w e ł p r a c o w a ł w kopa ln i . 
D o C o n d é p r z y j e c h a l i p ię tnaśc ie l a t temu. Z B r u a y w y e m i g r o -
w a l i d la tego , ż e t am zaczę to już podówczas z a m y k a ć kopa ln ie . 
Są już w i ę c w Condé k a w a ł czasu, a le nie p r z y w y k l i j akoś 
j a k do tąd do tego miasta . T u t a j też m i e s z k a j ą P o l a c y , a le 
n i e m a tu tak i ego „ po l sk i e go życia ' " , j ak w Bruay , an i „ p o l -
skich r o z r y w e k " , n i gdy się t u t a j n i e o r gan i zu j e po lsk ich u ro -
czystośc i — c iągn ie d a l e j pan i Czarnecka . — Jeśl i i d z i e o o r -
g a n i z a c j e po lon i jne , to w Condé i s tn i e j e j e d n o t y l k o Towa-
rzystwo Polek. S zkó łka po lska by ła — t e raz już j e j n i e ma . 
W ogó l e tu k a ż d y ż y j e j ak g d y b y sam d la s iebie , to n i e to, 
co w Pas -de -Ca la i s . T a m ż y ł o się r a zem, w kupie , t a m cho-
dz i ło s ię kupą do lasu, t am są po dz iś dz i eń po l sk i e t o w a -
r z y s t w a , po lsk ie o rk i es t ry . M o ż e tu jest i ł adn ie , a l e ja , g d y -
b y m mog ła , to b y m w te p ę d y w róc i ł a do B r u a y ! 

N i e m a w Condé po lsk ich o rgan i zac j i , n ie i s tn i e j e już szkó ł -
k a po lska, i m p r e z y po l sk i e na leżą tu do r zadkośc i , a l e p r z e -
c ież i t u t a j t ak ż e u t r z y m u j e się w i ę ź ze s t a r y m K r a j e m . — 
Owszem — m ó w i pani Cza rnecka — na wakacje do Kraju lu-
dzie jeżdżą. Myśmy jeszcze Polski nie odwiedzili, ale był już 
w Polsce syn, Jean-Paul, a w przyszłym roku zamierza poje-
chać córka, Anne-Marie. Pojechałby jeszcze raz i Jean-Paul, 
bo spodobała mu się Polska, no ale on ma już teraz osiemnaś-
cie lat, na kolonie już niestety jechać nie może... 

# * 

E M I L K O L E B A C K I jest d e p a r t a m e n t a l n y m sek r e t a r z em 
„ F é d é r a t i o n Spo r t i v e et G y m n i q u e du T r a v a i l " . N a l e ż y t ak ż e 
do „ C o m i t é N a t i o n a l " F S G T . Jest on g o r ą c y m pat r i o tą Noardu. 

— Urodziłem się w Quievrechain i tu, w tej okolicy, wy-
chowałem się, tu założyłem rodzinę, tu pracuję — wyjaśnia. — 
Ta ziemia jest mi bliska, czuję się związany z Nor dem, 
a szczególnie z tą okolicą. Wielu ludzi ma o Nordzie zupełnie 
mylne wyobrażenie. Nord nie jest brzydki, Nord ma swój 
urok, Nord jest pod niejednym względem bardzo ciekawym 
regionem, tylko — kto o tym wie? Widzi się tylko kopalnie, 
fabryki, dymy, mgły. Nie dostrzega się natomiach przepysznych 
niekiedy zabytków, bogatych tradycji, swoistego piękna jego 
krajobrazów... 

Czuję się związany z Nordem i Francją w ogóle, to jest 
przecież moja ojczyzna, ale Polska jest mi także droga. Tak 
droga, jak droga jest mi pamięć rodziców. Staram się wie-
dzieć o Polsce jak najwięcej. 

Byłem już w Polsce, oczywiście. Czasem zastanawiam się 
nad tymi sprawami. Mam kolegę, który móuH o Polsce jako 
0 czymś bliskim, choć nigdy jej na oczy nie widział. Dlacze-
go? Jak to się dzieje, że my jesteśmy przywiązani do Polski? 
Przecież czujemy się najpierw i przede wszystkim Francuza-
mi, więc czy to przywiązanie jest nam potrzebne? Tak myślę, 
1 dochodzę do wniosku, że nie, że tak sprawy stawiać nie moż-
na, w ten sposób niczego się nie wyjaśni. Sprazua wygląda 
chyba tak: jesteśmy czymś na kształt aliażu, jesteśmy jak gdy-
by stopem elementu francuskiego z elementem polskim. Prze-
waża w tym „stopie" element francuski, to jest rzeczą bez-
sporną, ale nie podlega także dyskusji, że nie można sobie 
tego „stopu" wyobrazić bez elementu polskiego... Ale może te 
moje uwagi brzmią trochę abstrakcyjnie, więc podbuduję je 
konkretnym przykładem. 

Niedaumo temu odbyła się w Meksyku Olimpiada. Ponieważ 
jestem działaczem sportowym i lubię sport, codziennie do póź-
nej nocy oglądałem w telewizji reportaże z Igrzysk. Razem 
ze mną oglądał je mój kolega, też Francuz pochodzenia pol-
skiego. Pamiętam moment wręczania złotego medalu Colette 
Besson. To było naprawdę wzruszające. Colette Besson płaka-
ła, zaczęto grać „Marsyliankę", no i nam też stanęły w oczach 
łzy. Podobnie przeżyliśmy sukces znakomitej polskiej zawod-
niczki Ireny Kirschensztein. Kiedy usłyszeliśmy dźwięki „Ma-
zurka Dąbrowskiego", wzruszyliśmy się do łez... 

...A propos sportu, w a r t o chyba podkreś l i ć , że do nasze j 
o r gan i zac j i , to j es t d o F S G T na l e ż y sporo m ł o d y c h ludz i p o -
chodzenia po l sk i ego — i n f o r m u j e nas j eszcze p. K o l e b a c k l . — 
O n i e j e d n y m z nich śmia ło m o ż n a pow iedz i e ć , ż e s tanowi m a -
ter ia ł na mistrza . T u u nas w C o n d é na p r z y k ł a d m a m y t a -
k i ego Mańczaka . T e n chłopak jest w s p a n i a ł y m at le tą . S p e c j a -
l i zu j e Slię w rzuc ie m ło t em . Jestem pr zekonany , że n i e zad łu-
go będz i e o n im głośno. 

Dokończenie na str. 19 

Mol ierowsk i „Skąp i ec " 
ipo 300 latach święci t r i -
u m f y na scenach świata. 
Comédie de l 'Ouest w y -
stawiła go w p i e rwszym 
sezonie swego istnienia, 
itj. w 1949. „ D o dziś obe j -
rzało go w naszym tea-
trze blisko 7 tys ięcy w i -
dzów, a z okaz j i 300 rocz-
nicy „Skąpca " na sce-
nach zaprezentowal iśmy 
go ponownie na j p i e rw w 
14 departamentach za-
chodu Francj i , potem w 
Maroku, Ang l i i i w Po l -
sce " — powiedz ia ł nam 
reżyser te j sztuki i ak-
tor — p. Guy Pardgot 

COMEDIE DE L'OUEST Z RENNES 
NA ŚLĄSKU I W WARSZAWIE 

Z T O U R N É E po Po l s ce p o w r ó c i ł 
znany zespół t ea t ra lny C o m é d i e 
de l 'Ouest — Cen t r e D r a m a t i q u e 
Na t i ona l e . 40-osobowa g rupa a k t o -
r ó w z Rennes z ap r e z en t owa ł a w 
R y b n i k u , Częs tochowie , K a t o w i -

cach i W a r s z a w i e d w a spek tak l e : „ S k ą p c a " 
Moli iera i „ U g ł a s k a n i e s e k u t n i c y " Jacques 
A u d i b e r t i e g o (wed ług sztuki W i l l i a m a Szeks -
pira „ P o s k r o m i e n i e z ł ośn i cy " ) . P o b y t f r ancus -
k i e j g rupy a k t o r ó w stał s ię okaz j ą do spotkań 
z po lską publ icznośc ią , w y m i a n y myś l i a r t y s -
t y c znych i p o g l ą d ó w na s p r a w y wspó ł c z esne -
go teatru. P o k a ż d y m b o w i e m o f i c j a l n y m 
pr zeds taw i en iu a k t o r z y C o m é d i e de l 'Ouest 
o d b y w a l i spotkania z p r z e d s t a w i c i e l a m i ś w i a -
ta a r t ys tycznego , m łodz i e żą szkół t ea t ra lnych 
i un iwersy t eck i ch , ak t o ram i o ra z z l i c znym i 
g r u p a m i m i ł o ś n i k ó w sztuki f r a n c u s k i e j w P o l -
sce. 

— Aczkolwiek pobyt był za krótki jak na 
nasze zainteresowania sprawami teatru i od-
bioru sztuki teatralnej w Polsce, to jednak 
okazał się on bardzo owocny. Kontakty z Po-
lakami potwierdziły stare i silne więzy przy-
jaźni i wspólnotę kulturalną naszych społe-
czeństw. Oczywiście największą przyjemnością 
były dla nas reakcje wysoko wyrobionej pu-
bliczności, niesłychanie żywo i subtelnie śle-
dzącej tekst sztuki i grę aktorską. Cały nasz 
zespół jest niezwykle zadowolony z przyjęcia, 
okazywanej serdeczności i wręcz królewskiej 
gościnności, za którą wielokrotnie dziękowa-
liśmy, a i tym razem dziękujemy przyjaciołom 
sztuki w Polsce. 

W ten sposób — w im ien iu ca łego zespołu 
C o m é d i e de l 'Ouest — s cha rak t e r y zowa ł spot -
kan ie z P o l a k a m i dy r ek t o r teatru, r e żyse r 
o b y d w u sztuk zap r e z en towanych w P o l s c e — 
p. Guy Parigot. P i e r w s z a w i z y t a w Po l s c e — 
zdan iem a r t y s t ów f rancusk i ch — to początek 
kon tak tów , k t ó r e d y r e k c j a i ak to r zy m a j ą za -
m ia r o ż y w i ć w n i ed ług im czasie, w p r o w a d z a -

jąc m. in. do s w e g o r epe r tua ru wspó ł c z e sne 
lub k l asyczne sztuki po lsk ich d r a m a t u r g ó w . 

Comédie de l 'Ouest z Rennes w 1969 r. ob -
chodz ić będz i e 20- lec ie dz ia ła lnośc i a r t y s t y c z -
ne j . W c iągu m i n i o n y c h lat zespó ł da ł s ię 
poznać podczas 3500 przedstawień w 210 m ie j -
scowościach. W a r t o zano tować , ż e w i d z o w i e 
po lscy by l i j e d n y m i z w i e lu , do k t ó -
rych C o m é d i e dotar ła poza g ran i c e F r a n c j i . 
Zespó ł z Rennes w y s t ę p o w a ł b o w i e m w B e l -
gii, Holandii , Maroku, Szwajcari i , Wie lk ie j 
Brytanii, a t akże w Stanach Zjednoczonych, 
Austral i i i N o w e j Zelandii . Stałą j ednak s i e -
dz ibą C o m é d i e de l 'Oues t j es t Rennes. 

P r z y p o m n i j m y , ż e C o m é d i e de l 'Ouest , 
podobn i e j ak T h é â t r e Na t i ona l P o p u l a i r e c z y 
inne p r o w i n c j o n a l n e ośrodk i t ea t ra lne , p r ó -
b u j e z w a l c z a t p r zesąd — j a k o b y teatr by ł 
udz i a ł em j e d y n i e u p r z y w i l e j o w a n y c h ludz i . 
Dz i ęk i s u b w e n c j o m r z ą d o w y m ceny b i l e t ó w 
są w Rennes o 60 procent n i ższe n iż w i m -
prezach k o m e r c j a l n y c h , a ponad to teatr 
udz ie la r ó żnych zn iżek m ł o d z i e ż y , z w i ą z k o m 
itp. U ł a t w i e n i a t e u m o ż l i w i a j ą szersze do ta r -
c ie d o n a j b a r d z i e j od l eg ł y ch na zachód F r a n -
c j i m i e j s c owośc i . N i c w i ę c d z i w n e g o , że spek -
tak l e C o m é d i e obe j r z a ł o już w sumie ponad 
półtora miliona w i d z ó w . 

W Po l s ce w i d z o w i e i k r y t y c y p r z y j ę l i f r a n -
cuski zespół ba rd zo serdeczn ie . S z c z egó ln i e 
ż y w o i g o r ą c y m i ok l a skami p o d e j m o w a ł a go 
publ iczność na Ś ląsku — w R y b n i k u d K a t o w i -
cach, gd z i e w ś r ó d w i d z ó w z n a j d o w a ł o się 
w i e l u r e e m i g r a n t ó w z F r a n c j i . 

T o u r n é e po Po l s c e zespołu C o m é d i e de 
l 'Ouest b y ł o d r u g i m w t y m roku spo tkan i em 
a k t o r ó w f rancusk ich z publ icznośc ią po lską. 
Na począ tku t ego roku b o w i e m b a w i ł t a m 
( także w r amach w s p ó ł p r a c y ku l tu ra lne j m i ę -
dzy F r a n c j ą a P o l s k ą ) zespół t ea t ra lny 
Jacques 'a Mauc la i r e ' a z P a r y ż a . 

K. K O Z Ł O W S K A 

Scena z komedi i „Ug łas -
kanie sekutn icy " Aud i -
bert iego iwg sztuki Szek-
spira. Przedstawien ie 
p r z y j ę t e zostało przez po l -
ską publiczność z dużym 
zainteresowaniem, a w 
j edne j z recenz j i c zy ta -
m y : „ N a tle l edwo za-
markowainych e l ementów 
dekoracy jnych r o zg rywa 
się zabawa: dwa wątk i 
miłosne przy akompania-
mencie całego ro ju weso ł -
ków... Zabawa jest l ek-
ka, prowadzona z wdz i ę -
k i em i humorem. A k t o r -
sko p r y m wiedz ie para: 
ujarzmiana Ka ta r zyna 
(Hélène Mainesse) i u-
ja r zmia jący ją P e t r y c y 
(Jean-Claud Boui l laud) " 



U J A R Z M I E N I E K R Ó L O W E J 

Z A VISTULE, appelée la reine des fleuves 
de Pologne, ne jouait plus depuis long-
temps son rôle historique de nerf com-

mercial de la grande plaine polonaise. Pendant 
longtemps le sud du pays était relié aux ports 
de la Baltique par la Vistule sur laquelle 
voguait des trains entiers de barques transpor-
tant du blé; puis vint l'ère des bateaux à va-
peur, trop lourds et trop profonds pour vaincre 
les fonds sablonneux du fleuve. La Vistule ne 
devint plus qu'une part du paysage. Aujourd'-
hui, toute la Pologne est témoin de la re-
naissance de l'importance économique du plus 
grand fleuve polonais. Des barrages so :t con-
struits un peu partout, on approfondit son lit, 
on détourne son cours pour faciliter les grands 
travaux. C'est ainsi qu'à Włocławek, là où. la 
Vistule attaque le dernier tiers de sa course 
vers la mer, on vient de détourner la fleuve 
pour pouvoir y bâtir une centrale électrique 
qui commencera à travailler dès l'année pro-
chaine. Elle produira de l'énergie d un prix 
imbattable car la houille blanche est toujours 
la plus économique des sources d'énergie, la 
centrale de Włocławek permettra d'économiser 
près d'un demi million de tonnes de charbon 
par an. Le détournement du cours de la 
Vistule rendra également possible la constru-
ction d'un système d'écluses grâce auquel on 
pourra de nouveau naviguer sur la Vistule de 
Cracovie à Gdańsk sur des péniches pleines d 
craquer de charbon, d'acier, de minerai. Tous 
ces travaux qui seront terminés d'ici 1970 
demandront des investissements très impor-
tants. Et aussi une dépense d'énergie inconnue 
jusqu'ici. Ainsi par exemple, le détournement 
que nous vous présentons sur nos photos a 
exigé le transport de millions de mètres cubes 
de terre. S'il fallait mettre cette terre dans des 
camions de 10 tonnes, on pourrait créer un 
convoi long de Varsovie à Madrid, cela fait 
plus de deux mille kilomètres. La reine est 
vraiment très exigeante. 

a—n n n i m N O , j e s i enny w i a t r c iągn ie od r z e -
• ki , p r zen ika do szpiku kości. N i e b o 

1 > us łane g w i a z d a m i , w św i e t l e ks i ę życa 
« > w i d a ć po tężne kon tu ry b e t o n o w e j z a -

, p o r y h y d r o e l e k t r o w n i . I nag l e f e e r i a 
o „ „ „ o św ia te ł , k i l kuse tme t r owa g rob la w r z y -

na j ą ca się w rzekę . T u ro zeg ra się za k i lkanaśc ie 
minut na j t rudn i e j s za ope rac j a teohinuczna — p r z e -
g r o d z e n i e W i s ł y . 

W s z y s t k o rozpoczę ło się p rzed 58 godz inami . 
Z o b y d w u b r z e g ó w p r zys tąp i ono do natarc ia . C o 
pó ł m i n u t y 10- tonowe w y w r o t k i p o d j e ż d ż a j ą pod 
s a m s k r a j g rob l i . W ga rdz i e l sp i en ione j r zek i lecą 
p i ę c i o t onowe b lok i betonu, kam i eń i z i emia . 
Z ak roba tyc zną zręczjnośeią m a n e w r u j ą po tężne 
spychacze , w y r ó w n u j ą teren, posze r za j ą g rob l ę . 

W i s ł a rob i s ię co raz węższa . P o d j ę t o d e c y z j ę : 
mos tu n i e będz ie . Z a r y z y k o w a n o . 

P r z e g r a d z a n i e r zek i z z a k o t w i c z o n e g o pon tono -
w e g o mostu jest me todą s tosowaną powszechn i e 
p r z y t e go t ypu operac jach . T y l k o w n i ew i e lu k ra -
jach, m. in. w e F ranc j i , ods t ępowano od t e go 
wa r i an tu . R o s j a n i e p r z y s w y c h g i gan t yc znych o p e -

Każdy przeżywał godziny w na jwyższym napięciu 

Józef Tomczyk kierował batalią jak dyrygent 



rac jach z a w s z e pos ług iwa l i się mos t em. C o p r a w -
da, kos z t ować to mus i w i ę c e j , w y m a g a doda tko -
w y c h p r z y g o t o w a ń , a le jest p e w n i e j s z e , r y z y k o 
og ran i c zone do m i n i m u m . 

P o d W ł o c ł a w k i e m w a ż n y by ł czas. K o m u n i k a t y 
me t eo r o l o g i c zne p r z e p o w i a d a ł y u l e w y . K t o w i e , 
c zy po nich można b y ł o b y p r z eg radzać r zekę? 
Zresz tą Wis ła sama podsunęła b u d o w n i c z y m 
w a r i a n t p rzegradzan ia , stała sdę łagodn ie j s za , 
u leg ła . T o c z y ł a ponad p o ł o w ę s w o j e j w o d y d rug im 
k o r y t e m . P r z e z jaz. Z a l e d w i e parę dni t emu p r z e r -
w a n o g ródź chroniącą te ren b u d o w y . Ł a d u n k i d y -
nami tu w c iągu paru sekund d^okonały w y r w y 
w w y s o k i m w a l e z i e m n y m , w o d a w d a r ł a się do 
p r z y g o t o w a n y c h d o ł ó w f u n d a m e n t o w y c h , w y p e ł n i -
ła j e b ł yskaw iczn i e , z m inu ty na m inu t ę p łynę ła 
s z e r s zym nur t rm. 

B y ł to p i e rwszy e tap ope rac j i p r z eg rodzen ia 
s tarego ko r v t a W i s ł y . P r z e d t e m za top iono f a s z y n o -
w e mste race , obc iążono j e g ł a zam i : dno stało się 
mocne , twa rde . I w t e d y dop i e ro p r zys zed ł czas na 
natarc i e od czoła rzek i . 

M e t r po m e t r z e W is ł a robi ła się coraz węższa . 
Dosz ła do ośmiu m e t r ó w . Z n i e samowi tą siłą 
w d z i e r a ł a się w o d a w pozostałą j eszcze p r z e r w ę 
m i ę d z y g rob lami . W t e rm ino l og i i f a c h o w e j n a z y w a 

się to, n ie bez powodu , p r z e p ł y w e m s z t y l e t o w y m . 
Rzeka a taku j e brzeg , p r ó b u j e w e d r z e ć się w dno — 
spieniona, n i e podda j ą ca się w o l i ludz i . 

Świi-atła j u p i t e r ó w sk i e r owano w s t rugę s z t y l e -
t ową . W o k ó ł w ianuszek spychaczy , barek, pog ł ę -
b iarek. I pomost . Doskona ły punkt o b s e r w a c y j -
ny. Spośród tysiąca ludz i za łog i b u d u j ą c e j zaporę 
przysz ła chyba po ł owa . W s z y s c y chcą być ś w i a d -
kami p r z eg rodzen ia rzeki . R z u c a j ą się g w a ł t o w -
n ie do ty łu, uc i eka jąc p r zed b r y z g a m i w o d y . 
W z m a g a się t empo wr zucan i a b l o k ó w w ga rdz i e l 
rzek i . Już się j e j n ie podda ją , n ie s p ł y w a j ą z p rą -
dem. Nap i ę c i e rośnie. 

I w r e s z c i e z o b y d w u b r z e g ó w spychacze poda j ą 
sobie s t a l owe łapy . 

Wis ła u j a r zm iona . Jeszcze t y l k o „ p a r ę " ton z i e -
mi , j eszcze lecą b lok i betonu i już można p r z e j ś ć 
suchą nogą na drug i brzeg . W is ła , choć n iechętnie , 
całą w o d ę k i e r u j e na przęs ła jazu. Z a m k n ą ł się 
k o l e j n y e tap b u d o w y stopnia w o d n e g o pod W ł o c -
ł a w k i e m . 

Sześć lat temu p r zys tąp i ono do r ea l i zac j i t e go 
p r zeds i ęwz i ęc ia . P o d w z g l ę d e m ro zw ią zań t ech-
nicznych jak i skal i by ła to b u d o w a be zp r e c eden -
sowa w Po lsce . B u d o w a n o zapory na rzekach g ó r -
skich, p r z eg radzano W i s ł ę w j e j g ó r n y m b iegu. 

F a c h o w c y nauczy l i się w K r a j u rob ić t ak i e r z e -
czy dobrze , n a w e t bardzo dobrze . D o p i e r o przed 
p a r o m a m ies i ą cami p r zekaza l i do u ży tku n a j -
w i ększą i n w e s t y c j ę hydroene rge t y c zną w Po l sce 
na r z e ce San w m i e j s cowośc i Sol ina. 

B u d o w a stopnia w o d n e g o pod W ł o c ł a w k i e m 
pod j ę t a została w mie j scu , gdz i e W is ł a p łynę ła 
ba rd zo s z e rok im r o z l ew i sk i em . P o j e d n e j s t ronie 
w y s o k a , p iaszczysta skarpa, po d rug i e j b r z e g nis-
ki , c i ągnący s ię aż pod sam P ł o ck — m ias t o po l -
sk i e j pe t rochemi i . T r z e b a by ł o w i ę c sypać dz ie -
s iątki k i l o m e t r ó w w a ł ó w ochronnych. I lać beton, 
dużo betonu, ż eby k i l kuse tme t r owa zapora os iąg -
nęła d w u d z i e s t o m e t r o w ą wysokość . B l i sko 400 tys. 
m e t r ó w sześc iennych betonu zuży to pod W ł o c ł a w -
k i em. O r o z m i a r z e w y k o n a n y c h robót zieminych, 
j e s zcze zresztą n i e zakończonych, gdy ż t r zeba usy -
pać całą zaporę z i emną, św i adc z y f ak t , ż e g d y b y 
z i e m i ę w y d o b y t ą z w y k o p u za ł adować na 10-tono-
w e c i ę ża rówk i , to w l in i i p ros t e j s amochody za-
j ę ł y b y od leg łość od W ł o c ł a w k a do M a d r y t u . 

S top ień w o d n y w e W ł o c ł a w k u s tanowić będz i e 
p i e r w s z e o g n i w o kaskady D o l n e j W i s ł y . W s p ó l n i e 

Co 20 sekund podjeżdżała wywrotka , sypiąc ziemię w przerwę zapory 

W NUMERZE ŚWIĄTECZNYM: 
^ Tradycyjny kalendarz 

^ Podwójna objętość 
Wielki konkurs z nagrodami 

Numer świąteczny T Y G O D N I K A P O L S K I E G O będzie szcze-
gólnie bogaty. Będzie zawierał podwójną objętość materiału 
redakcyjnego, a więc 
• c iekawe reportaże z K r a j u — bogato i lustrowane zdjęciami, 
• ciekawe materiały oparte ina dokumentach — o życiu Po -

lonii zagranicznej, 
• obszerne reportaże o wybitnych Polakach na świecie, 
• humotr, rozrywki. 

Największą atrakcją będzie niewątpliwie W I E L K I K O N -
K U R S 50 P Y T A Ń — na 50-LECIE — z 50 N A G R O D A M I . 

Konkurs zawierać będzie 50 pytań z różnych dziedzin. Będą 
one dotyczyły ważniejszych wydarzeń z całego okresu 50 
lat, które nas dzielą od chwili, gdy Polska po iz górą wiekowej 
niewoli — znów stalła się niepodległym, wolnym państwem. 

Hilstoria kra ju ojczystego. Geografia Polski. Wiediza o Stairej 
Ojczyźnie. Znajomość spraw Polonii we Francji. Sport olim-
pijski. Gospodarka. Kultura poisfka i francuska. 

Oto zagadnienia, które będą łteimeitem pytań. K a ż d y 
uważny Czytelnik naszego pisma 'bez trudu znajdzie właściwą 
odpowiedź na wszystkie izadainia konkursowe. Gdy rozwiąże 
je bezbłędnie — będzie mógł stanąć do losowania 

50 nagród 
Rozwiązanie konkursu nastąpi w pierwszym numerze lute-

go 1969 roku. 
Jak co roku — T Y G O D N I K P O L S K I w inumerze świątecz-

nym przyniesie także barwny kalendarz, w 'którym będzie 
wprowadzona pewna nowość. Obok kalendarium {polskiego — 
izaimieścimy" talkże francuskie, dla wygody naszych Czytel-
ników. 

Koryto rzeki zwężone do 10 metrów. Silny prąd z łatwością porywa ł pięciotonowe bloki betonu. W języku fachowców nazywa się to „przepływ sztyletowy 
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z p o d o b n y m i p l a n o w a n y m i z apo rami w r e j o n i e 
C iechoc inka , W y s z o g r o d u i W a r s z a w y w znako -
m i t y sposób w p ł y w n i e na p o p r a w ą żag l ownośc i 
W i s ł y i r e g u l a c j ę j e j b r z e g ó w . S y s t e m śluz u m o ż l i -
w i k u r s o w a n i e ca łych p o c i ą g ó w rzecznych . O b e c -
nie j es t to n i e z w y k l e utrudnione . W is ł a n i e u r egu -
l o w a n a w s w y m ś r o d k o w y m b iegu jest kapryśna , 
zm ien ia często k o r y t o i g ł ó w n y nurt . B a r d z o w y -
sokie są t ak ż e wahan i a po z i omu w o d y . 

Sys t em stopni w o d n y c h m a o l b r z y m i e znaczen ie 
gospodarcze . Oznacza b o w i e m w y k o r z y s t a n i e W i -
sły — z w a n e j k r ó l o w ą po lsk ich r zek — do t ransportu 
na k i l k u s e t k i l o m e t r o w e j długości . W i s ł a po łączy 
górnoś ląsk i ok ręg p r z e m y s ł o w y z po r t am i w G d a ń -
sku i Gdyn i . S tan ie s ię t ak ż e wspan ia ł ą d rogą k o -
m u n i k a c y j n ą d la w y r o b ó w po l sk i e j chemi i . N a d 
b r z e g a m i W i s ł y p r a c u j e już obecn ie gros n a j w i ę k -
szych z a k ł a d ó w chemicznych , p o c z ą w s z y od t a rno -
b r zesk i ego zag łęb ia s i a rkowego , a k o ń c z y w s z y na 
M a z o w i e c k i c h Zak ładach R a f i n e r y j n y c h i P e t r o -
chemicznych w P łocku . 

N i e można zapomn ieć r ó w n i e ż o e f ek tach e n e r -
ge tycznych . H y d r o e l e k t r o w n i a w ł o c ł a w s k a d y s p o -
nować będz i e sześc ioma tu rbozespo łami o m o c y 
26 m e g a w a t ó w każdy . 

W s z y s t k i e turbozespo ły p o w i n n y się już kręc ić 
w roku p r z y s z ł y m . C a ł k o w i t e zakończen i e b u d o w y 
stopnia w o d n e g o pod W ł o c ł a w k i e m nastąpi l a -
t em 1970 roku. A l e t e raz to już ł a tw i zna , z w y k ł e 
s ypan i e w a ł u z i emnego , montaż turb in . B u d o w n i -
c z o w i e na j g o r s z e m a j ą już za sobą. T o w ł a śn i e 
te 58 godz in ope rac j i p r z eg radzan ia rzeki. . . 

Tekst: Marek C H M I E L E W S K I 
F o t o : L e s z e k Ł O Z Y N S K I Dziesięciotonowe wywrotk i typu „Kraz " znakomicie wypełnia ły swe niesłychanie trudne zadanie 

Potężne reflektory oświetlały teren operacji przez całą noc. Osiemset 5-tonowych bloków betonowych, masy ziemi i kamienia skutecznie przegrodziły Wis łę 

P ierwszy śmiałek p rzebywa Wis ł ę pod Włoc ławkiem suchą nogą! Najtrudnie jsze już minęło 



ODZYSKANY SZTANDAR 
(Wspomnieniu p a r t y z a n t a z w a l k w A r d e n a c h ) 

JE S I E N I Ą 1943 r. g ł ó w n y m t rak t em 
m i ę d z y A v è s n e s a M é z i e r e s w pó łnoc -
n o - w s c h o d n i e j F r a n c j i pędz i ła h i t l e -
r o w s k a ko lumna z m o t o r y z o w a n a . R y k 
m o t o r ó w niósł się da l eko wś ród za l e -
s ionych w z g ó r z , p łosząc stada r o z k r z y -

czanych w r o n , k t ó r e k o ł o w a ł y n i e spoko jn i e nad 
d r ogam i . C i ę żk i e p o j a z d y t o c zy ł y się j eden za d ru -
g i m ku s w e m u przeznaczen iu , w p r z e p i s o w y c h 
odstępach — j ak na paradz ie . 

Z be zp i e c zne j od leg łośc i ś l edz i l i śmy tę n i e p r z y -
j ac i e l ską j ednostkę . B y l i ś m y w o b e c n i e j bezs i ln i . 
Jaką war tość b o j o w ą p r z e d s t a w i a ł y nasze „ S t e n y " , 
„ M . P i " , „ M a u z e r y " , „ M o u s q u e t o n y " w o b e c t e j 
św i e tn i e u z b r o j o n e j a r m a d y ? K a w a l k a d a czarnych 
k r z y ż y już p r a w i e od g o d z i n y — z m a ł y m i 
p r z e r w a m i — d e f i l o w a ł a p r z ed n a m i bezkarn ie , 
śc igana j eno n i enaw iśc ią k i lkudz ies i ęc iu par oczu. 

S ta ło się to tak nag l e , tak n i eoczek iwan i e , że w 
p i e r w s z e j chw i l i n i e m o g l i ś m y się po łapać w no -
wo . p o w s t a ł e j sy tuac j i . Og łus za j ą c e w y c i e s i l n i k ó w 
r o z l e g ł o się nad naszymi g ł o w a m i . T u ż nad w i e r z -
cho łkami d r z e w m i g n ę ł y c ie lska samo lo t ów , po -
dobne do o l b r z y m i c h s zc zupaków . Sz ł y j a k po 
sznurku, prosto nad zat łoczoną, zasnutą b ł ęk i tnawą 
m g i e ł k ą spal in szosą. N a kad łubach i sk r zyd łach 
w i d n i a ł y dobr ze n a m znane znak i r o z p o z n a w c z e — 
t r ó j k o l o r o w e koła. A n g l i c y ! 

N i e och łonę l i śmy j eszcze z wrażen ia , k i edy na 
szosie rozpę ta ło się już p iekło . H u k bomb, szczę-
kan i e k a r a b i n ó w m a s z y n o w y c h , ws zy s tko to z m i e -
sza ło s ię z w r z a s k i e m og łup ia ł ych ze zg rozy , za -
skoczonych h i t l e r o w c ó w . 

K i e d y j edne samo lo t y p i k o w a ł y do celu, p o zo -
stałe j a k sępy k r ą ż y ł y n i e spoko jn i e w o c z e k i w a -
niu s w e j ko l e j k i . P i ę k n y by ł ten p i ek i e lny tan iec 
śmie rc i w w y k o n a n i u l o t n i k ó w R A F - u . T o by ł 
w i d o k ! W a l i l i w n i emieck i „ k u p e r " j ak w bęben. 

Z a p o m i n a j ą c o ś rodkach ostrożności , w y s z l i ś m y 
z zaga jn ika , gdz i e b y l i ś m y dotychczas ukryc i i b i -
l i śmy rzęs is te b r a w a l o tn ikom. Z naszego s tano-
w i ska w i d z i e l i ś m y tę n i e z w y k ł ą scener ię j a k na 
dłoni , a l b o w i e m słabo za les ione w t y m mie j s cu 
zbocza gó r z ys t e go te renu t w o r z y ł y j ak g d y b y r o -
d z a j amf i t ea t ru , k t ó r e go areną by ła b i egnąca w 
do l e szosa. W k r ó t c e j ednak c zarny d y m p o ż a r ó w 
zasnuł po l e w idzen ia . Ostra w o ń spa len i zny c h w y -
tała za ga rd ła . P o k r ó tk i e j p r z e r w i e nad lec ia ła 
d ruga f a l a s amo l o t ów . M u s i e l i ś m y c z y m p r ę d z e j 
opuścić w i d o w n i ę , bo s p r z y m i e r z e n i zaczę l i „ m a -
cać " b o m b a m i r ó w n i e ż i oko l i c zne zbocza za l es io -
ne. P r z y t e j o k a z j i m o g l i ś m y także obe rwać . 

W pośp iechu -— choć z ż a l e m — odp ł ynę l i śmy 
na s p o k o j n e w o d y . A g d y b y l i ś m y już da leko , 
c iąg le gon i ł o mas echo w y b u c h ó w r o z l e g a j ą c y c h 
się d ługo j eszcze po n a s z y m w y m a r s z u . T a k skoń-
czy ła s ię marsz ru ta h i t l e r o w s k i e j k o lumny . P o -
zosta ły po n i e j r o zb i t e , popa l one w r a k i samocho -
d ó w , c z o ł g ó w i i nnego sprzętu r o z r zuconego na 
w i e l o k i l o m e t r o w y m odc inku drog i p r z e o r a n e j b o m -
bami . 

O B J A Z D P R Z E Z R O C R O Y 
To , co zda r z y ł o się o w e g o dnia na a rdeńsk i e j 

szosie, m i a ł o d e c y d u j ą c y w p ł y w na dalsze w y d a -
rzen ia , k tó re nastąp i ły k i lkanaśc ie dni późn i e j . 
T y m r a z e m r e ż y s e r a m i i w y k o n a w c a m i — może 
nie tak e f e k t o w n e g o — w i d o w i s k a by l i par tyzanc i 
52 oddziału Wolnych Strzelców i Partyzantów 
Francuskich — oddz ia łu m i es zanego , w k t ó r y m 
z n a j d o w a l i s ię r ó w n i e ż Po l a cy . H is tor ia t e j a k c j i 
pozos tan ie d la nas z a w s z e n i e z w y k ł a . D la nas 
P o l a k ó w , b y ł y ch p a r t y z a n t ó w 52 oddz ia łu F T P -
M O I , została oina zagadką do dz iś nie w y j a ś n i o n ą . 
N a z w a ł e m ją „drugą częścią historii partyzanckie-
go Polskiego Sztandaru". 

D o czasu uprzątn ięc ia i o d b u d o w y zn iszczonego 
odc inka ruch k o ł o w y mus ia ł o m i j a ć ponure c m e n -
ta r zysko s z e rok im ł u k i e m k i l k u n a s t o k i l o m e t r o w e -
go ob jazdu , bocznymi , w n ie n a j l e p s z y m stanie 
d rogami . Z t ego też p o w o d u uszkodzona mag i s t r a -
la by ła m n i e j uczęszczana p r ze z w i ę k s z e k o n w o j e 
n i ep r z y j a c i e l sk i e . P r z e j e ż d ż a ł y t ędy mn i e j s z e j e d -
nostki , n i e r zadko p o j e d y n c z e po j a zdy , i to p r z e -
w a ż n i e inowe, k t ó r e dla skrócenia sobie drog i 
k i e r o w a ł y się na ob j a zd ko ło Maube r t -Fon ta ine , 
zamias t j echać okrężną drogą przez Roo roy . 

P o w y ż s z ą s y tuac j ę d o w ó d z t w o r e j o n u o p e r a c y j -
n e g o W o l n y c h S t r z e l c ó w i P a r t y z a n t ó w ( F T P F ) 
pos tanow i ł o w y k o r z y s t a ć . Zapad ła d e c y z j a — ur zą -
dzić zasadzkę . W y k o n a n i e t ego zadania p o w i e r z o -
no 52 oddz i a ł ow i W o l n y c h S t r z e l c ów , a ściś le j na-
sze j g rup i e b o j o w e j . P o raz p i e r w s z y akc j a m ia ła 
być p r z e p r o w a d z o n a przez nas za pomocą n o w e j 
dla nas i g r o ź n e j broni . 

O d n i e d a w n a b o w i e m stan naszego uzbro j en ia 
wzbogac i ł się o sześć t a l e r z o w y c h m i n p r z e znaczo -
nych do niszczenia p o j a z d ó w . M i n y te o t r z yma l i ś -
m y w j e d n y m z ostatnich z r zu tów . N i e m i e l i ś m y 
dotychczas oka z j i do w y p r ó b o w a n i a ich skutecz -
ności, d la t ego też n a m p r z y p a d ł zaszczyt u r ządze -
nia p r e m i e r y m i n o w e j . 

P o d o k ł a d n y m rozpoznan iu terenu, m i e j s c e a k c j i 
w y z n a c z o n e zosta ło w ś r o d k o w y m odc inku o b j a z -
du, w punkc i e od ludnym, gdz i e droga jak g d y b y 
zapada s ię i g in i e w ś r ó d f a łd pogórza ardeńsk iego . 
P o zapoznaniu się ze s zczegó łami w y p r a w y o t r z y -
m a l i ś m y r o zka z w y m a r s z u . 

0 z m r o k u d w u n a s t u l u d z i u z b r o j o n y c h w r k m - y , p p -
m y , g r a n a t y i m i n ę t a l e r z o w ą w y r u s z y ł o w d r o g ę . P o 
d w u g o d z i n n y m m a r s z u b e z d r o ż a m i d o t a r l i ś m y d o w y -
z n a c z o n e g o m i e j s c a a k c j i , g d z i e d w i e g ł ę b o k i e k o l e i n y 
w y ż ł o b i o n e k o ł a m i w y z n a c z a ł y n i e j a k o t o r , k t ó r y m p o -
s u w a ł y s i ę p o j a z d y . 

O b s a d z i l i ś m y s z y b k o s t a n o w i s k a b o j o w e z o b u s t r o n 
m i n i a t u r o w e g o w ą w o z u . R k m u s t a w i o n y z o s t a ł n a w p r o s t 
z a k r ę t u , n a k o ń c u s t u m e t r o w e g o o d c i n k a p r o s t e j , g i n ą -
c e j d a l e j w n o w e j p ę t l i t w o r z ą c e j z a ł a m a n i e g i g a n t y c z -
n e j l i t e r y „ z " . 

P o n i e w a ż r a n k i e m t ego dnia pada ł deszcz, z i e -
mia by ła j e s zcze m o k r a . N i e m i e l i ś m y trudnośc i 
z w y k o p a n i e m j a m y . M i n e r s zybko uw iną ł s ię 
z robotą. Uzb ro i ł w zapa ln ik i „d i abe l ską machliinę" 
i u łoży ł ją w ko le in ie , nas tępn ie p r z y sypa ł z i emią . 
Pozos ta ł o nam teraz t y l ko czekać na... o f i a rę . 

Z A S A D Z K A 
W ł a ś n i e n a j g o r s z e b y ł o to c zekan ie na w i e l k ą 

n i e w i a d o m ą , bo p r zy znać na leży , że w y p r a w a na -
sza została mieco z a i m p r o w i z o w a n a w oparc iu 
0 nadz i e j ę na los szczęścia. M i n u t y w l o k ł y się n i e -
samowic i e . 

N u r t o w a ł a nas obawa , że w d e c y d u j ą c y m m o -
m e n c i e m ina m o ż e zawieść . S t w a r z a ł o to doda tko -
w o a t m o s f e r ę n i epewnośc i . Co p r a w d a , s t anow i sko 
r k m zostało tak w y b r a n e , ż eby zapob iec t e j e w e n -
tualności , m i m o to j ednak coś nas g ryz ł o . P o raz 
n ie w i a d o m o k t ó r y i n d a g o w a l i ś m y n ieszczęsnego 
p i ro techn ika , czy ws zy s tko p r z y g o t o w a ł j a k n a l e -
ży , czy „ T O T O " zadz ia ła . W końcu b i edak nie 
w y t r z y m a ł i zamias t w y j a ś n i a ć w n ieskończoność 
na t rę tom, ż e w s z y s t k o jest „ o k e y " — w y p a l i ł 
ws z y s tką żółc ią , k tórą m i a ł na wą t r ob i e . 

— Dajcież mi wreszcie spokój tacy owacy, 
w środku tego diabelstwa nie siedzę i tyle wiem 
co i wy. Da Bóg, to odpali, a wy zamiast mnie 
zadręczać głupimi przytykami, złóżcie „łapy" do 
Bozi, aby wam nie zesłała całej sfory fryców 
w objęcia. Wówczas i ta mina nie na wiele się 
zda. 

S ł o w a te, w y p o w i e d z i a n e pod w p ł y w e m z ł ego 
humoru , b y ł y odb i c i em naszych w łasnych myś l i 
1 obaw . T o p o t ę g o w a ł o nap ięc i e w y c z e k i w a n i a . P o 
raz p i e r w s z y n ie m y w y b i e r a l i ś m y sobie p r z e c i w -
nika. B y l i ś m y zdan i dos ł own i e na łaskę losu. T a 
n i e w i a d o m a by ł a p o w o d e m , że p r z e ż y w a l i ś m y 
p r a w d z i w y d rama t psych iczny . C o by się stało, 
g d y b y zamias t N i e m c ó w ina m i n ę na j echa ł j ak i ś 
c y w i l n y po j a zd? T ę h ipo tezę s z ybko j ednak po 
namyś l e w y k l u c z y l i ś m y . 

O t e j p o r z e d n i a p o j a z d y c y w i l n e n i e o d w a ż y ł y b y s i ę 
p o d r ó ż o w a ć . P o d t y m w z g l ę d e m „ o k u p a c y j n e p r a w o " 
b y ł o b e z w z g l ę d n e . Z r e s z t ą w 1943 r . p r y w a t n e w o z y 
b y ł y u n i k a t a m i i z m a ł y m i w y j ą t k a m i n a l e ż a ł y p r z e -
w a ż n i e d o o s ó b k o l a b o r u j ą c y c h w r ó ż n y m s t o p n i u z 
o k u p a n t a m i . O p o j a z d y c y w i l n e b y l i ś m y w i ę c s p o k o j n i . 

Z a p r z ę g i k o n n e t e ż w y k l u c z a l i ś m y . M i e s z k a ń c y o k o -
l i c z n y c h w i o s e k n i e w y ś c i b i a l i n o s a p o z a w ł a s n e o p ł o t k i 
p o g o d z i n i e p o l i c y j n e j . I s t n i a ł o w i ę c d u ż e p r a w d o p o d o -
b i e ń s t w o , ż e d o s i d e ł m o ż e w p a ś ć t y l k o „ d z i k i z w i e r z * ' . 
C h o d z i ł o t y l k o o t o , j a k i c h r o z m i a r ó w b ę d z i e b e s t i a 
i c z y w o g ó l e s i d ł a p o s k r o m i ć j ą z d o ł a j ą . 

1 tak p r z y n i eweso ł y ch r o z w a ż a n i a c h m i j a ł y 
j a k ż e d ług i e sekundy , m inu t y . W naszym m n i e -
m a n i u urasta ły one do „ e n t e j po t ę g i " . 

Nag l e , gdz ieś od s t rony Méz i è r es , na szosie r o z -
l e g ł s ię p r z y t łum iony , da lek i w a r k o t moto ru . M a -
ch ina ln ie j ak m a g n e s p r z y k u ł naszą u w a g ę . Coś 
się zb l iża ło . S łuchem i m y ś l a m i ś l edz i l i śmy n a t ę -
żen i e wa rko tu . T o rosło, to z n o w u przygasa ło , ąż 
w r e s z c i e w a r k o t stał s ię w y r a ź n y i j ednos ta jny . 
S t a r a l i śmy s ię odgadnąć : co to za m a s z y n a i do -
kąd zmie r za? P o j e d z i e na R o c r o y czy skróc i d r o -
gę przez M a u b e r t - F o n t a i n e ? N a g l e na szosie w a r -
kot ucichł... W i d o c z n i e samochód został z a t r z y m a n y 
p r ze z w a r t o w n i k a s t r zegącego barażu na szosie, 
w mie j scu , gdz i e zaćzyinał s ię ob j a zd . P o t e m w a r -
kot z n ó w się da ł s łyszeć donośnie j , coraz g ł ośn i e j 
g ra ł s i lnik. T e r a z już n i e m i e l i ś m y w ą t p l i w o ś c i — 
to by ła po j edync za sztuka. W e h i k u ł pędzlił w n a -
szą stronę. T a j e m n i c z a siła zd j ę ł a z naszych r a -
m ion d z i w n y c iężar , k t ó r y nas p r zygn ia ta ł do t e j 
po r y . Ode t chnę l i śmy z u lgą. 

Z a k i l k a m i n u t p o j a z d p o w i n i e n d o t r z e ć d o n a s . W i -
d a ć j u ż b y ł o w y r a ź n i e z d a l e k a w i j ą c e s i ę w ą s k i e m a c -
k i ś w i e t l n e z z a c i e m n i o n y c h r e f l e k t o r ó w , g i n ą c e r a z 
p o r a z z a g a r b a m i p o f a ł d o w a n e g o t e r e n u . S e r c a n a s z e 
z a b i ł y m o c n i e j , k r e w k r ą ż y ł a s z y b c i e j w ż y ł a c h . J e s z c z e 
s e k u n d y ! W s k a z ó w k i z e g a r k a j a k g d y b y z a s t y g ł y w 
o c z e k i w a n i u , a m e c h a n i z m w y b i j a ł p o d w ó j n y r y t m . N i e , 
t o b y ł o t y l k o z ł u d z e n i e . W p i e r s i a c h n a m t a k k o ł a -
t a ł o . 

W P R O S T N A MINĘ... 
T e r a z ! N a j p i e r w smug i świat ła , za n imi d w a na 

w p ó ł p r z y m k n i ę t e n i eb i e skawe ślepia r e f l e k t o r ó w 
i spoza zakrętu, ko ł ysząc się na w y b o j a c h , w y ł o -
ni ła się cała maszyna . To c ząc s ię na m a ł e j s z yb -
kości, w j e c h a ł a w wąską ga rdz i e l m i ę d z y d w i e m a 
w y s o k i m i burtamii — na wp ro s t s tanowiska r k m . 
Jeszcze 50 met rów . . . j eszcze 20... R ę k a e rkaemis t y 
n e r w o w o zaciska się na ręko j eśc i . Jeszcze 10 m e -
trów.. . j eszcze pięć... I n s t y n k t o w n i e p r z y k l e j a m y 

się do z i emi . Dwanaśa i e par oczu ś w i d r u j e c i emne 
pud ło o s o b o w e g o samochodu. N a g l e po t ę żny huk 
ta rgną ł p o w i e t r z e m ! C z e r w o n a w y j ę zo r w y t r y s ł 
w górę , r o z d z i e r a j ą c na m o m e n t czarną zas łonę 
nocy. Szczęk że laza, j ęk r o zd z i e r anych blach, 
ws zy s tko zmiesza ło się ra zem. A po t em w s z y s t k o 
nag l e ucichło. T y l k o w uszach c i ąg l e n a m d z w o -
niło. 

B y ł o j u ż po ws zy s tk im . W c z w ó r k ę o d e r w a l i ś m y 
się od ska rpy i dopad l i śmy do w r a k u z bron ią g o -
t o w ą do strzału. P o p r a w k a w t y m w y p a d k u by ła 
zby teczna . W św ie t l e k i e s z o n k o w e j l a ta rk i ukaza ł y 
się nam p o t w o r n i e r o zda r t e szczątk i Mercedesa . 
Ca ł y przód został dos ł own i e w y r w a n y . K i l k a k ro -
k ó w od t e j bezksz ta ł t e j m a s y że las twa , w ka łu -
żach k r w i zm ies zanych z o l i w ą l e ża ł y zmasakro -
w a n e d w a ciała ludzk ie . P o s t rzępach u m u n d u r o -
w a n i a pozna l i śmy , że j eden z p a s a ż e r ó w by ł o f i -
c e r e m h i t l e r owsk im . D r u g i zaś m i a ł na sob ie 
z w y k ł y , żo łn i e rsk i ego k r o j u m u n d u r ko lo ru stal i — 
p r a w d o p o d o b n i e k i e r owca . O b a j już n ie ży l i . Obok 
t y l n e j części karose r i i p o n i e w i e r a ł y się jak ieś p a -
p i e r zyska i r o zp ru te w a l i z y z b ie l i zną . 

Z k a b u r y m a r t w e g o h i t l e r o w s k i e g o o f i c e r a w y j ą ł e m 
l ś n i ą c e g o „ W a l t e r a " i d w a z a p a s o w e m a g a z y n k i z n a -
b o j a m i . P r z y d r u g i m t r u p i e b r o n i n i e b y ł o . Z n a l e ź l i ś m y 
n a t o m i a s t p i s t o l e t m a s z y n o w y t y p u „ S z m a j s e r a " n a t y l -
n y m s i e d z e n i u w ś r ó d p o g i ę t e j b l a c h y k a r o s e r i i . P r z e z 
t e n c z a s A l g i e r c z y k „ S i d i k i " p r z e t r z ą s a ł b a g a ż e . 

W p e w n y m m o m e n c i e Sidii w y c i ą g n ą ł z w a l i z y 
k a w a ł j a k i e j ś ma t e r i i i zaczął nią w y m a c h i w a ć nad 
g ł o w ą z w y r a ź n y m z a m i a r e m ciśnięc ia j e j w k a -
łużę k r w i . K l ą ł p r z y t y m n i e s a m o w i c i e s w y m 
ś p i e w n y m akcentem. "Usłyszałem tę n i e zby t cenzu-
r o w a n ą l i tan ię i to m n i e z a i n t r y g o w a ł o . W s t r z y -
m u j ą c j e g o r ękę , z apy ta ł em, co go tak ubodło . — 
O d p o w i e d z i a ł k ró tko — f l a g a h i t l e r owska . P o r a -
dz i ł em mu, ż e b y tę n i ecodz i enną zdobyc z zabra ł 
do oddz ia łu. A c z k o l w i e k n i echę tn ie — p o n i e w a ż 
by ł już po r ządn i e o b ł a d o w a n y ł u p e m — wsuną ł 
m a t e r i ę za pazuchę . N i e m i e l i ś m y tu już nic w i ę -
ce j do szukania . Z a d a n i e nasze b y ł o skończotne. 
T r z e b a się b y ł o c z y m p r ę d z e j w y c o f a ć , bo l ada 
chw i l a m o g l i się tu z j a w i ć N i e m c y , z a a l a r m o w a n i 
n i e w ą t p l i w i e p r zez w a r t o w n i k a s t r zegącego b a r a -
żu na szosie p r z y ob j e źd z i e . 

Z e b r a w s z y s i ę , o d d z i a ł z n i k n ą ł w c i e m n o ś c i a c h . P o 
d ł u g i m , f o r s o w n y m m a r s z u d o t a r l i ś m y n a d r a n e m d o 

w y z n a c z o n e j k w a t e r y w m a s y w i e l e ś n y m L e N o u v i o n , 
w o k o l i c a c h S i g n y l ' A b b a y e . W y c z e r p a n i , l e g l i ś m y n a 
w i l g o t n e j s ł o m i e i m i m o c h ł o d u z a p a d l i ś m y p r a w i e n a -
t y c h m i a s t w g ł ę b o k i s e n . 

T R O F E U M — P O L S K Ą P A M I Ą T K Ą 

Słońce s ta ło już w y s o k o ponad s ę d z i w y m i d ęba -
mi , k i edy s i lne s zarpn ięc i e pos t aw i ł o m n i e na no -
gi . O b o k m n i e stał „ A l a i n " , d o w ó d c a obszaru o p e -
r a c y j n e g o , o raz „ S t a r y " , d o w ó d c a 52 oddz ia łu W o l -
nych S t r z e l c ó w i P a r t y z a n t ó w . Czeka l i na m ó j r a -
por t . W kró tk i ch s ł owach zda ł em r e l a c j ę z w c z o -
r a j s z e j nocne j w y p r a w y . W s p o m n i a ł e m r ó w n i e ż o 
z d o b y t y m p r z y p a d k o w o sz tandarze h i t l e r owsk im . 
Obudz i ł em „ S i d i k i e g o " i z a żąda ł em od n iego „ t r o -
f e u m " . N i e o t w i e r a j ą c p r a w i e oczu poda ł m i z a w i -
niątko, k t ó r e s łuży ło m u za poduszkę . R o z ł o ż y ł e m 
sz tandar na k lep isku, ż eby m u się po raz p i e r w s z y 
p r z y j r z e ć i o m a ł o m n i e sz lag nie t r a f i ł -— on i e -
m i a ł e m ze zdumien ia . „ A l a i n " i „ S t a r y " spos t r ze -
g l i m o j e osłupienie. Pa t r z ą c to na sz tandar , to na 
mnie , n ie m o g l i po jąć , co m n i e tak zaszokowa ło . 

B e z s łowa podn ios ł em j e d w a b n ą tkaninę. N a 
z i e l o n y m t le w i d n i a ł y z łote l i t e r y o b r a m o w a n e 
srebrną laurą d ę b o w y c h l iści, m igocącą w pó ł -
m r o k u stodoły . — T o nie j es t h i t l e r owsk i sz tan-
dar — r z ek ł em ł a m i ą c y m się g łosem. O d c z y t a ł e m na 
g łos h a f t o w a n y napis — „ H o n o r i Ojczyzna". P o -
n i e w a ż mo i i n t e r l o k u t o r z y n ie zna l i j ę z y k a p o l -
sk iego , p r z e ł o ż y ł em te s ł owa po f r ancusku — 
„Honeur et Patrie". T o jest po lsk i s z tandar ! T e r a z 
oni z ko l e i zbaran ie l i . O d w r ó c i ł e m sztaindar. N a 
c z e r w o n y m po lu rozpośc i e ra ł s ze roko s w e sk r zyd ła 
B i a ł y Orze ł , d u m n y m spog l ąda j ą c na nas ok i em. 

„ A l a i n " z z a c i e k a w i e n i e m i z ak ł opo tan i em og l ą -
dał po lski sztandar . P r z y z n a ł się, że a c z k o l w i e k 
w i edz ia ł , j ak i e są b a r w y n a r o d o w e Po l sk i , to j e d -
nak z tego , co tu og ląda, n i gdy n ie odgad łby , do 
k o g o na l e ży t en emb l ema t . Ł a d n a h is tor ia — r z ek ł 
wreszc i e . — Ciekaw jestem, kogo sprzątnęliście 
wczoraj w tym samochodzie? Ż e to by l i h i t l e r o w -
scy żo łdacy , n ie u lega ło dla nas w ą t p l i w o ś c i . P r z e -
c ież s tw i e rd z i l i śmy to naocznie . T y m c z a s e m w 
stodole z rob i ło się g w a r n o . Sz tandar w ę d r o w a ł z 
rąk do rąk . W s z y s c y chcie l i go o b e j r z e ć i dotknąć. 

P o namyś l e „ A l a i n " o d w o ł a ł m n i e ze „ S t a r y m " 
na bok i o ś w i a d c z y ł : — Skoro sztandar jest pol-
ski, nie ma o czym mówić, możecie go zatrzymać 
w oddziale. P o r ad z i ł nam j ednak , ż eby w r apo r c i e 
do sztabu ok ręgu o sz tandarze nie pisnąć s łowa . 
O b a w i a ł się, że sp rawa m o ż e nabrać n i epo t r z eb -
nego rozg łosu i r ó ż n y m i kana łami do t rzeć do „ g ó -
r y po l sk i e j w L o n d y n i e " , co z ko l e i m o g ł o s p o w o -
d o w a ć doc iekan ia ze s t rony „ l o n d y ń s k i e g o w y -
w i a d u " . 

Dokończenie na str. 14 



Polscy uc zen i za g ran icą 

W Palmirach na cmenta-
rzu rozstrzelanych przez 
h i t l e rowców polskich pa-
tr iotów oraz po leg łych w 
czasie ostatniej w o j n y par -
tyzantów i żo łnierzy odbył 
się apel poległych. N a 
zdjęciu: uczestnicy zlotu 
na cmentarzu w Pa lmirach 

0 F a b r y k a gazóui p r z e m y s ł o w y c h 
w Pszczynie 

K o s z t e m ponad pó ł m i l i a r d a z ł b u d o w a n a b ę d z i e w P s z c z y -
n ie duża w y t w ó r n i a g a z ó w t e chn i c znych . R o z r u c h n o w e g o z a -
k ładu nastąp i za n i espe łna tirzy la ta , p o czyim p r zys tąp i się 
do r ea l i z a c j i I I e tapu b u d o w y , z w i ę k s z a j ą c e g o m o ż l i w o ś c i 
p r o d u k c y j n e i a s o r t ymen t w y t w a r z a n y c h g a z ó w . W y t w a r z a n e 
tu będą g ł ó w n i e : t l en , a z o t i a r g o n — w pos tac i p ł y n n e j 
1 l o tne j , a ce t y l en , d w u t l e n e k w ę g l a o raz k i l ka g a z ó w sz la -
che tnych dla c e l ó w l a b o r a t o r y j n y c h i na p o t r z e b y p r z e m y s ł u , 
l a m p ż a r o w y c h i e l e k t r o n o w y c h . P r o d u k c j a w y n i e s i e p o -
nad 45 m i n m 3 g a z ó w . P s z c z yńska f a b r y k a g a z ó w t e chn i c z -
nych za t rudn i ok. 600 osób spośród m i e j s c o w e j ludnośc i , d o -
dotychczas d o j e ż d ż a j ą c y c h d o p r a c y do innych m i e j s c o w o ś c i 
Sląs-ka. 

^ Turystyczny rekonesans 

W u b i e g ł y m r o k u w y j e -
cha ło za g ran i cę 2 554 p r a -
c o w n i k ó w z r ó ż n y c h p lacó -
w e k n a u k o w y c h w Po lsce . 
N i e m a l p o ł o w a z n ich udała 
s ię na s taże n a u k o w e i p r o -
w a d z e n i e p rac b a d a w c z y c h . 
Jednocześn i e 132 c u d z o z i e m -
c ó w o d b y w a ł o staże n a u k o w e 
w Po l sce . R o z w i j a s ię r ó w -
n i e ż inna dz iedz ina m i ę d z y -
n a r o d o w e j w s p ó ł p r a c y nau-
k o w e j : 285 po lsk ich p r a c o w -
n i k ó w nauk i na l e ż y do 201 
m i ę d z y n a r o d o w y c h o r g a n i z a -

c j i i z a g ran i c znych t o w a -
r z y s t w n a u k o w y c h . 

P o d o b n i e o ż y w i o n ą w s p ó ł -
p ra c ę n a u k o w ą r o z w i j a P o l -
ska A k a d e m i a N a u k , k tó ra 
wspó łd z i a ł a z 18 akademiam i 
l ub i n s t y t u c j a m i n a u k o w y m i 
k r a j ó w soc j a l i s t y c znych i z 8 
p o d o b n y m i p l a c ó w k a m i w 
k r a j a c h kap i ta l i s t ycznych . 
N i e s t e t y , nada l w i e l e z a g r a -
n i c znych o ś r o d k ó w n a u k o -
w y c h o d c z u w a b r a k dosta-
t e c z n e j i n f o r m a c j i o p o l s k i e j 
nauce. 

Czterech m i s j ona r zy w y j e c h a ł o 
z Kw idzyn i a 

O d k i l ku t y g o d n i do P o l s k i 
p r z y j e ż d ż a j ą l i c zn i e p r z e d -
s taw i c i e l e z ag ran i c znych b iur 
pod ró ż y , o d b y w a j ą c s w e g o 
r o d z a j u rekonesans p r z e d 
podp i san i em u m ó w na p r z y -

ZDANIEM 
• Z a k ł a d y c h e m i c z n e w O ś w i ę -
c i m i u p r z y s t ą p i ł y d o p r o d u k c j i 
w y s o k i e j j a k o ś c i k a u c z u k u s y n -
t e t y c z n e g o . O d p o w i a d a o n n o r -
m o m s t a n d a r d u ś w i a t o w e g o . 

• ^ S e j m P R L u c h w a l i w n a j -
b l i ż s z y m c z a s i e n o w ą u s t a w ę o 
s t o p n i a c h n a u k o w y c h . W n i e s i o n y 
p r o j e k t p r z e w i d u j e m . i n . n o -
w y s t o p i e ń d o k t o r a h a b i l i t o w a -
n e g o , a z n i e s i e n i e s t o p n i a d o c e n -
t a , g d y ż t e n o s t a t n i b ę d z i e w 
p r z y s z ł o ś c i s t a n o w i s k i e m w h i e -
r a r c h i i u n i w e r s y t e c k i e j . 

• W p a r a f i i W o ź n i a k ó w k . K u t n a 
w y b u d o w a n o n o w y , w i e l k i k o -
ś c i ó ł k a t o l i c k i , k t ó r e g o k o n s e -
k r a c j i d o k o n a ł k s . k a r d y n a ł S t e -
f a n W y s z y ń s k i . 

• A n d r z e j W a j d a , r e ż y s e r f i l -
m o w y g ł ó w n i e d r a m a t y c z n y c h 
f i l m ó w , p r z y s t ą p i ł d o z d j ę ć s w e j 
p i e r w s z e j k o m e d i i p t . „ P o l o w a -
n i e n a m u c h y " . 

9 N o w o o t w a r t e w N i s k u n a R z e -
s z o w s z c z y ź n i e z a k ł a d y m i ę s n e 
z a t r u d n i ą w ś r ó d 1 - t y s i ę c z n e j z a -
ł o g i g ł ó w n i e k o b i e t y . P r o d u k c j a 
w y n i e s i e 27 t y s . t o n r o c z n i e w ę -
d l i n , m i ę s a i k o n s e r w . 

• P r z e w o d n i c z ą c ą s e k c j i b i b l i o -
g r a f i i p r a s o z n a w c z e j A s s o c i a t i o n 
I n t e r n a t i o n a l e d e s E t u d e s e t R e -
c h e r c h e s s u r l ' I n f o r m a t i o n z o -
s t a ł a o s t a t n i o w y b r a n a P o l k a — 
r e d . I r e n a T e t e l o w s k a . Z g r o m a -
d z e n i e g e n e r a l n e A I E R I o b r a d o -
w a ł o w P a m p i o n a ( H i s z p a n i a ) . 

• D o B y d g o s k i e g o K l u b u P r a s y 
p r z y b y l i b o h a t e r o w i e t e l e w i z y j n e -
g o f i l m u „ C z t e r e j p a n c e r n i i 
p i e s " i z o s t a l i o k r ą ż e n i p r z e w a -
ż a j ą c y m i s i ł a m i d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y . N a p a s t n i c y d o m a g a l i s i ę 
a u t o g r a f ó w t a k e n e r g i c z n i e , ż e 
z a c z ę ł y p ę k a ć m u r y , a l e m i l i c j a 
u r a t o w a ł a a k t o r ó w . 

• L i c z b a m i e s z k a ń c ó w Z i e m Z a -
c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h w y n o s i 
o b e c n i e p o n a d 8,5 m i l i o n a o s ó b . 
P r z y b y ł o w i ę c w p o r ó w n a n i u d o 
1946 r o k u — 3,5 m i l i o n a . U d z i a ł 
p r z e m y s ł u t y c h z i e m w s t o s u n -
k u d o r e s z t y P o l s k i w y n o s i ł w 
1950 r . 22,2 p r o c . , a o b e c n i e 26 
p r o c . 

• W S i e m i a n o w i c a c h u c z n i o w i e 
k l a s p i e r w s z y c h w s z k o ł a c h p o d -
s t a w o w y c h c h o d z ą z z a w i e s z o -
n y m i n a p i e r s i a c h I p l e c a c h l i ś ć -
m i k l o n u . T a k i s a m z n a c z e k 
p r z y k l e j a j ą d o s w y c h s a m o c h o -
d ó w w P o l s c e p o c z ą t k u j ą c y k i e -
r o w c y . 

• N a t r a s i e P r z e m y ś l — J a r o -
s ł a w u r u c h o m i o n o d o w s t ę p n e j 
e k s p l o a t a c j i g a z o c i ą g . P o p ł y n i e 
n i m g a z z i e m n y d o w a r s z a w y , 
P u ł a w , W ł o c ł a w k a — o r a z d o 
K r a k o w a i n a G ó r n y Ś l ą s k . 

• N a K i e l e c c z y ż n i e s p ł o n ą ł b u -
d y n e k r a d y n a r o d o w e j . P o ż a r 
z a c z ą ł s i ę n a s t r y c h u , g d z i e z g r o -
m a d z o n o k i l k a n a ś c i e t o m ó w k o -
p i i ! n a k a z ó w k a r n y c h za „ m a -
g a z y n o w a n i e n a s t r y c h u ł a t w o -
p a l n e j m a k u l a t u r y p a p i e r o w e j * * . 

• W Ś r e m i e w w o j . P o z n a ń s k i m 
u r u c h o m i o n o w y s o c e z a u t o m a t y -
z o w a n ą o d l e w n i e m e t a l u , k t ó r a 
b ę d z i e o b s ł u g i w a ł ; » p r z e m y s ł s i l -

n i k ó w o k r ę t o w y c h , o b r a b i a r k o -
w y i t a b o r u k o l e j o w e g o . 95 p r o c . 
m a s z y n i u r z ą d z e ń z a p r o j e k t o -
w a l i p o l s c y s p e c j a l i ś c i . 
• M a s o w a o r g a n i z a c j a p o m o c y 
s p o ł e c z n e j w P o l s c e — P K P S p o d 
p r z e w o d n i c t w e m p r o f . d r B o g d a -
n a K o ż u s z n i k a l i c z y d z i ś 900 t y s . 
c z ł o n k ó w i 7.800 k ó ł t e r e n o w y c h . 
W p ł a t y p r z e k r o c z y ł y o s t a t n i o p ó ł 
m i l i a r d a z ł o t y c h r o c z n i e . 

• W t y m r o k u r u s z a p r o d u k c j a 
p o l s k i e j w e r s j i ż y l e t e k t y p u „ S i l -
v e r " , o p a r t a n a l i c e n c j i f i r m y 
a n g i e l s k i e j W i l k i n s o n . J e s z c z e w 
l i s t o p a d z i e i g r u d n i u n a p o l s k i m 
r y n k u z n a j d z i e s i ę 2 m i l i o n y 
„ P o ł s i l v e r ó w " , j a k n a z w a n o t e 
ż y l e t k i . 

sz ło roczny sezon le tn i . O b e c -
n i e p r z e b y w a w W a r s z a w i e 
20-osobowa g rupa a m e r y k a ń -
s k i e g o b iura p o d r ó ż y „ M a u -
p i n - T o u r " . W t y ch dniach 
w y j e c h a ł a z P o l s k i d e l e g a c j a 
w ł o s k i c h b iur p o d r ó ż y i o r -
gan i zac j i z w i ą z k o w y c h . O c z e -
k i w a n i są m . in. p r z e d s t a w i -
c i e l e cz te rech j u g o s ł o w i a ń -
sk ich b iur p o d r ó ż y o r a z l in i i 
l o tn i c z ych z K a n a d y i U S A . 

Jeszcze w b i e ż ą c y m m i e -
s iącu grupa p r a c o w n i k ó w 
„ R e i s e b u r o " z Be r l i na i D r e z -
na o d w i e d z i u zd row i ska D o l -
n e g o Ś ląska, K r a k ó w i W a r -
s zawę . N a zapros zen i e „ O r b i -
su " p r z y j e d z i e r ó w n i e ż do 
P o l s k i 18 p r z eds taw i c i e l i s to-
w a r z y s z e n i a p o l o n i j n y c h b iur 
p o d r ó ż y „ S P A T A " . Z m y ś l ą 
o p r z y s z ł o r o c z n y c h p r z y j a z -
dach R o d a k ó w p r z y g o t o w a n o 
dla n ich t rasę z W a r s z a w y 
do Po znan i a , Gn i e zna , W r o -
c ł aw i a , K u d o w y , Duszn ik , 
K a t o w i c , K r a k o w a , Łańcuta , 
S a n d o m i e r z a i P u ł a w . 

W kośc i e l e p a r a f i a l n y m w 
K w i d z y n i e odby ł o s ię w z r u -
s za j ą c e po ż egnan i e cz terech 
ks i ę ży z e Z g r o m a d z e n i a K s i ę -
ż y W e r b i s t ó w z P i en i ę żna , 
k t ó r z y u d a j ą s ię na m i s j e do 
B ra zy l i i , P a r a g w a j u i N o w e j 
G w i n e i . M i e j s c o w a pa ra f i a 
pod j ę ł a s ię op i ek i d u c h o w e j 

nad m i s j o n a r z a m i . K s . d z i e -
kan W . K u b a c k i , p roboszcz 
pa ra f i i , o d p r a w i ł w r a z z o d -
j e ż d ż a j ą c y m i m i s j o n a r z a m i 
m s z ę św . k o n c e l e b r o w a n ą , p o 
c z y m w y g ł o s i ł kazan ie . Za 
w s p ó l n ą m o d l i t w ę i m i ł e p o -
ż egnan i e p o d z i ę k o w a ł pa ra -
f i a n o m j e d e n z m i s j o n a r z y . 

Energ i czne dz i ewczę ta 
Student z B y d g o s z c z y Z y g -

m u n t H . m i a ł p r z e życ i a , p r z y 
k t ó r y c h b l edną p r z y g o d y 
s z eksp i r owsk i e go F a l s t a f f a . 
Z a c h ę c o n y b o w i e m p e w n y m i 
n a d z i e j a m i ze s t rony P a u l i -
ny W . o d w i e d z i ł ją w domu 
o n ie ba rdzo w ł a ś c i w e j po -
r z e — a m i a n o w i c i e o pó łno -
cy, m a j ą c n a d z i e j ę uzyskan ia 
czegoś w i ę c e j n iż ż y c z l i w e 
p r z y w i t a n i e . T y m c z a s e m P a u -
l inka , zupe łn i e j ak j edna z 
„ W e s o ł y c h K u m o s z e k z W i n -
dso ru " ( s ł ynne j o p e r y o p a r t e j 
o k o m e d i ę S z eksp i r a ) u k r y ł a 
w k o r y t a r z u t r z y w y s p o r t o -
w a n e d z i e w o j e . G d y Z y g m u n t 
H . chcia ł z r e a l i z ować s w o j e 
p ragn i en ia — „ r e z e r w a " 
d z i ewczą t p r zys z ł a w sukurs 
s w e j p r z y j a c i ó ł c e . N i e f o r t u n -

n e g o amanta z w i ą z a ł y , za-
k n e b l o w a ł y — a nas tępn ie 
w r z u c i ł y do w a n n y z z imną 
w o d ą . U s a d o w i ł y go tak, aby 
n ie m i a ł t rudnośc i z o d d y -
chan iem, a nas tępn ie w ła -
z i ence us t aw i ł y s tó ł i na j e -
go oczach smaczn i e się pos i -
la ły . P ó ź n i e j z a g r a ł y t r z y r o -
b r y br idża , a g d y już na-
syc i ł y w pe łn i swą n i e w i e ś -
cią zemstę , obe zw ładn i onemu 
z d j ę ł y spodn i e i t y l k o w 
kró tk i ch , zmoc zonych m a j -
t eczkach w y p c h n ę ł y na ul icę. 

M o ż n a pow i edz i e ć , że n i e -
s z c z ę ś l iwy uwodz i c i e l o t r z y -
m a ł o d p r a w ę n i e s ł y chan i e 
ka t e go r yc zną . T y l k o co w y -
w o ł a ł o aż t ak w i e l k ą pas j ę 
tych amazonek? 

Pięćdziesiąt lat 

Dwa różne ćwierćwiecza 

Zapowiedź dobrego jutra 

Pięćdziesiąt lat to w życiu poszczególnego człowieka du-
żo, bardzo dużo, w zasadzie całe świadome życie. Ale w 
dziejach narodu, który niedawno obchodził tysiąclecie swej 
państwowości — „pięćdziesiątka" — to znowu nie tak wiele. 
Bywają zresztą różne pięćdziesięciolecia, takie, w których zno-
wu nie tak wiele się dzieje, i takie, które rozstrzygają o lo-
sach narodu, o jego przyszłości na całe pokolenia. 

Ostatnie pięćdziesięciolecie polskie, półwiecze odzyskanej 
niepodległości po więcej niż wieku niewoli — to okres, w któ-
rym działo się wiele, bardzo wiele. 

Od chwili, gdy w nocy z 6 na 7 listopada 1918 roku powstał 
w Lublinie, oczyszczonym już od wojsk okupacyjnych — 
Tymczasowy Rząd Ludowy Republiki Polskiej z socjalistą Da-
szyńskim na czele, Polska przechodziła różne zmienne losy. 
Nie można twierdzić, że Nemezis dziejów łagodnie z nami się 
obchodził. Rząd lubelski głosił wprawdzie, że „państwo pol-
skie, obejmujące sobą wszystkie ziemie zamieszkałe przez lud 
polski, z własnym wybrzeżem morskim, stanowić będzie po 
wsze czasy Polską Republikę Ludową", jednakże owa Repu-
blika Ludowa zaledwie tygodnie przetrwała; siły lewicy były 
zbyt słabe i skłócone, by móc urzeczywistnić przede wszyst-
kim program podstawowych przemian Strukturalnych." upań-
stwowić kluczowy przemysł i przeprowadzić reformę rolną. 
Trzeba było jeszcze ćwierćwiecza przeszło, by owa „Republi-
ka Ludowa" stała się rzeczywistością. 

A to ćwierćwiecze nie szczędziło Krajowi i narodowi ni-
czego: do września 1939 — bezrobocia i nędzy, milionów 
„zbędnych" — jak to się wówczas określało — ludzi na wsi, 
ciężkich walk ludu pracującego miast i wsi z rodzimą reak-
cją, z rządami ludzi, którzy własny, klasowy interes stawiali 
ponad dobro narodu i którzy nie zdołali przygotować Kraju 
do obrony, gdy runął nań wróg „żelaznym wojskiem". Na nic 
zdało się wówczas męstwo ogromne polskiego żołnierza i pol-
skiego cywila — nie mogli oni sprostać potędze armii hitle-
rowskiej i zapłacili za błędną i obłędną politykę rządu, który 
szukał niemal do ostatniej chwili — w sojuszu z nienasyconym 
Hitlerem — bezpieczeństwa Polski. 

A potem przyszły lata najgorsze; koszmarne lata okupacji 
niemieckiej, gdy ludziom małego serca zdawało się, że już 
wszystko przepadło, że po krótkim okresie niepodległego bytu 
znów naród czeka długotrwała noc niewoli, tym straszniejszej, 
że znaczonej na co dzień wyciem syren gestapowskich bud, ter-

kotem karabinów maszynowych, których kule siekły ciała pol-
skich patriotów, przerażającymi wieściami z Oświęciamia czy 
Treblinki i głodem, nędzą, chorobami i śmiercią. 

Jednakże i w tych straszliwych latach naród nie załamał 
się, mało tego — jak niewiele narodów tylko spośród tych, 
które przeżyły okupację hitlerowskich wrogów ludzkości, ska-
zany przez nich na biologiczne wyniszczenie — nie tylko się 
nie poddał, lecz z wzrastającą z roku na rok zaciekłością pod-
jął nierówny bój o wolność, o honor, o' istnienie. Zapew-
ne i ten wspaniały zryw nie dałby Polsce wybawienia spod 
okupacji wroga, gdyby nie zwycięski marsz Armii Radziec-
kiej po butnych hitlerowskich karkach do Berlina, gdyby nie 
sojusz nowej Polski z jej wielkim sąsiadem. 

22 lipca 1944 roku Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
ogłosił w Chełmie (jakże blisko Lublina, gdzie w 1918 pro-
klamowano Polską Republikę Ludową) swój manifest do na-
rodu polskiego, zapowiadający wcielenie w życie programu, 
tworzącego rzeczywistą, nie zaś tylko z nazwy Polskę Ludową. 
Tym razem program miał „się stać ciałem", tym razem pra-
wica nie zdołała już przechwycić władzy, tym razem przemysł 
stał się własnością narodu, a ziemia — własnością pracujących 
na niej chłopów. Tym razem w Polsce już dla nikogo nie mia-
ło zabraknąć pracy i chleba, nikt nie musiał już „za chlebem" 
ruszać na obczyznę. 

...Znów mija ćwierć wieku polskiego istnienia, pamiętne 
ćwierć wieku, którego jesteśmy świadkami i współtwórcami, 
srebrne gody wielkiego wysiłku narodu, który po latach klę-
ski uwziął się, by z tą samą zaciekłością, z jaką walczył prze-
ciw wrogowi, odbudować początkowo, a potem zbudować jesz-
cze większy, zasobniejszy, piękniejszy — własny demi. „Nie-
dowiarki, czcze umysły pełne są obawy, że na lewym brzegu 
Wisły nie ma już Warszawy" — to słowa przypomnianej przez 
Tuwima piosenki poety polskiego z XIX wieku Bartelsa. W 
1945, gdy w Warszawie były ruiny i zgliszcza, niejednemu 
niedowiarkowi zdawało się, że wieki miną, zanim stolica zo-
stanie odbudowana. Minęło ćwierć wieku i — naprawdę bez 
cienia wątpliwości — Warszawa jest wspaniałym, nowoczes-
nym miastem. A z nią Polska cała, uprzemysłowiona, tętnią-
ca życiem i pracą. 

...Pięćdziesiąt lat, które minęły — to w życiu narodu pol-
skiego dużo, a ostatnie dwadzieścia pięć lat — to najwięcej — 
to zapowiedź dobrego jutra. MARIAN 
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D r Stanis ław Ba f i a 

O P O S T A C I ba rd zo popu la rnych 
1 w Z a k o p a n e m na l e ży dr S tan i s ł aw B a -
f i a , p o t omek s tarego gó ra l sk i ego rodu, 
l eka r z i p isarz , prezes Z w i ą z k u P o d -
halan, a p r z e d e w s z y s t k i m go rą cy 
r zeczn ik p i ękna po lsk ich T a t r i ca ł ego 

podha lańsk i ego reg ionu. W Z a k o p a n e m , g d z i e na 
co dz i eń o r d y n u j e w szpi ta lu, zna j ą go w s z y s c y , 
t y m b a r d z i e j ż e w y r ó ż n i a się w t ł u m i e s w o j ą 
czarną, t r o s k l i w i e p i e l ę gnowaną brodą ( fason f i n 
de s ièc le 'u) , na uroczys t e o k a z j e p r z y w d z i e w a s t ró j 
góra lsk i , góra l ską g w a r ą w ł a d a j ak sam l e g e n -
d a r n y Sabała i z n a j d u j e się w p i e r w s z y m sze re -
gu w s z ę d z i e t am, g d z i e t oc zy s ię w a l k a o zacho-
w a n i e gó ra l sk i e go f o l k l o ru . 

Osta tn io spo tka ł em doktora B a f i ę na M i ę d z y -
n a r o d o w y m F e s t i w a l u Z i e m Górsk ich , k t ó r y z g r o -
m a d z i ł aż 22 zespo ły p ieśn i i tańca, w t y m — 6 
zagran icznych , goszcząc j e na es t radz ie k ina „ G i e -
w o n t " w c iągu 5 dni ob l eganego p r z e z publ iczność . 
P a m i ę t a m , r a z e m o k l a s k i w a l i ś m y św i e tny zespół 
z N o w e g o Sącza , k t ó r y r o z b a w i ł ca łą sa lę r o d z a -
j o w ą scenką „k i s z en i e k a p u s t y " p r z e z bosego g ó -
rala, depczącego po n i e j w beczce . O k l a s k i w a l i ś -
m y „ b a c ó w " z N o w e g o T a r g u , k t ó r z y p r z y s z l i z e 
starą szopką, a g d y f e s t i w a l dob i eg ł końca, p o p r o -
s i ł em doktora B a f i ę o spo tkan ie w t y ch w ł a śn i e 
„ f o l k l o r o w y c h " sprawach . 

A w i ę c , c z y sty l zakop iańsk i , tak przec i e ż zna -
ny i p o w s z e c h n i e c h w a l o n y , o ra z gó ra l sk i s t ró j i 
gó ra l sk i l u d o w y o b y c z a j zdo ł a j ą s ię op r zeć o f e n -
s y w i e „ c e p r ó w " , c z y l i p r z y b y s z y z do l in , w n o s z ą -
cych w ma j e s t a t y c zną c iszę Ta t r t y l e n o w e j t ech-
n ik i i n o w e g o b u d o w n i c t w a , t y l e h a ł a ś l i w e j m o t o -
r y z a c j i i t r a n z y s t o r ó w , ż e aż „ śp i ący w G i e w o n -
c ie r y c e r z e " g o t o w i s ię obudz ić . 

W k i lka dni p ó ź n i e j z as i ed l i śmy p r z y k a w i e w 
p i ę k n e j św i e t l i c y Z w i ą z k u P o d h a l a n — r z e źb i one 
m e b e l k i i m a l o w i d ł a na szkle , j ak w ch łopsk ie j 
i zb ie , a ż e mieśc i się ta św ie t l i ca na Kośc iuszk i 
v i s - à - v i s o rb i s owsk i e go hote lu, s tac j i b e n z y n o w e j 
i za t ł oczonego pa rk ingu — sama p r z e z s ię i lus t ru-
j e kon t ras t y w y s t ę p u j ą c e ju ż od szeregu lat na 
Podha lu m i ę d z y S T A R Y M a N O W Y M . N a s t raży 
S T A R E G O w sensie n a j b a r d z i e j ch lubnych t r a d y -
c j i stoi w ł a ś n i e Z w i ą z e k Podha lan , zasłużona o r -
gan i zac ja , od k t ó r e j r o zpoczą ł dr B a f i a swą zako -
piańską opow i eść . 

— A w i ę c Z w i ą z e k Podha lan , l i c zący obecn ie 
oko ło tys iąca c z ł onków , jest spadkob iercą d w ó c h 
r eg i ona lnych s t owa r z y s z eń : Z w i ą z k u Góra l i , za ło -
żonego w roku 1904, i Z w i ą z k u Podha l an z roku 
1911. Dz ia ła lność naszą — p o w i e d z i a ł dr B a f i a — 
mus i e l i śmy zaw ies i ć w c h w i l i w y b u c h u I I w o j n y 
ś w i a t o w e j , a p o d j ę l i ś m y na n o w o w roku 1957. 
Jak i jest ce l t e j nasze j dz ia ła lnośc i? P o z w o l i pan, 
ż e u ż y j ę tu s ł ó w naszego podha lańsk i ego poe t y 
W ł a d y s ł a w a Orkana , k t ó r y na z j e ź d z i e w C z a r -
n y m D u n a j c u w roku 1913 p o w i e d z i a ł tak : „Jeże l i 
P o d h a l a n i e n i e będą p i e l ę g n o w a ć s w e j c i e k a w e j , 
boga t e j , a tak o d r ę b n e j k u l t u r y r eg i ona lne j , j e -
że l i n i e oprą s ię c h o r y m n ieraz w p ł y w o m ku l tury , 
p ł ynące j z miast , t o po j ak imś czasie stać się m o ż e 
tak, że w t e j nasze j do l in i e pod T a t r a m i b ę d z i e 
masa ot t ak i e j s za re j ludnośc i , a l e n i e b ędz i e już 
Podha lan . . . " W 9 lat pó źn i e j ten sam Orkan , g ó -
ra lsk i p isarz , r ó w n i e ż w C z a r n y m D u n a j c u j e s z -
cze dob i tn i e j ukaza ł n a m naszą d r og ę i nasz obo -

„Zbó jn icy " z zespołu „Bacówka " z Nowego T a r -
gu towarzyszą szopce na pokazie regionalnym 

w i ą z e k , m ó w i ą c : „ T r a d y c j a j es t t w o j ą godnośc ią , 
t w o j ą dumą, t w o i m sz lachec twem, synu ch łopsk i ! 
D b a j o z a chowan i e spuśc izny swo i ch o j c ó w i t w e j 
sztuki r o d z i m e j , r o d z i m e j k u l t u r y ! " . 

T e wskazan i a W ł a d y s ł a w a Orkana l e g ł y n i e j a -
k o u p o d s t a w nasze j dz ia ła lnośc i i d la t ego an i n i e 
m o ż e m y , ani n i e chcemy w y z b y ć się naszego ub i o -
ru, nasze j g w a r y , naszych o b y c z a j ó w , b u d o w n i c -
t w a , m u z y k i , t ańców — k o n t y n u o w a ł s w e w y w o -
d y d r B a f i a — s ł o w e m t ego w s z y s t k i e g o , co tak 
ba rdzo się podoba l i c zn i e o d w i e d z a j ą c y m nas tu -
r y s t o m z ca ł ego świa ta . P r z y z n a pan chyba s łusz-
ność O r k a n o w i : g d y b y z Z a k o p a n e g o i oko l ic zn ik -
nął ó w n i e p o r ó w n a n y l u d o w y ko l o r y t , o w o g ó r a l -
sk ie „ m u z y k o w a n i e " i „ tan iec zbó jn i ck i " , k t ó r y 
t y l e r a z y o g l ąda l i śmy na Fes t iwa lu , ż y c i e s ta łoby 
s ię tu szare i m i m o sąs i edz twa T a t r m a ł o a t rak -
c y j n e , chyba ż e b y s ię uc ieka ło w g ó r y . 

Z a p e w n i ł e m prezesa Z w i ą z k u Podha lan , ż e s ię 
z n i m ca ł kow i c i e z gadzam, t y m b a r d z i e j ż e sam 
na l e żę do tych , k t ó r z y s zuka ją w y t c h n i e n i a w 
Ta t rach , a noc l egu w d r e w n i a n y c h , u t r z y m a n y c h 
w d a w n y m sty lu schroniskach. 

— C z y j ednak — zapy ta ł em — m o ż l i w e b ę d z i e na 
dłuższą m e t ę z a chowan i e t ego r eg i onu pod s w o j e g o 
r o d z a j u ochroną, k o n s e r w u j ą c ą t r a d y c y j n y sposób 
budowan i a , t r a d y c y j n e ob r zędy i tańce , skoro dz iś 
j u ż i góra lska m łodz i e ż k u l t y w u j e e l ek t r y c zne g i -
ta ry , m a g n e t o f o n y i b i g -bea t z l o n g p l a y ó w ? 

— Ś w i a d o m i j e s t e ś m y t ych w s z y s t k i c h z j a w i s k 
i c zu jn i e j e o b s e r w u j e m y — o d p a r ł m ó j r o z m ó w -
ca. — A l e choć b y ł o b y absurdem w y r z e k a n i e s ię 
do robku k u l t u r y ś w i a t o w e j , to j ednak zap r z epasz -
c z en i e f o l k l o r u p r z y n i o s ł o b y szkodę w r ę c z n i e p o -
w e t o w a n ą . Oczyw i ś c i e , postępu na ż a d n y m po lu 
h a m o w a ć n ie na l e ży , a l e p r zec i e ż można urządzać 
s ię tak, aby ten postęp h a r m o n i z o w a ł z o toczen iem. 
W e ź m y np. b u d o w n i c t w o . R e z y g n u j e m y już częś-
c i o w o z t r a d y c y j n e g o mate r ia łu , j a k i m jest d e -
f i c y t o w e u nas d r e w n o , a l e n i e chcemy dopuś-
cić do i n w a z j i obce j nam b r y ł y . S ł o w e m — zgoda 
na „ m u r o w a ń c e " , a l e niech upodobn ią s ię do 
p r z y j ę t e g o na Podha lu sty lu. T o samo da łoby s ię 
p o w i e d z i e ć o w y s t r o j u naszych ró żnych loka l i p u -
b l i cznych . Jeszcze b a r d z i e j chę tn ie w i t a m y w w i e j -
skich domach t ak i e urządzen ia , j a k sieć w o d o c i ą -
g o w ą , k t ó ra s ię s ta le w y d ł u ż a , l ub łaz ienki , k t ó r e 
n i c z y m n i e ko l i du j ą z f o l k l o r e m , a ludz i e j e sob ie 
chwa lą . Z w i ą z e k Podha l an z n a j d u j e obecn ie , na 
szczęście, k o r z y s t n i e j s z e w a r u n k i d la s w e j e g z y -
s tenc j i , to też m o g l i ś m y zakreś l i ć dość szerok i p r o -
g r a m naszych prac . 

I n t e r e s u j e nas ws zy s tko , co do t y c z y r eg i onu : 
s p r a w y gospodarcze , społeczne, ku l tura lne , t u r y -
styka, z a g o s p o d a r o w a n i e P a r k u Ta t r zańsk i ego , w y -
pas ow i e c , r z em ios ł o a r t ys t yc zne itp. W y c h o d z i m y 
z za łożenia , ż e na j skuteczn i e j s zą obroną f o l k l o r u 
p r z ed w y g a ś n i ę c i e m będz i e j e g o da l s zy r o z w ó j . 
T e r a z i d z i e m y w ł a śn i e w t y m k i e runku : pod r ę -
k ę z pos t ępem techn icznym, g d y ż ten w a r u n k u j e 
podnoszen i e s topy ż y c i o w e j , pod r ę k ę z ku l turą i 
ośw ia tą , w a ż n y m i c z ynn ikam i życ ia nasze j g ó r a l -
sk i e j w s i . 

Jako j eden z konkre tnych p r z y k ł a d ó w akc j i 
Z w i ą z k u Podha l an w y m i e n i a p. B a f i a b u d o w ę 
Cen t r a ln ego D o m u K u l t u r y , domu, k t ó r y tak b a r -
dzo b y ł po t r z ebny , a n i e m ó g ł od d a w n a doczekać 
s ię r ea l i zac j i . No , a le t e r a z s p r a w a jest p r a w i e za -
ł a tw i ona : uzyskano l oka l i z a c j ę w L u d ź m i e r z u pod 
N o w y m T a r g i e m ; są p i en i ądze z eb rane ze sk ładek 
spo łeczeńs twa , jest d o k u m e n t a c j a i j u ż w k r ó t c e 
robo tn i cy w k r o c z ą na p lac b u d o w y . Ob i ek t m a b y ć 
g o d n y P o d h a l a : 7,5 tys . m* kuba tury , sala t ea t -
r a l n o - k i n o w a , b ib l i o t eka , św ie t l i ca , k a w i a r n i a , m u -
zeum, p o k o j e gośc inne. K o s z t — oko ł o 6 m i l i o n ó w . 

— A j ak — zapy ta ł em j eszcze m o j e g o m i ł e g o 
r o z m ó w c ę — r o z w i j a j ą s ię kon tak t y Z w i ą z k u P o d -

„Młoda p a r a " otwiera góralskie wesele podczas 
Festiwalu na K rupówkach w centrum Zakopanego 

halan z p o d o b n y m i o r g a n i z a c j a m i Po l on i i z a g ra -
n i c zne j ? 

— K o n t a k t y t e — o ś w i a d c z y ł d r B a f i a — są b a r -
dzo ż y w e i p o l e g a j ą m . in. na w z a j e m n y c h o d w i e -
dz inach. W e s z ł o j u ż w z w y c z a j , ż e w y c i e c z k i Z w i ą -
zku P o d h a l a n z A m e r y k i n i e m a l co roku goszczą 
w Po l s ce , a k a ż d y tak i p r z y j a z d s t a j e s ię p r a w -
d z i w y m p r z e ż y c i e m z a r ó w n o d la nich, j a k i d la 
nas na Podha lu . On i z ko l e i ba rd zo s e rdeczn i e 
gośc i l i u s ieb ie nasz gó ra l sk i zespó ł z Z a k o p a n e -
go, k t ó r y dał w K a n a d z i e i U S A oko ło 30 w y s t ę -
p ó w w c iągu j e d n e g o mies iąca . 

O c z y w i ś c i e , są t e ż i częste p r z y j a z d y do r odz in 
— podkreś la dr B a f i a . — O to np. l ist , k t ó r y o t r z y -
m a ł e m ostatnio od r edak to ra „ O r ł a T a t r z a ń s k i e -
g o " , j e d y n e j g a z e t y podha lańsk i e j , u k a z u j ą c e j się 
w Stanach Z j e d n o c z o n y c h . P i s z e on o t e g o r o c z n y m 
p o w r o c i e s w y c h dz iec i z P o l s k i do S t a n ó w i na -
w i ą z u j ą c do s w o j e g o pobytu w K r a j u p r z ed d w o -
m a l a t y tak kończy ten l i s t : „ C i ą g l e m a m p r z ed 
o c zami t ę scenę, j ak l ą d o w a ł e m po 38 latach po -
by tu w A m e r y c e na po l sk im lo tn isku i z a u w a ż y -
ł e m c z e k a j ą c e g o na m n i e d r B a f i ę w s t ro ju g ó -
r a l sk im i r edak to ra W n u k a . Ł a t w o sobie w y o b r a -
zić, j aka to by ła d la m n i e r a d o ś ć ! " 

N a po ż egnan i e w r ę c z y ł m i dr B a f i a e g z e m p l a r z 
j e d n o d n i ó w k i „ P o d h a l e " , k tó ra w y d a n a na n o w y 
rok 1968 m a się w przysz łośc i przeksz ta łc i ć w 
stały p e r i o d y k Z w i ą z k u Podha lan . I n i c j a t y w a na 
p e w n o słuszna i po t rzebna . Z e spó ł au t o r ów j e d -
n o d n i ó w k i : J a r o s ł aw I w a s z k i e w i c z , p ro f . W a l e r y 
Goete l , S tan i s ł aw Ba f i a , S t an i s ł aw N ę d z a - K u b i -
niec, Jacek Bocheńsk i , W ł o d z i m i e r z W n u k i inni 
w s k a z u j e , ż e p i smo to m i a ł o b y o d b i o r c ó w r ó w -
nież i poza t e r e n e m Podha la . W y n o t o w a ł e m z j e d -
n o n i ó w k i j edną z z a b a w n y c h f ras zek K a p e n i a k a 
p i sanych g w a r ą : 

Baca schodiyl z wiyrchu 
pijany dziyrgoł chmury 
Juhasi tyz pili 
Dy przykłod seł z góry... 

Leopold MARSCHAK 



N a murach Starego Ra -
tusza lubelskiego tabli-
ca ku uczczeniu Rady 
Delegatów Robotni-
czych i Żołnierskich, 
która tu w roku 1918 
odbywa ła posiedzenie 

Pomnik Uni i Lubelskie j 
stoi na placu, na którym 
7 listopada 1918 pro -
k lamowano Tymczaso-
w y Rząd Ludowy , na 
wie lk im wiecu mas robo-
tniczych Lubelszczyzny 

LU LIN 
DWUKROTNA STOLICA 

Ciche, romantyczne uliczki i zaułki lubelskiej Starówki, ulubione miejsce spacerów 
PO 

Ze stopni odbudowanego Zamku lubelskiego, dziś Domu Kultury, roztacza się widok na Stare Miasto M L A T T E M U . K o n i e c paźdz i e rn ika i p o -
czątek l i s topada. N i e p o w t a r z a l n a to 
by ła epoka i sy tuac ja . N i e by ł o bo -
w i e m w p o r o z b i o r o w e j h is tor i i P o l sk i 
poko len ia , k t ó r e po k i l ka r a z y n i e 
p r z e ż y w a ł o b y w a l k z b r o j n y c h o n i e -

pod leg łość , a t y l k o j edno j e j w końcu doczeka ło — 
to z roku 1918. 

W pow ia tach L u b e l s z c z y z n y zaczę ły t w o r z y ć s ię 
R a d y N a r o d o w e . W W i e r z b n i k u , S tarachowicach , 
Koz i en i cach i innych mias tach p o w s t a ł y K o m i t e -
ty R e w o l u c y j n e i R a d y Robo tn i c zo -Żo łn i e r sk i e , 
k tó re p r z y s t ąp i ł y do usuwan ia u r z ę d ó w i w ł a d z 
p o w o ł a n y c h p r z e z R a d ę R e g e n c y j n ą . T w o r z y ł y się 
co raz l i c zn i e j s z e oddz ia ł y M i l i c j i L u d o w e j . R o b o t -
n i cy r o z b r a j a l i oddz ia ł y austr iack ich okupantów . 
R ó w n o c z e ś n i e p r z e p r o w a d z a ł a swą m o b i l i z a c j ę p i ł -
sudc zykowska P o l s k a O r g a n i z a c j a W o j s k o w a 
( P O W ) i też p r zys tąp i ł a z e s w e j s t rony do r o zb ra -
jan ia o d d z i a ł ó w austr iackich. 3 l i s topada gube r -
nator aus t r iack ie j okupac j i K r ó l e s t w a P o l s k i e g o — 
L iposcak p r zekaza ł w ł a d z ę na s w y m te ren i e R a -
dz i e R e g e n c y j n e j . 

P r ó b y r a t owan ia i u t r z yman i a p r z y w ł a d z y ko -
l abo ran t ów b y ł y już spóźnione. 5 l i s topada w o j s k a 
austr iack ie na c a ł y m t e r en i e L u b e l s z c z y z n y by ł y 
już r o zb ro j one . T w o r z y ł y się zaczątk i n o w e j lu -
d o w e j w ł a d z y . 

M i ę d z y 3 a 5 l i s topada z i n i c j a t y w y par t i i l e -
w i c o w y c h u f o r m o w a ł a s ię w L u b l i n i e Rada D e l e -
g a t ó w Robo tn i c zych , k tóra powo ła ła s w ó j T y m c z a -
s o w y K o m i t e t W y k o n a w c z y . R ó w n o c z e ś n i e po 
ws iach t w o r z y ł y się k o m i t e t y f o l w a r c z n e , k tóre 
p o w o ł a ł y R a d ę R o b o t n i k ó w F o l w a r c z n y c h , Be z r o l -
nych i Ma ł o r o lny ch Z i e m i L u b e l s k i e j . W tych 
p r z e ł o m o w y c h dniach Po l ska była o k rok od u t w o -
rzenia w ł a d z y l u d o w e j , z ludu w y r o s ł e j , ch łopsko-
robo tn i c ze j . T en krok n ie został j ednak z rob iony , 
T y m c z a s o w y K o m i t e t W y k o n a w c z y nie stał się 
r ządem. 

DL A C Z E G O ? Dz ia ła ło tu szereg skom-
p l i k owanych p r z yc zyn . D w i e m o ż e b y -
ły n a j w a ż n i e j s z e . P i e r w s z a — przez 
pó ł tora w i e k u n i ewo l i Po l ska , w łasne , 
samodz ie lne , n i epod l eg ł e pańs two b y -
ło c z y m ś w y m a r z o n y m , w y t ę s k n i o n y m . 

Jaw i ł a się w myś lach i w y o b r a ź n i j ako coś tak 
p i ęknego , tak bezcennego , że w i e l u n ie s taw ia ło 
sob ie py tan ia , k t ó r e już dz ies ią tk i lat p r z ed t em 
pos taw i ł w i e l k i poeta n a r o d o w y : „ P o l s k a ? A l e j a -



1918 — siedziba Rady Del. Rob., 1944 — K C P P R 
— partii robotników, g łówne j siły P K W N - u 

k a ? ! " T r u d n o sob ie by ł o w p r o s t w y o b r a z i ć , aby 
w o l n a P o l s k a mog ł a b y ć n i e s p r a w i e d l i w a . 

P r z y c z y n a druga — sp rawa sił zb ro jnych . M i l i -
c j a L u d o w a , C z e r w o n a G w a r d i a — z b r o j n e od -
dz ia ły ludu p racu j ą c ego p o w s t a w a ł y i u zb ra j a ł y 
się. A l e w i ększość sił p r z y g o t o w a n y c h w o j s k o w o 
z n a j d o w a ł a s ię w p ó ł k o n s p i r a c y j n e j dotąd P o l s k i e j 
O r gan i z a c j i W o j s k o w e j . K i e r o w a ł y nią w y s z k o l o n e 
w o j s k o w o i m a j ą c e za sobą cz te ro l e tn i e d o ś w i a d -
czen ie f r o n t o w e k a d r y o f i c e r ó w l e g i o n o w y c h , dz ia -
łała na j e j r zecz w i e l o l e tn i a , i n t ensywna p ropa -
ganda, k tó ra t w o r z y ł a l e g endę L e g i o n ó w i „ k o -
m e n d a n t a " P i ł sudsk i ego . B a r d z o w a ż n y m e l e m e n -
t em t w o r z e n i a t e j l e g endy by ła dawna , a le już 
p r z e z k i e r o w n i c t w o g r u p y l e g i o n o w e j odrzucona, 
ż y w a j es zcze j ednak w św iadomośc i w i e l u t r ady -
c j a soc j a l i zmu i w a l k r e w o l u c y j n y c h 1905 roku, 
w k t ó r y ch P i ł sudsk i bra ł udział . Za tą t r adyc j ą 
o p o w i a d a ł y s ię t e ż n i ek tó r e s t ronnic twa. 

4 i 5 l i s topada p r z y b y w a j ą z W a r s z a w y do L u -
b l ina de l egac i t z w . K o m i s j i P o r o z u m i e w a w c z e j 
S t r onn i c tw Demokra t y c znych . T o w a r z y s z y l i im 
c z ł o n k o w i e kursu ins t ruktorsk i ego P o g o t o w i a B o -
j o w e g o P P S . Nas t ępnego dnia odby ł się w i e c r o -
bo tn i c zy w lube l sk i e j „Rusa ł c e " , na k t ó r y m posta-
n o w i o n o oba l ić r ząd R a d y R e g e n c y j n e j , u t w o r z y ć 
n o w y r ząd t y m c z a s o w y , w p r o w a d z i ć o śm iogodz in -
ny dz i eń p racy , z o r gan i z ować na ca ł ym te ren i e 
m i l i c j ę robotn iczą , w p r o w a d z i ć dyk ta tu rę p r o l e -
tar iatu. W nocy z 6 na 7 l i s topada w y d r u k o w a n o 
w L u b l i n i e man i f e s t T y m c z a s o w e g o Rządu L u d o -
w e g o Repub l i k i P o l s k i e j . O c z w a r t e j nad ranem 
przesz ła na s t ronę n o w e g o r ządu s tac jonu jąca w 
L u b l i h i e j ednostka „po l sk i e j s i ły z b r o j n e j " , po -
ws ta ła po akc ie 5 l i s topada 1916 r „ od n i edawna 
pod leg ła R a d z i e R e g e n c y j n e j , zwana p r ze z n i ek tó -
rych „Po ln i s che W e h r m a c h t " . 

Robo tn i c y L u b l i n a p r o k l a m o w a l i t e ra z s t ra jk 
powszechny . Z m o b i l i z o w a n i p e o w i a c y i M i l i c j a 
L u d o w a obsadz i l i pocz tę i ko l e j . Aus t r i a ck i g ene -
rał, d o w ó d c a garn izonu, został a r e s z t owany w s w e j 
r e z y d e n c j i w hote lu „ V i c t o r i a " . Z robotn iczych 
p r z edmieść w y s z e d ł po tężny pochód na K r a k o w -
skie P r z edmieśc i e . Na placu pod p o m n i k i e m Un i i 
L u b e l s k i e j odby ł się w i e c . R z ą d L u d o w y został 
p r o k l a m o w a n y , na murach w y w i e s z o n o p laka ty 
p o d a j ą c e j e g o skład i p r o g ram . 
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rodowego w r. 1944 — pierwszego rządu P R L 
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Krakowskie Przedmieś-
cie — g łówna ulica 
miasta — w nocnym o-
świetleniu. Tędy pięć-
dziesiąt lat temu prze-
ciągały liczne rewo lucy j -
ne pochody robotnicze 

Zabytkowy dzwon z 
X V I wieku, ukryty 
przed okupantami w 
Zamku lubelskim, w 
Polsce L u d o w e j powró -
cił na swe dawne mie j -
sce u szczytu Bramy 
Krakowsk ie j w Lubl inie 



LUBLIH-DWUKROTHA STOLICA POLSKI 
(Dokończenie ze str. 13) 

7 l i s t opada b y ł d n i e m , w k t ó r y m w L u b l i n i e 
i w z n a c z n e j częśc i L u b e l s z c z y z n y zaczę ła s i ę n i e -
p o d l e g ł o ś ć P o l s k i . W K r a k o w i e i C i e s z y n i e t r w a ł a 
ona j u ż od 30 p a ź d z i e r n i k a , a w w i e l u m ias t a ch 
b y ł e j G a l i c j i i na Ś l ą s k u C i e s z y ń s k i m — w B i a -
ł e j , S k o c z o w i e , B o g u m i n i e i w e F r y d k u od 1 l i -
s t opada . 

[ A N I F E S T T y m c z a s o w e g o R z ą d u L u -
r d o w e g o s k i e r o w a n y do ludu p o l -
eskiego, d o r o b o t n i k ó w , c h ł o p ó w i ż o ł -
pnierzy, o g ł a s za ł u p a d e k r z ą d ó w k a p i -
L ta l i s tów, f a b r y k a n t ó w i o b s z a r n i k ó w , 
[ p r o k l a m o w a ł w ł a d z ę l u d u p r a c u j ą c e g o 

w p a ń s t w i e p o l s k i m na z i e m i a c h z a m i e s z k a n y c h 
p r z e z l u d po l sk i , z w ł a s n y m w y b r z e ż e m m o r s k i m , 
z r e p u b l i k a ń s k ą f o r m ą r z ą d ó w i m i l i c j ą r o b o t -
n i c zą na s t r a ż y b e z p i e c z e ń s t w a p u b l i c z n e g o . R ó w -
noc z e śn i e m a n i f e s t z a p o w i a d a ł s z y b k i e z w o ł a n i e 
s e j m u u s t a w o d a w c z e g o , k t ó r y m i a ł u c h w a l i ć : 
„ P r z y m u s o w e wywłaszczen ie i zniesienie w i e l k i e j 
i ś rednie j w łasnośc i z iemskie j i oddanie j e j w r ę -
ce ludu pracu jącego pod kontrolą p a ń s t w o w ą ; u -
pańs twowien i e kopalń, salin, p rzemys łu n a f t o w e -

go, d róg komunikacy jnych oraz innych dz ia łów 
przemysłu , gdzie się da to od razu uczynić; udzia ł 
robotn ików w administrac j i tych zak ładów p rze -
mys łowych , które nie zostaną od razu u p a ń s t w o -
wione ; p r a w o o ochronie pracy, ubezpieczenie od 
bezrobocia, chorób i na starość; konf iskatę kap i -
ta łów powsta łych w czasie w o j n y ze zbrodnicze j 
spekulac j i a r tyku łami p i e rwsze j potrzeby i dostaw 
dla w o j s k a ; w p r o w a d z e n i e powszechnego, o bow i ą z -
kowego i bezpłatnego świeckiego nauczania szkol -
nego" . 

S k o ń c z y ł o s i ę na z a p o w i e d z i a c h : L u b e l s k i R z ą d 
T y m c z a s o w y p r z e t r w a ł l e d w i e k i l k a dni . B o w i e m 
na c z e l e j e d y n e j f a k t y c z n e j s i ł y , j aką d y s p o n o -
w a ł — s i ł z b r o j n y c h P O W , stał w z a s t ę p s t w i e P i ł -
s u d s k i e g o E d w a r d R y d z - S m i g ł y . G d y w k i l k a 
d n i p ó ź n i e j P i ł s u d s k i p r z y b y ł do W a r s z a w y i o b -
j ą ł w ł a d z ę , R z ą d T y m c z a s o w y p o d p o r z ą d k o w a ł m u 
s ię z w ł a s n e j w o l i i i n i c j a t y w y . 

r A p e w n o sk ład „ R z ą d u L u b e l s k i e g o " — 
1 j a k go p ó ź n i e j w h i s t o r i i n a z y w a n o -— 
> b y ł b a r d z o n i e j e d n o l i t y , a i n t e n c j e 
> w i e l u j e g o c z ł o n k ó w n i e j a sne . U j e d -
, n y c h w i e l e b y ł o n a i w n o ś c i , u i n n y c h 
g r y p o l i t y c z n e j . O d e s ł a n i e n a j w a ż n i e j -

s z y ch r e f o r m p a ń s t w o w y c h i s p o ł e c z n y c h d o p r z y -
s z ł e go s e j m u r ó w n a ł o s i ę o d ł o ż e n i u ich d o akt . 

O D Z Y S K A N Y S Z T A N D A R 
Dokończenie ze str. 9 

, . A l a i n " w i e d z i a ł d o s k o n a l e , ż e n a s P o l a k ó w — W o l -
n y c h S t r z e l c ó w i P a r t y z a n t ó w d z i e l ą r ó ż n i c e ś w i a t o -
p o g l ą d o w e e m i g r a c j i l o n d y ń s k i e j i i c l i z w o l e n n i k ó w . 
N i e c h c i a ł z t e g o p o w o d u d o l e w a ć o l i w y d o o g n i a . S t a -
n o w i s k o j e g o b y ł o d l a n a s z r o z u m i a ł e , z w a ż y w s z y , ż e 
a l i a n c i r ó w n i e ż n i e d a r z y l i z b y t n i ą s y m p a t i ą l e w i c o -
w y c h o r g a n i z a c j i f r a n c u s k i e g o R u c h u O p o r u . 

K t o ś m ó g ł u ż y ć s w e g o w p ł y w u w y k o r z y s t u j ą c 
s p r a w ę s z t a n d a r u i s p o w o d o w a ć w s t r z y m a n i e 
zarzutów d la nas z ego o d d z i a ł u i t ak b a r d z o o g r a n i -
c z o n y c h . „ S i d i k i " p o s t a n o w i ł w y k o r z y s t a ć t ę n i e -
c o d z i e n n ą s y t u a c j ę i w z a m i a n za s z t a n d a r w y ł u -
d z i ł o d e m n i e z d o b y c z n e g o „ W a l t e r a " . D a ł e m m u 
b r o ń b e z w i ę k s z e g o o p o r u , bo o s t a t e c zn i e j e g o z a -
s ługą b y ł o , ż e s z t anda r dos t a ł s i ę w inasze r ę ce . 

P O C H O D Z E N I E S Z T A N D A R U 
S k ą d slię w z i ą ł po l sk i s z t a n d a r w b a g a ż a c h h i t l e -

r o w s k i e g o o f i c e r a , p o z o s t a ł o d la nas z a g a d k ą . T a -
j e m n i c ę z n a ł o f i c e r , p a s a ż e r r o z w a l o n e g o s a m o -
chodu . T e n , n i e s t e t y , z a b r a ł j ą z e sobą w z a ś w i a t y . 
B y l i ś m y d u m n i , b o j a k o b o d a j ż e j e d y n i p o l s c y 
p a r t y z a n c i M i ę d z y n a r o d o w e j O r g a n i z a c j i R o b o t n i -
c z e j i W o l n y c h S t r z e l c ó w o ra z P a r t y z a n t ó w ( M O I -
F T P F ) p o s i a d a l i ś m y w ł a s n y p o l s k i s z t andar . 

T a k s i ę z ł o ż y ł o , ż e z P o l a k ó w b i o r ą c y c h u d z i a ł 
w o p i s a n e j a k c j i m i n o w e j z o s t a ł e m s a m z n a s z e j 
g r u p y b o j o w e j , b e z p o ś r e d n i o p r z e d r o z w i ą z a n i e m 
oddz i a łu . S z t a n d a r p o w i e r z o n y zos ta ł m o j e j o p i e -
ce. P r z y r z e k ł e m , ż e z a w i o z ę g o d o P o l s k i . N o s i ł e m 
g o w p l e c a k u p o d c z a s ob l ę ż en i a D u n k i e r k i w 1944, 
g d y s ł u ż y ł e m w 45 p u ł k u p i e c h o t y F F I . T a m też 
o m a ł o n i e u t o n ą ł e m r a z e m z n i m , k i e d y w i o z ą c a 
nas c i ę ż a r ó w k a w p a k o w a ł a s i ę do k a n a ł u . N a s t ę p -
n i e w s z e r e g a c h 29 Z g r u p o w a n i a P i e c h o t y P o l s k i e j 
p r z y I A r m i i F r a n c u s k i e j p r z e ż y l i ś m y k a m p a n i ę 
w W o g e z a c h w A l z a c j i i w N i e m c z e c h . P o p r z e z 
R e n i D u n a j d o t a r ł e m w l i s t o p a d z i e 1945 r . d o 
K r a j u . 

K t o p a m i ę t a t a m t e dn i i m i e s i ą c e po z a k o ń c z e -
n iu w o j n y , z r o z u m i e , d l a c z e g o n i k t w o w y m c z a -
s ie n i e m i a ł c z a su z a j ą ć s i ę m a ł y m p r o s t o k ą t n y m 
p a r t y z a n c k i m s z t a n d a r e m , k t ó r y w m e t r y c e u r o -
d z en i a m i a ł za iamię „ N N " . S z t a n d a r po zos t a ł w i ę c 
p r z y m n i e . P r z y w i ą z a ł e m s ię do n i e g o , b o t o j e s t 
k a w a ł e k m o j e g o ż yc i a . S ą d z ę j e d n a k , ż e n i e w o l n o 
m i t e go f a k t u d a l e j p r z e m i l c z a ć . M o ż e k t o ś j e s z -
cze zdo ł a o d t w o r z y ć p i e r w s z ą część j e g o z a g u b i o -
n e j h i s to r i i , m o ż e w y j a ś n i s ię t a j e m n i c a , j a k d o -
sta ł s i ę d o r ą k n i e p r z y j a c i e l a . 

Józef Ś W I Ą T E K 
ps. „Kacper" — „Ma ły " 
— „Louis Legrand" 

A l e wartość zasad p rok l amowanych w man i f e ś -
one w y r a z e m wo l i l udu polskiego, te j wo l i , którą 
zrea l izował dopiero w dwadzieśc ia sześć lat póź -
n ie j w tym s a m y m mieście P O L S K I K O M I T E T 
W Y Z W O L E N I A N A R O D O W E G O — p ie rwszy rząd 
Polski L u d o w e j . B o w i e m nie ci czy inni ludzie 
cie tego rządu nie przeminę ła w r a z z nim. By ł y 
decydowa l i o zasadach mani festu z 1918 roku, lecz 
ówczesna sytuac ja polityczna, ówczesny r e w o l u -
cy jny ruch mas. D latego mani fest po prostu nie 
móg ł zawierać innych zasad p rog r amowych i p o -
został w nasze j historii. T a k s a m o po zo s t an i e w 
h i s t o r i i f a k t , i ż p i e r w s z y r z ą d w K r a j u po o d z y s -
k a n i u n i e p o d l e g ł o ś c i nos i ł w ł a ś n i e m i a n o R z ą d u 
L u d o w e g o . 

Do usług Szanownej Klienteli' 
wszystkie wydziały 

i U l ? 
banque 

nationale 
de Paris 

L I L L E 

Liczne agencje d o Waszej dyspozycji 

A U C H E L —BE' H U N E —BRU A Y 
C A R V I N — D O U A I — L E N S 

Gzy odnowiłeś już 
prenumeratę 

„Tygodnika Polskiego" 
na 1969 rok? 

C ' e « t l a v i e 

• • • 

U K A R A N I P O D R Y W A C Z E 

P r z y u l i c y D ł u g i e j w C h o r z o w i e B a -
t o r y m g r u p k a p i ę t n a s t o l e t n i c h d z i e w -
c z ą t p r z y g o t o w a ł a z a s a d z k ę n a d w ó c h 
s t a r s z y c h c h ł o p c ó w , k t ó r z y o d p e w n e -
g o c z a s u z a c z e p i a l i j e w i e c z o r a m i n a 
u l i c y . K r y j ą c s i ę p o k r z a k a c h d z i e w -
c z ę t a z n i e n a c k a n a p a d ł y n a s w y c h 
p r z e ś l a d o w c ó w , p r z y w i ą z a ł y i c h d o 
ł a w k i i z a w i e s i ł y i m n a s z y j a c h k a r -
t e c z k i z n a p i s a m i : „ O b e z w ł a d n i ł y m n i e 
d z i e w c z ę t a , a l e z a s ł u ż y ł e m n a t o " . N i e -
s t e t y , d o n ż u a n i z u l i c y D ł u g i e j w s t y -
d z i l i s i ę p r z y z n a ć d o n i e c h l u b n e j p o -
r a ż k i i d l a t e g o o p o m o c p o c z ę l i w o ł a ć 
d o p i e r o n a d r a n e m , g d y j u ż p o r z ą d n i e 
p r z e m a r z l i . 

D Z I A R S K A B A B C I A 

Stanisława Karpiel, rencistka z Sie-
mianowic -postanowiła w czasie imienin 
wnuczki popróbować swych sil w mło-
dzieżowych tańcach. Dziarska babcia 
tak zakręciła swym 16-letnim partne-
rem, że ten wypaćLl przez parterowe 
okno do ogrodu. Chłopak, niestety, do-
znał przy tym złamania nadgarstka. 

P O D S Ł U C H A N E 

— T w o j a ż o n a k r ó t k o c i ę t r z y m a . 
— K r ó t k o ? J u ż p r z e s z ł o 20 l a t ! 

— Z o s i u , k t o t o j e s t e k s p e r t ? 
— K a ż d y m ę ż c z y z n a p o z a d o m e m ! 

R E K O R D O W Y Z B I Ó R W Y R O K O W 

Swoisty rekord pobiła 38-letnia Irena 
S. W ciągu jednego roku wysłuchała aż 
6 wyroków w sześciu różnych sprawach 
karnych l w różnych sądach. W stycz-
niu dostała jeden rok więzienia, w 
marcu sąd wymierzył jej 3 lata wię-
zienia, w maju — znowu 3 lata, -w 
lipcu — 14 miesięcy, w sierpniu — 2 
lata i we wrześniu — 3,5 roku. zarzut 
w każdej sprawie podobny — oszustwo. 
Inne tylko były okoliczności i różna 
wysokość wyłudzeń, stąd i różne wy-

miary kar. Ow rekordowy zbiór wyro-
ków miał miejsce w 1960 roku i nie 
był nowością w życiu Ireny S. Pierw-
szy raz zasiadła na ławie oskarżonych 
jako 18-letnia dziewczyna w 1949 r. i 
dostała 4 miesiące więzienia. W rok 
później wymierzono jej 8 miesięcy. 
Przez 5 lat żyła uczciwie, a przynaj-
mniej jej nie złapano. W 1955 r. po-
nownie stanęła przed sądem i została 
skazana na 3 lata. Ogółem do chwili 
obecnej S. wysłuchała 19 wyroków. 
Ostatni został jej odczytany niedawno 
i był najsurowszy, gdyż opiewał na 8 
lat więzienia, 30 tys. zł grzywny i 5 lat 
utraty praw publicznych. 

N I E Z W Y K Ł Y W Y P A D E K 

N i e z w y k ł y w y p a d e k z a a t a k o w a n i a 
p r z e c h o d n i a n a u l i c y p r z e z n i e t o p e r z a 
m i a ł m i e j s c e w P o z n a n i u . O s o b a p o k ą -
s a n a p r z e z f r u w a j ą c e g o s s a k a m u s i a ł a 
p o d d a ć s i ę s e r i i b o l e s n y c h z a s t r z y k ó w 
p r z e c i w k o w ś c i e k l i ź n i e , n i e w i a d o m o 
b o w i e m , c z y n i e t o p e r z n i e b y ł w ś c i e -
k ł y . 

P A P R O Ć G I G A N T ! 

D o niespotykanych rozmiarów rozro-
sły się paprocie w lesie węglewickim 
koło Wieruszowa, w woj. łódzkim. Nie-
które okazy przekraczają dwa metry 
wysokości. Są to gatunki zwane „Dłu-
goszem Królewskim" i należą do naj-
większych paproci występujących w 
Europie środkowej. 

B Y D G O S K I M R Ó W K O W I E C 

B y d g o s k i e P r z e d s i ę b i o r s t w o B u d o w -
n i c t w a M i e j s k i e g o p r z y s t ą p i ł o d o b u d o -
w y n a o s i e d l u „ B a r t o d z i e j e " s u p e r -
j e d n o s t k i m i e s z k a n i o w e j t z w . „ M r ó w -
k o w c a " — 2 0 0 - m e t r o w e g o b u d y n k u o 1 1 
k o n d y g n a c j a c h . B ę d z i e t o j e d e n z n a j -
w i ę k s z y c h d o m ó w w P o l s c e , o 458 m i e -
s z k a n i a c h . 

Z Ż Y C I A P E C H O W C Ó W 

W rodzinie rolnika M. z Kochłowlc 
wydarzył się niecodzienny wypadek. 
Podczas deptania 50 kg kapusty prze-

znaczonej do kiszenia, gospodarz wraz 
z beczką, w której deptał, częścią po-
dłogi oraz pomagającymi mu córką i 
żoną znalazł się o 3 metry niżej — we 
własnej piwnicy. Przegniła podłoga 
starego domku nie wytrzymała takiego 
obciążenia. Na szczęście nikt nie do-
znał przy wypadku poważniejszych 
obrażeń. 

Wprost niewiarygodnie pechowy dzień 
miał 35-letnl inż. Karol G. z Rudy Ślą-
skiej. Wczesnym rankiem dnia 17.IX 
oparzył sobie wrzątkiem prawą rękę. 
Na skutek tego wstąpił przed rozpoczę-
ciem pracy do fryzjera, by ten go ogo-
lił. W czasie golenia rozprysła się wi-
sząca nad nim żarówka, a odłamki 
szkła zaprószyły mu prawo oko, co 
zmusiło go do szukania pomocy w szpi-
talu, lecz w drodze do niego pośliznął 
się na jezdni l złamał podudzie. Do-
dajmy, że pechowiec od lat wierzy, iż 
nieszczęśliwym dla niego dniem jest 
tylko 13 każdego miesiącat 

H O B B Y Ś C I 

U n i k a l n y m z b i o r e m m o ż e p o c h w a l i ć 
s i ę 6 2 - l e t n i J a n u s z W i e c z o r e k z P a b i a -
n i c . O d ć w i e r ć w i e c z a z a j m u j e s i ę o n 
k o l e k c j o n o w a n i e m . . . s z p i l e k . Z d o ł a ł j u ż 
z e b r a ć 100 t y s . s z p i l e k o z d o b n y c h i 
k r a w i e c k i c h z r ó ż n y c h e p o k h i s t o r y c z -
n y c h . N a j s t a r s z a s z p i l k a z j e g o z b i o r u 
p o c h o d z i z p ó ź n e g o o k r e s u r z y m s k i e g o 
i l i c z y p r z e s z ł o 2,5 t y s . l a t . J . W i e c z o -
r e k m a t e ż s z p i l k ę , k t ó r e j p o n o ć u ż y -
w a ł s a m N a p o l e o n B o n a p a r t e ! 

J E S T E M M R Ó W K Ą 

W czasie seansu kinowego w zakła-
dowym Domu Kultury huty Batory je-
den z widzów, nie wytrzymując napię-
cia nerwowego wywołanego filmem 
produkcji francuskiej pt. „Niebo nad 
nami" (nalot niezidentyfikowanego cia-
ła latającego na Ziemię), z okrzykiem: 
,,Mrówka! Jestem mrówką, mrówką, 
niczym" wybiegł z widowni, by w hal-
lu kompletnie załamać się nerwowo. 
Uspokoił się dopiero w pogotowiu ra-
tunkowym. 

O R Y G I N A L N E R Y B Y 

P r a w i e w s z y s t k i e r y b y z ł o w i o n e w P i -
l i c y w p o b l i ż u Z a k ł a d ó w P ł y t P i l ś n i o -

w y c h w K o n i e c p o l u — m a j ą z a p a c h i 
s m a k . . . s o s n y . Z a p a c h t e n p o c h o d z i s t ą d , 
ż e r y b y ż y j ą w w o d z i e m o c n o z a n i e -
c z y s z c z o n e j ś c i e k a m i z f a b r y k i , k t ó r a 
p r o d u k u j e p ł y t y p i l ś n i o w e z o d p a d k ó w 
d r z e w n y c h . R y b y p r z y z w y c z a i ł y s i ę d o 
ż y c i a w n o w y c h w a r u n k a c h i o b e c n i e są 
o n e p r a w i e n i e n i e p o k o j o n e p r z e z w ę d -
k a r z y , g d y ż z p o w o d u s w e g o s m a k u i 
z a p a c h u s ą n i e j a d a l n e ! 

W S Z P O N A C H N A Ł O G U 

Warszawiacy wypalili w ubiegłym ro-
ku 3,5 mld sztuk papierosów. Z dymem 
poszła niebagatelna suma 842 min zł. 
Kwoty, jakie przeznaczają mieszkańcy 
stolicy na papierosy, w ciągu jednego 
roku wzrastają średnio o 36 min zł. 

Chociaż trudno dziś spotkać warsza-
wiaka... zażywającego tabakę, jednak 
sprzedaje się jej w stolicy około 200 kg 
rocznie. Warszawiacy nie gardzą też cy-
garami: wypalają ich rocznie ponad 
900 tysięcy sztuk. Amatorzy „fajczenla" 
kupują ponad 9 ton tytoniu fajkowego. 
Porównanie ze statystykami innych 
miast Kraju wskazuje, że mieszkańcy 
Warszawy przodują we wszystkich dzie-
dzinach tytoniowego nałogu. 

K R A J O K U L A R N I K Ó W 

P o l s k a s t a j e s i ę k r a j e m o k u l a r n i k ó w . . . 
Z r o k u n a r o k w z r a s t a u n a s p o p y t n a 
o k u l a r y : p r z e w i d u j e s i ę , ż e w b r . s p r z e -
d a ż o k u l a r ó w o s i ą g n i e r e k o r d o w y p o -
z i o m o k o ł o d w ó c h m i l i o n ó w p a r . 

D E F I C Y T O W Y I N T E R E S 

Jeszcze w ub. roku do Biura Rzeczy 
Znalezionych we Wrocławiu przypro-
wadzono... krowę. Ponieważ właściciel 
nie zgłosił się, krowę sprzedano na li-
cytacji. W sumie interes był deficyto-
wy, bo wzięto za krowę 4.300 zł, a koszt 
jej wyżywienia przez rok był znacznie 
wyższy. Tym bardziej, że krowa dar-
mozjad nie dawała mleka! 

P R O Ś B A O K A R Ę Ś M I E R C I 

P r z e d S ą d e m P o w i a t o w y m w K o ł o b r z e -
g u s t a n ą ł m i e j s c o w y c h u l i g a n , 19 - l e tn i 
W i e s ł a w K . Z a p y t a n y , c o m a d o p o w i e -
d z e n i a w o s t a t n i m s ł o w i e , z a ż ą d a ł d l a s i e -
b i e . . . k a r y ś m i e r c i . S ą d n i e p r z y c h y l i ł 
s i ę d o p r o ś b y c h u l i g a n a i s k a z a ł g o 
t y l k o n a 2,5 r o k u w i ę z i e n i a . 



DOUZE MOIS DE CONGES PAYES 
L 'année en cours t ire à 

sia firn. D 'après les ch i f -
f r es fournis par les syn-
dicats polonais, deux mi l -
l ions de t rava i l l eurs de 
tous les domaines ont 
passé leurs vacances dans 
des centaines de maisons 
de repos appartenant soit 
aux syndicats e t entre-
prises de tourisme, soit 
aux usines et institutions. 
L e s congés payés, qui 
durent en général un 
mois pour l 'ensemble des 
travai l leurs (ils sont plus 
longs pour les mineurs et 
les ouvr iers de l ' industrie 
s idérurgique) sont répar-
tis tout le long de l 'an-
née — d'où notre t i tre as-
sez énigmatique. A u -
jourd'hui, le travai l leur 
polonais peut se pe rmet -
tre, grâce aux pr ix mo -
diques, de passer ses va -

des Karkonosze. L e Ski 
n'est plus un aport de lu -
xe car on peut prêter sur 
place tout le matér ie l né-
cessaire, et cela souvent 
gratui tement car la p lu-
part du temps le matér ie l 
appartient à l a maison de 
repos où l 'ouvr ier est ju-
stement descendu. 

Deux mil l ions de va-
canciers dans les maisons 
de repos, est-ce peu ou 
beaucoup? Si l 'on com-
pare ce ch i f f r e aux 300 
mi l le vacanciers de 1948, 
c'est certainement un 
nombre imposant. Ma is le 
monde va de l 'avant et 
les congés payés sont de -
venus une chose à peu 
près normale dans tous 
les pays développés. 
Donc... donc ce ch i f f r e 
peut paraître encore in-
suff isant. C'est d'ai l leurs 

l 'établissement dans tous 
les coins et recoins du 
pays de nouveaux centres 
modernes destinés au re -
pos. L e but de cette ac-
tion est de permet t re à 
tous les travai l leurs de se 
reposer au moment où ils 
le désireront e t non pas 
seulement quand i l y au-
ra assez de places libres, 
car souvent, pour des ra i -
sons object ives, le t ravai l -
leur est ob l igé de pren-
dre ses vacances à une 
époque qui ne lui con-
v ient pas. Ce fa i t prouve 
que dans le domaine des 
congés payés un grand 
pas a été e f f e c tué — la 
Po logne des travai l leurs 
entre dans une période 
où c'est l ' ouvr ier qui dé-
cidera du lieu et du temps 
de ses vacances. 

cances partout à travers 
le pays ( le bi l let de r e -
tour de chemin de f e r qsit 
payé par les syndicats) et 
de voyager danis tous les 
pays du camp socialiste. 
L ' é t é i l va avec toute sa 
f ami l l e vers la mer , l 'h i -
ver i l goûte aux sports 
d 'hiver , à l 'a ir pur des 
Tatras, des Beskides ou 

la conclusion que l 'on a 
t iré de l 'analyse du pro-
blème. A part ir de ce l le -
ci, les syndicats et les 
conseils ouvriers ont e x i -
gé des entreprises et des 
organismes compétents 
de bâtir encore plus de 
maisons de repos ouver -
tes tout le long de l 'an-
née. D' ic i peu on prévo i t 

NOUVELLES ECLAIR • NOUVELLES ECLAIR 
• L e f i lm polonais „Łes 

tortures de l 'espoir" a 
obtenu le G rand P r i x de 
la foire internationale du 
f i lm de court métrage 
pour la télévision à Mi lan. 

• L e Musée Historique 
de la vil le de Varsovie a 
organisé sous les auspices 
de l 'Ambassade de France 
en Pologne une exposition 
photographique consacrée 
au quartier du Mara is de 
Paris. 

UN PEU D'HISTOIRE 

LA POLOGNE D'AHTAH UUE PAR UN FRANÇAIS 
Dans un de nos numéros précédents, nous avons parlé du 

voyageur français Jean L e Laboureur qui le premier parla 
(en français naturellement) des mines de sel gemme de W i e -
liczka. L e Laboureur s'était rendu en Pologne à la suite de 
M a d a m e le Maréchale de Guebriant qui en 1645 était venue 
à la Cour de Pologne pour f inaliser le mar iage de la princesse 
Lou i se -Mar i e de Gonzague de Mantoue avec le roi de P o -
logne W ł a d y s ł a w IV . Deux ans plus tard L e Laboureur , qui 
entre temps était devenu aumônier du roi et prieur de Ju -
vigny, publ ia un ouvrage sur la Pologne qui aujourd 'hui en-
core est considéré par les historiens comme une oeuvre f on -
damentale pour connaître l 'histoire et les moeurs de Pologne 
du X V I I - è m e siècle. 

L a noblesse polonaise plaisait fortement à l 'auteur de la 
„Relation du voyage de la Royne de Pologne et du retour 
de M a d a m e la Mareschal le de Guebriant, Ambassadr ice 
Extraordinaire et Sur - Intendante de sa conduite. P a r la 
Hongrie, l 'Autriche, la Styrie..." qui érivait emtre autres: „II 
n'y a point de plus veritable noblesse au monde que celle du 
Royaume; et il n 'y en a point aussi qui ait des privilèges si 
advantageux car l'on peut dire qu'i ls sont autant de princes 
que de gentilhommes ; puis qu'ils sont maitres absolus de 
leurs testes, s'ils gardent les loix de l'estat: et de leurs terres 

encor... I l n 'y a point de Royaume dans toute l 'Europe où la 
noblesse puisse donner de plus anciennes marques de son 
origine que la Pologne. Toutes les genealogies des premieres 
famil les commencent devant l 'au 1000". 

L e Laboureur traça également un portrait intéressant de la 
façon de v iv re et des moeurs des Polonais de l 'époque (son 
portrait n'est naturellement va lab le que pour la noblesse, car 
notre voyageur ne s'était pas intéressé aux couches infér ieu-
res de la société polonaise d'alors): „Les polonois sont magn i -
fiques, prodigues dans leurs habits et dans les festins; g lor ieux 
et superbes... ils ayment le vin, et toutes les autres choses 
estrangeres qu i ne croissent point en leur pays... Les femmes 
y sont honestes, civiles et de peu de malice, la cocqueterie n'y 
est point en usage. Elles sont simples en leurs moeurs, et 
pompeuses en leurs habits". 

L 'auteur de cette „Relation" remarque judicieusement que 
le Polonais d'alors ne parlait (ou presque) aucune langue 
étrangère, à part le latin qui à l 'époque commençait à d ispa-
raître en tant que langue vivante. C'est justement à partir du 
mariage de Lou i se -Mar i e de Gonzague que le français devint 
la seconde langue du royaume de Pologne pour devenir plus 
tard la langue étrangère numéro un de la Po logne moderne. 

a . Les services munici -
paux de Varsovie sont 
inquiets. Les conservateurs 
d'art de la capitale polo-
naise ont en effet consta-
té que les murs de la 
poterne de la Vieil le Vi l le 
sont en danger en raison 
des mouvements du sous-
sol dus à la circulation. 

• L 'entreprise de com-
merce extérieur „Centro-
zap" vient de passer un 
contrat avec la f i rme 
fraçaise S.A. Heurtey pour 
l 'étude et la construction 
de hauts fourneaux sidé-
rurgiques. 

• L a Pologne a part i -
cipé à l 'exposition orga -
nisée à la Maison de la 
Radio à Par is et consacrée 
à la presse internationale 
paraissant en langue 
française. Le stand polo-
nais présentait une v ing -
taine de titres parmi les-
quels on remarquait „La 
Pologne" , „Perspectives 
Polonaises", „La Revue 
Polonaise" et de nom-
breuses publications spé-
cialisées. 

L a Centre internatio-
nal de chorégraphie de 
Paris a attribué le titre 
de docteur honoris causa 
à la célèbre chorégraphe 
polonaise Tac janna W y -
socka. Le parchemin était 
signé par Serge L i f a r . 
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MEKSYKAŃSKIE POKŁOSIE 

POLSKA: 18 MEDALI 
O l i m p i a d a za nami . P o w i t a n o już 

w K r a j u meksykańsk i ch t r i u m f a t o r ó w . 
Po l ska n ie zdoby ła t y l e meda l i , i l e 
na O l i m p i a d z i e w Tok i o , ale, os tatecz-
n i e bata l ia meksykańska zakończy ła 
się n i e n a j g o r z e j . S i ę ga j ą c do m e d a -
l o w y c h p o r ó w n a ń , od I g r z y s k w M e l -
bourne p o c z ą w s z y , w y g l ą d a to nastę-
p u j ą c o : 

Melbourne 1956 — r. — Polska zdo-
była ogółem 9 medali, w tym 1 złoty. 

Rzym 1960 r. — 21 medali (4 złote) 
Tokio 1964 r. — 23 medale (7 zło-

tych) 
Meksyk 1968 r. — 18 medali (5 zło-

tych). 
F o r m a l n i e w t z w . „ punk ta c j i m e d a -

l o w e j " Po l ska za j ę ł a 9 m i e j s c e za 
U S A , Z S R R , W ę g r a m i , Japonią , N R Û , 
N R F , Aus t ra l i ą i F r anc j ą , k tó ra w y -
pr zedz i ł a nas różnicą 2 punktów . Za 
Po l ską znalaz ł się d ług i w ą ż pańs tw , 
k t ó r e zdoby ł y choćby j e d e n m e d a l w 
Meksyku . Dz i es ią te m i e j s c e z a j m u j e 
Czechos ł owac ja , a d a l e j : Rumun ia , W . 
Bry tan ia , W ł o c h y , K e n i a , M e k s y k , B u ł -
gar ia , Jugos ław ia , Holandia. . . i 26 da l -
szych pańs tw . 

I s tn i e j e j eszcze inny r o d z a j w y m i e r -
ne j , l i c z b o w e j c z y p u n k t o w e j k l a s y f i -
kac j i , l i cząc 6 p i e r w s z y c h m i e j s c w 
f ina l e . Ob l i c za j ą c w ten sposób, P o l -
ska za j ę ł a 8 l oka tę za U S A , Z S R R , 
N R D , W ę g r a m i , Japonią , N R F , A u -
stra l ią , a t y m r a z em przed F r a n c j ą . 
O c z y w i ś c i e k l a s y f i k a c j a taka m a r ó w -
nież n i e o f i c j a l n y charakter , a le w j a -
k iś sposób okreś la p o z y c j e w stosun-
ku do w s p ó ł z a w o d n i c z ą c y c h z espo łów , 
da jąc , jak się zda j e , p r a w i d ł o w y p r z e -
k r ó j war tośc i . 

Jeśl i w e ź m i e m y pod u w a g ę p r z e d -
o l i m p i j s k i e k i epsk i e p r o g n o z y (a m ó -
w i ł o s ię r a c z e j o spodz i ewanych k l ę -
skach), t rudnośc i k l ima tyc zne , n i edo -
stateczne p r z y g o t o w a n i a w n i ek tó rych 
konkurenc j a ch — dorobek m e k s y k a ń -
ski w y p a d ł d la P o l s k i n a d s p o d z i e w a -
n i e dobrze . 

B ł y s k a w i c z n a ankie ta w spo r t owych 
ś rodow iskach W a r s z a w y na t emat n a j -
b a r d z i e j c ennego sukcesu ( i n d y w i d u -
a lnego ) w M e k s y k u przyn ios ła c i eka -
w y w y n i k . N a 20 zapy tanych , który 
złoty medal uważa j ą za na jbardz ie j 
chlubny i cenny — aż 13 opowiedzia-
ło się za taką oceną sukcesu Jerzego 
Pawłowskiego , 3 za z ł o t ym i p ięśc iami 
J e r z e go K u l e j ą , 2 za c i ę ż a r o w c e m W a l -
d e m a r e m B a s z a n o w s k i m , 1 za t r i u m -
f e m Jó z e f a Z a p ę d z k i e g o i t y l ko j eden 
za t r i u m f e m I r e n y S z e w i ń s k i e j . 

W y n i k i ank i e ty ba rd zo c i ekawe . R z e -
c z yw i ś c i e : popu larność i do tychczaso -
w e zas ług i s p o r t o w e P a w ł o w s k i e g o , 
j e g o d ługa kar i e ra , a p r z ede w s z y s t -
k i m p r a w d z i w i e po lska dyscyp l ina 
sp raw i ł y , że w K r a j u n a j w i ę c e j r ado -
w a n o s ię z j e g o z ł o t ego meda lu . 

G d y b y ś m y natomias t zapyta l i , k t ó r e 
z w y c i ę s t w o po lsk ich s p o r t o w c ó w w 
M e k s y k u b y ł o n a j b a r d z i e j n i e spodz i e -
w a n e , zaskaku jące , z pewnośc i ą w y -
bór pad łby na reprezentanta w s t r ze -
laniu z p is to le tu s y l w e t k o w e g o — Jó -
ze fa Zapędzk i ego . Zresz tą ob i e t e 
k o n k u r e n c j e m a j ą j a k b y wspó lną c e -
chę, są b a r d z o męsk ie . 

O i l e w s z e rm ie r ce Po l ska odnos i ła 
często p o w a ż n e sukcesy ( choćby z w y -
c i ę s two w a f l o r e c i e Egona F r a n k ę w 
Tok i o ) , o t y l e s t r z e l an i e n ie m i a ł o d o -
tychczas l i c znych i w i e l k i c h sukce-
s ó w o l imp i j sk i ch ( s r eb rny m e d a l S m e l -
c z yńsk i e go w 1956 r. i b r ą z o w y m e d a l 
K a r a s i a w 1936 r.) 

D u ż y m uszc ze rbk i em war t ośc i p o l -
sk i e j ek ipy o l i m p i j s k i e j b y ł y z całą 
pewnośc i ą n i epowodzen i a l ekkoa t l e -
t ó w . W p o r ó w n a n i u z o g r o m n y m i o -
s iągn i ęc iami w Tok i o , gd z i e ek ipa l e k -
k o a t l e t ó w zdoby ła 8 m e d a l i ( w t y m 2 
z ło te ) — s k r o m n y dorobek m e k s y k a ń -
ski z a w a ż y ł na o g ó l n y m bi lansie . M e -
da le „ p r z e p a d ł y " Po l s ce p r z e d e w s z y s t -
k i m z p o w o d u n iedos ta teczne j f o r m y , 
n i ższego niż dotychczas poz i omu l ek -
k i e j a t l e tyk i i to z a r ó w n o męsk i e j , jak 
i kob i e ce j . 

L ekkoa t l e c i w p e w n y m stdpniu za-
w i e d l i . P r z y j e m n ą n i espodz iankę spra -
w i ł p i e r w s z y b r ą z o w y meda l T r ę b i c -
k i ego , sukces innego c i ę ża rowca — O -
z imka , b r ą z o w e m e d a l e b o k s e r ó w D r a -
gana i Sk r zypczaka , b r ą z o w e po l sk i e j 
d r u ż y n y f l o r e c i s t ów , d r u ż y n y s zpadz i -
s t ów czy ko larza K i e r z k o w s k i e g o . 

O s o b n y m r o zd z i a ł em jest w i e l k i 
tu rn i e j p ięśc iarsk i , f i n a ł i g r z y sk o l i m -
p i j sk i ch , k t ó r e go e m o c j e n i e b y ł y 
m n i e j s z e niż te, j ak i e p r z e ż y w a l i ś m y 
podczas pas j onu jących p o j e d y n k ó w 
l ekkoa t l e t ycznych . Boha te r tu rn i e ju 
J e r z y K u l e j s w ó j d rug i z ł o ty m e d a l 
o l i m p i j s k i ( p i e r w s z y w T o k i o ) z d o b y ł 
wa l c ząc jak l e w , w na j c i ę ż s zych w a -
runkach, z p r z e c i w n i k a m i a g r e s y w n y -
m i o z n a k o m i t e j technice . 

— Trzy razy w trzeciej rundzie nie 
wiedziałem, co się ze mną dzieje — 
powiedział po f ina łowe j walce K u l e j 
dziennikarzowi z „Przeglądu Sporto-
wego " . — Myśla łem, że jestem liczo-
ny, przeżywałem straszliwy dramat. 
G d y jednak zobaczyłem przed sobą 
czarną sylwetkę przeciwnika, wiedz ia -
łem — mówi ł da le j K u l e j — że mam 
znowu walczyć, że jeszcze nie wszyst -
ko stracone. 

Po l ska zdoby ła t y l k o j e d e n z ło ty 
meda l w boksie. W T o k i o g rano t r zy 
r a z y „Jeszcze P o l s k a n i e zg inęła. . . " 
Z ł o t e m e d a l e zdoby l i t am: Grudz i eń , 
K u l e j i K a s p r z y k . W f i na l e m e k s y -
kańsk im w a l c z y ł o t rzech b o k s e r ó w : 
Olech, G r u d z i e ń i K u l e j . W y b i t n i f a -
c h o w c y p i ęśc ia rs twa t w i e r d z ą , ż e po -
rażk i z a r ó w n o Olecha, j ak Grudn ia , 
b y ł y n ieznaczne , a po z i om p ięśc ia r -
s twa w M e k s y k u b y ł znaczn ie w y ż s z y 
niż w Tok i o . T a k czy inacze j , po b a -
ta l i i o l i m p i j s k i e j w M e k s y k u po lscy 
p i ęśc ia r ze n i e obn i ż y l i s w e j św i a t o -
w e j m a r k i . 

M ó w i ą c j e s zcze o p i ę śc i a r s tw i e w a r -
to podkreś l i ć z a in t e r e sowan i e techniką 
po l sk i ego t ren ingu, a n a w e t — j ak p i -
sało k i l ku d z i enn ika r z y — „szko łą 
po l sk i e go boksu" . B o h a t e r e m jest tu 
po lsk i t r ener F e l i k s S t a m m , w e t e r a n 
o l imp iad i t u r n i e j ó w . B y ł on d o s ł o w -
n ie ob l egany p r z e z d z i enn ika r z y i r ó ż -
n e g o r o d z a j u s p o r t o w y c h f a c h o w c ó w . 
S t a m m u w a ż a n y jest za j e d n e g o z 
g ł ó w n y c h au t o r ów polsk ich sukcesów 
pięśc iarskich. Z a d z i w i a j ą c ą rzeczą dla 
w i e l u f a c h o w c ó w na św i e c i e jest s ta-
b i lność f o r m y po lsk ich z a w o d n i k ó w . 
P o d w ó j n e z w y c i ę s t w a b o k s e r ó w na 
k o l e j n y c h o l imp iadach należą w ogó l e 
do rzadkośc i , a t e j sztuki dokonał je>-
den z P o l a k ó w . S t a m m udz i e la ł chęt -
n i e w y w i a d ó w , w y j a ś n i a ł na c z y m po -
l e ga j ą j e g o m e t o d y t ren ingu , a zw ł a s z -
cza ostatn ie p r z y g o t o w a n i a do w a ż -
nych t u r n i e j ó w . 

S t a m m p r z y zna ł się, ż e ba rd zo l i -
c zy ł na z w y c i ę s t w o Grudn ia : 

— Skoro Józek znalazł się w f ina -
le sądziłem, że da sobie radę z H a r -
risem. Niestety, zbytnio wierzył w 
swą technikę i decydujące znaczenie 
ostatniej rundy. T y m razem Grudzień 
zawiódł. Ja zaś — mówi „papa" 
Stamm — zorientowałem się w sytu-
acji już po p ierwsze j rundzie, ale nic 
mogłem jakoś w dostatecznym stopniu 
wp łynąć na zmianę taktyki Grudnia . 

M o ż n a by w y m i e n i a ć szereg ba rdzo 
c i ekawych , choć n i e m e d a l o w y c h o -
s iągn ięć po lsk ich z a w o d n i k ó w i z a w o d -
niczek. S p r a w i ł y p r a w d z i w ą p r z y j e m -
ność sukcesy g imnas t yka K u b i c y (4 
m i e j s c e ) c z y podn ies i en i e s ię znaczne 
poz i omu skoków do wody. . . B y ł y j e d -
nak p o z y c j e słabe, a n iektóre , w ł a śn i e 
z j e ź d z i e c t w e m na cze le , j a k b y n i e -
z r o zumia l e słabe. N i e bardzo p r z y c h y l -
nie p r z e z publ iczną op in i ę spo r t ową w 
Po l s ce została p r z y j ę t a w i a d o m o ś ć o 
w y c o f a n i u z konkurenc j i Jana K o w a l -
czyka , k t ó r e g o k lacz „ D r o b n i c a " za-
chorowa ła . Jak to się d z i e j e — m ó -

w i o n o w ś rodow iskach spo r t owych 
K r a j u — że w tak w i e l k ą i kos z t owną 
podróż w y r u s z a k i l ku j e ź d ź c ó w n ie 
m a j ą c do d y s p o z y c j i o d p o w i e d n i e j 
i lośc i koni . W Po l s c e w s z y s c y w i e d z i e -
l i , ż e j e d y n y m z a w o d n i k i e m , k t ó r y 
m i a ł szanse w konkursach h ipp icznych, 
b y ł Jan K o w a l c z y k . T o r a c z e j on p o -
w i n i e n po j echać w t o w a r z y s t w i e k i l -
ku kon i do dy spo zy c j i , n iż s twar zać 
sy tuac ję , w k t ó r e j choroba j e g o j e d y -
nego kon ia w y k l u c z a ł a udz ia ł w k o n -
kurs ie . Jak m o ż n a się b y ł o domyś lać , 
P o l a c y bez K o w a l c z y k a w konkurs i e 
h i p p i c z n y m nie m i e l i żadnych szans. 
B a r d z o ź l e pomyś lana koncepc ja . 

N a zakończen i e p o d a m y j eszcze w y -
p o w i e d ź p r z e w o d n i c z ą c e g o G ł ó w n e g o 
K o m i t e t u K u l t u r y F i z y c z n e j i p r e z e -
sa P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o 
— W ł o d z i m i e r z a Rec zka : 

— Olimpijski egzamin zdaliśmy po-
prawnie — powiedział Reczek. Jak 
przewidywałem, w klasyf ikacj i meda -
l owe j utrzymaliśmy się wśród dziesię-
ciu czołowych państw. Nie możemy 
pochwalić się takim dorobkiem jak np. 
Węgrzy (w porównaniu z poprzednią 
Olimpiadą) , ale nasz dorobek jest do-
wodem, że nie obniżyliśmy w sensie 
ogólnym poziomu sportu wyczynowe -
go. E. T. 
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Żona nie lubi gdy 
„Jurek boksuje 
Zna go wiele osób w Kraju i po-

za Krajem. Należy do najsłynniej-
szych boks er ów-amator ów. Urodził 
się 19 paździer ika 1940 roku w 
Częstochowie. Wszystkie swe ży-
ciowe sukcesy odnosił jak dotąd 
w zoadze lekkopółśredniej. Kulej 
po turnieju meksykańskim oświad-
czył, że więcej nie będzie już star-
tować na Olimpiadzie. Był to jed-
nak spontaniczny wybuch... zmę-
czenia po dramatycznej walce fina-
łowej. Kulej stoczył w swym życiu 
dotychczas przeszło 300 walk, prze-
grał tylko 25 razy. Po raz pierwszy 
startował w 1958 r. Dwukrotnie był 
mistrzem Europy, raz wicemistrzem. 
W Tokio w 1964 roku zdobył złoty 
medal. Pięć razy uzyskał tytuł mi-
strza Polski. 

Jest żonaty, a jego towarzyszka 
życia nigdy nie ogląda walk męża. 

— Chciałabym, żeby Jurek — 
powiedziała pani Kniejowa — już 
po tym sukcesie przestał boksować. 
Powiedział mi przed wyjazdem., że 
po wygraniu w Meksyku (jeżeli mu 
się powiedzie) weźmie jeszcze tylko 
udział w najbliższych mistrzostwach 
Europy i skończy wreszcie tę zaba-
wę. 

WIELKI SUKCES AMERYKAŃSKIEJ POLKI 
N a z y w a l i s ię Gos iccy . P o p r z y j ę c i u 

a m e r y k a ń s k i e g o o b y w a t e l s t w a z m i e -
ni l i na zw i sko na Goss ick, doskona le 
m ó w i ą po polsku, nauczy l i r ó w n i e ż 
j ę z y k a d z i a d k ó w swą córeczkę . N i e -
z w y k l e uzdo ln iona Sue Goss ick stanęła 
na n a j w y ż s z y m p o d i u m o l i m p i j s k i m 
z d o b y w a j ą c z łoty m e d a l w skokach z 
t r ampo l i ny . A m e r y k a ń s k a P o l k a z a j -
m o w a ł a w w y n i k u skoków e l i m i n a c y j -
nych dop i e ro t r zec i e m i e j s c e , ustępu-
jąc A m e r y k a n c e K i n g o 0,85 pkt i 
0,18 m i s t r z yn i Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o 
P o g o ż e w e j . Goss ick w y s u n ę ł a się na 
czo ło w pr zedos ta tn i e j ser i i , a swe 
o l i m p i j s k i e z w y c i ę s t w o p r z y p i e c z ę t o -
w a ł a ostatn im w s p a n i a ł y m skok iem, 
za k t ó r y o t r z yma ła drugą , n a j w y ż s z ą 
ocenę w konkurs ie . 

P r z e d ro zpoczęc i em s k o k ó w spodz i e -
w a n o się r y w a l i z a c j i z awodn i c z ek a -
merykańsk i ch z r ep r e z en tan tkami 
Z w i ą z k u Radz i e ck i ego . N a z w i s k a P o -
g o ż e w e j , B a k ł a n o w e j , A n o c h i n y p r z e -
p la ta ły s ię p r z y s taw ian iu o l imp i j sk i ch 
h o r o s k o p ó w z K i n g , Goss ick i O ' S u l -
l i van . 

P i e r w s z e skoki p i ą t k o w e to w a l k a 
już t y l ko t rzech A m e r y k a n e k z P o -
g o ż e w ą . W p i e r w s z y c h skokach P o g o -
ż e w e j w i o d ł o się n ie n a j l e p i e j i d o -
p i e ro w os ta tn ie j k o l e j c e odda ła ona 
kap i t a lny skok, za k t ó r y o t r z yma ła 
n a j w y ż s z ą notę w konkurs i e — 20,28, 
p o w r a c a j ą c na 3 p o z y c j ę i z d o b y w a j ą c 
s r eb rny meda l . P r o w a d z ą c a w turn i e -
ju K i n g w ł a śn i e w os ta tn ie j k o l e j c e 

uzyska ła ba rd zo n isk ie oceny i spadła 
na c zwa r t ą po z y c j ę . 

P o raz p i e r w s z y w histor i i s t a r t ów 
P o l a k ó w w tu rn i e j ach o l imp i j sk i ch do 
f i na łu z a k w a l i f i k o w a ł a się nasza r e -
prezentantka , 17-letnia E lżb ie ta W i e r -
n iukówna . B rak dośw iadczen ia , obec -
ność ś w i a t o w e j s ł a w y r y w a l e k i... n i e -
d o p r a c o w a n i e techniczne k o m p l e t u 
s k o k ó w s p o w o d o w a ł y , ż e w a r s z a w i a n -
ka po s łabych techn iczn ie w y c z y n a c h 
z d o b y w a ł a się n i e o c z ek iwan i e na n i e -
m a l i dea lne w y k o n a n i e ewo luc j i . Skoń-
czy ła konkurs na 11 po zy c j i . Jest to 
n i e w ą t p l i w i e duży sukces t e j uta lento-
w a n e j z awodn i c zk i . 

W y n i k i : 1. Sue Goss ick ( U S A ) — 
150,77 pkt-, 2. T a m a r a P o g o ż e w a 
( Z S R R ) — 145,30, 3. K e a l a O 'Su l l i v an 
( U S A ) — 145,23, 11. E lżb ie ta W i e r -
n i u k ó w n a (Po l ska ) — 122,42. 

Tuluzańscy buliści 
s zuka j ą kontaktów z Po l ską 

Sekc j a bu l i s t ów (pé tanque ) spor to -
w e g o s t owar zys z en i a k o l e j a r z y w T u -
luz i e — Tou l ouse Chemino t M a r e n g o 
Spor ts — p ragn i e naw ią zać kontakt 
z o rgan i zac j ą po lską, k tóra skupia m i -
ł o śn ików t ego sportu. 

Zg łoszen ia proszę k i e r o w a ć do p. 
H e n r i J A M A N S , 271, C i t é Jo l imont — 
T O U L O U S E (France ) . 

Jerzy Kule j , tak twierdzi trener Stamm, musiał się ciężko napracować na 
s w ó j drugi medal olimpijski. W f inale górował technicznie nad Kubańczykicm 
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>• J E R Z Y B O R O W S K I — Ł ó d ź , 
u l . P r z y b y s z e w s k i e g o 18 m . 2 — 
c h ę t n i e k o r e s p o n d o w a ł b y z k o l e -
ż a n k a m i i k o l e g a m i z F r a n c j i 
l u b B e l g i i n a t e m a t f i l m u , l i t e -
r a t u r y , t e a t r u i s p o r t u . O c z e -
k u j e n a l i s t y i p r z y r z e k a , ż e n a 
k a ż d y l i s t o d p o w i e . 

# G R A Ż Y N A D M O W S K A — 
W a r s z a w a 12, u l . W i k t o r s k a 12 
m . 10 — m a 15 l a t i b a r d z o 
c h c i a ł a b y z a p r z y j a ź n i ć s i ę d r o g ą 
k o r e s p o n d e n c j i z m ł o d z i e ż ą p o -
l o n i j n ą z F r a n c j i . I n t e r e s u j e s i ę 
l i t e r a t u r ą , s z t u k ą a w s z c z e g ó l -
n o ś c i h i s t o r i ą F r a n c j i . P o z a t y m 
c h c i a ł a b y w y m i e n i a ć z n a c z k i p o -
c z t o w e , w i d o k ó w k i i f o t o s y a k -
t o r ó w i p i o s e n k a r z y . 

<• S T E F A N I A S T R Z Y Ż Y Ń S K A 
— P o z n a ń , u l . S z a m a r z e w s k i e g o 
3 — j e s t p r a c o w n i k i e m u m y s ł o -
w y m (21 l a t ) . O b e c n i e u c z y s i ę 
j ę z y k a f r a n c u s k i e g o i d l a l e p -
s z e j j e g o z n a j o m o ś c i c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć z R o d a k a m i z 
F r a n c j i l u b B e l g i i . I n t e r e s u j e s i ę 
ż y c i e m m ł o d z i e ż y f r a n c u s k i e j , 
l u b i m u z y k ę r o z r y w k o w ą i c h ę t -
n i e w y m i e n i a ł a b y p ł y t y g r a m o -
f o n o w e i w i d o k ó w k i . 

• H E L E N A N I E M I E R Z A — 
P l u s k i 55 p o c z t a S t a w i g u d a , p o -
w i a t O l s z t y n w o j . o l s z t y ń s k i e — 
m a o b e c n i e 19 l a t i w s z e c h s t r o n -
n e z a i n t e r e s o w a n i a . Z n a d o b r z e 
j ę z y k f r a n c u s k i , a n g i e l s k i i r o -
s y j s k i , l u b i p o d r ó ż e i m u z y k ę 
w s p ó ł c z e s n ą , k o l e k c j o n u j e p ł y t y 
i e t y k i e t k i h o t e l a r s k i e . B a r d z o 
c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d z i e ż ą z r ó ż n y c h k r a j ó w . 

L U C Y N A B A R Y G A L u -
b l i n , u l . K r z y w a 19, s k r y t k a p o -
c z t o w a 328 — o d d a w n a p o s z u -
k u j e k o r e s p o n d e n t ó w w ś r ó d " m ł o -
d z i e ż y f r a n c u s k i e j i b e l g i j s k i e j . 
J e s t s t u d e n t k ą , m a 19 l a t i w i e -
l e z a i n t e r e s o w a ń , k t ó r y m i c h ę t -
n i e p o d z i e l i s i ę z e s w o i m i e w e n -
t u a l n y m i k o r e s p o n d e n t a m i . O d -
p o w i e n a k a ż d y l i s t . 

• E L Ż B I E A K O B L A K — L e -
g i o n o w o k / W a r s z a w y , u l . K r a -

MELDUNEK 
MŁODZIEŻY 

ZE WZGÓRZA 
215,5 

— Przywieź l iśmy w a m bo-
chenek czarnego pysznego 
chleba z białoruskiej ziemi, 
na której walczyli polscy i 
radzieccy żołnierze — m e l -
d u j e Bożena T o m c z y k , uczen-
nica Szko ł y P o d s t a w o w e j w 
K r z y k o w i e ( pow . Olkusz ) , 
p r z eds taw i c i e l om W o j s k a P o l -
sk iego i Z B o W i D . — Me ldu -
j emy , Panie Kapitanie Bystry, 
że byl iśmy na uroczystościach 
25-lecia bitwy pod Lenino, na 
Wzgórzu 215,5. Przywieź l iś -
my też skromny podarunek — 
karabin wykopany niedawno 
w polskiej ziemi. Przy jmi jc ie 
to jako dowód wdzięczności 
za umożliwienie nam uczest-
nictwa w uroczystościach pod 
Lenino. 

K a p i t a n B y s t r y ze w z r u -
szen i em pr zeg ląda d a r y : szka-
tułk i , w y d a w n i c t w a , a nawe t 
ł y ż k ę — „ g d y ż s ta l i śmy się 
j edną r o d z i n ą " — pow i edz i a ł a 
p r z y o f i a r o w a n i u j e j B o ż e n -
ka. 

T a k zaczę ło s ię spotkanie 
10 -osobowe j g rupy m łodz i e ż y 
z różnych z aką tków Po l sk i z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i W o j s k a 
P o l s k i e g o i Z B o W i D w W a r -
s zaw i e , zaraz po p a m i ę t n e j 
roczn icy b i t w y pod Len ino . 
W z i ę ł a w nich udz ia ł 10-oso-
b o w a g rupa z w y c i ę z c ó w w i e l -
k i ego konkursu z o r g a n i z o w a -
nego p r z e z P o l s k i e R a d i o dla 
m łod z i e ż y , w k t ó r y m uczes t -
n i c zy ł o ponad 8 tys. dz iec i z 
ca ł ego K r a j u . W nag rodę 
s p e c j a l n y autokar p o w i ó z ł ich 
z W a r s z a w y na po le d a w n e j 
b i t w y pod L en ino , gdz i e n ie 
t y l k o by l i oni ś w i a d k a m i t e j 
n i e z w y k ł e j uroczystośc i , a l e i 
uczes tn ikami r o z m ó w z w e t e -
ranami , j e d n y m i z p i e rws z y ch 
z w i e d z a j ą c y c h ods łon ię ty tam 
pomn ik b ra t e r s twa i m a u z o -
l eum, z a w a r l i w i e l e se rdecz -
nych zna j omośc i z r ó w i e ś n i -
k a m i z B ia łorus i i do ros ł y -
mi . K K 

k o w s k a 11 " m 4 — l a t 19, c h c i a ł a -
b y k o r e s p o n d o w a ć w c e l u w y -
m i a n y z n a c z k ó w p o c z t o w y c h i 
w i d o k ó w e k . 

• H E N R Y K Ł U K A S Z C Z Y K — 
Ł ó d ź , u l . Z a r z e w s k a 7 m 36 — 
u c z e ń s z k o ł y p o d s t a , w o w e j ( l a t 
15) p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z 
r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i . z b i e r a 
z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i , 
l u b i m u z y k ą b i g - b e a t o w ą . 

• J A N C H O D Y N A — Z ą b k i 
k / W a r s z a . w y , u l . B r a c i M e l a k ó w 
13 — c h c i a ł b y n a w i ą z a ć p r z y j a -
c i e l s k i e k o n t a k t y z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n ą i k o r e s p o n d o w a ć n a 
t e m a t y z w i ą z a n e z e s z t u k ą . M o ż e 
k o r e s p o n d o w a ć w j ą z y k u f r a n -
c u s k i m . 

• W A N D A H U B N E R — K ę p n o , 
u l . S t a s z i c a 8, T e c h n i k u m E k o -
n o m i c z n e — z a p o ś r e d n i c t w e m 
T y g o d n i k a p r a g n i e n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą w e K r a n t ' j i l u b B e l g i i . M a 
16 l a t i u c z ę s z c z a d o T e c h n i k u m 
E k o n o m i c z n e g o . Z b i e r a z n a c z k i 
p o c z t o w e i p ł y t y g r a m o f o n o w e , 
k t ó r e c h ę t n i e w y m i e n i . 

• P I O T R K A R K O W S K I — 
K l u c z b o r k , u l . K . M i a r k i 7, w o j . 
o p o l s k i e — m a 19 l a t i c h c i a ł b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą . I n t e r e s u j e s i ę m u z y k ą , t u -
r y s t y k ą i s p o r t e m , z b i e r a z n a c z -
k i p o c z t o w e , z d j ę c i a p i o s e n k a -
r z y i e t y k i e t k i h o t e l o w e . M o ż e 
k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u f r a n -
c u s k i m . 

Alain Stefan 
A L A I N S T E F A N (son v r a i 

n o m est A l a i n F o u r m o n t ) est 
né l e 18 Ju i l l e t 1949 dans la 
r ég i on par is i enne . 

I l abandonne ses é tudes à 
15 ans. L e dessin le pass ione 
et i l d e v i en t dess inateur pu -
b l i c i t a i r e et t r a va i l l e pour 
p lus ieurs grands magas ins . 

C o m m e i l j oue un peu de 
la gu i tare , à 17 ans i l déc ide 
de p r e n d r e des cours de 
chant. I l f a i t la maque t t e d 'un 
d isque qu ' i l p résente à 
Luc i en M O R I S S E . C e d e r -
n ier déc ide de lu i f a i r e f a i r e 
„ L A R O S E D E F R A N C E 67". 
A l a i n va en f ina l e . 

Son d isque „ O n s ' a i m e " 
dev i en t un g ros succès d 'é té 
et A l a i n S t e f an se v o i t c las -
ser dans tous les H i t - P a r a -
des. A l a i n enreg i s t r e un 
2 - è m e d i sque „ V i r g i n i e " , puis 
un 3 - è m e „ M a y e r l i n g " qui , 
b ien q u e peu c ommerc i aux , 
connaissent un honnê te suc-
cès. 

En t r e - t emps A l a i n est p res -
sent i pour tourner un f i l m 

en v a d e t t e a v ec Na tha l i e D E -
L O N . I l t ou rne avec e l l e 
pendant 3 jours , m a l h e u r e u -
sement lors de la p ro j e c t i on 
des essais i l appara î t 
q u ' A l a i n est t r op j eune pour 
ce rô le . 

Ses d e u x p r e m i e r s d isques 
enreg is t rés en a l l emand , lors 
d 'une t ou rnée t é l é v i s i on en 
A l l e m a g n e , l e r enden t tout 
de sui te t rès popu l a i r e dans 
ce pays . 

Sa g r ande a m i e N I C O L E T -
T A l e f a i t r en t r e r chez R I -
V I E R A où il enreg is t re , en 
f rança is , la v e r s i on de H e r b 
A l p e r t NO 1 aux E ta t s -Un i s 
„ T h i s guy ' s iń l o v e w i t h 
y ou " . 

A l a i n se m é f i e des succès 
t rop rap ides . P o u r ce la i l 
p r é f è r e app r end r e son m é t i e r 
a v ec ses Ma î t r e s , F ranço i s e 
Rosay pour la coméd ie , Jean 
L u m i è r e pour l e chant, l e 
tout sous la d i rec t i on de L e o 
M I S S I R , son d i rec teur a r t i -
st ique. 

Cet h i v e r , A l a i n a l ' i n t en-
t ion de f a i r e d e u x f i lms , dont 
l 'un avec l e p r e m i e r rô le , et 
des enreg i s t r ements en a l l e -
mand , i ta l ien, espagnol . 

„BABS ROBERT QUARTET" i „DANY BORIS QDINTET 
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W X I Międzynarodowym 
Festiwalu Jazzowym — Jazz 
Jamboree 1968, k t ó r y o d b y ł 
się w W a r s z a w i e , uczes tn i -
c z y ł y na j l eps z e zespoły o r k i e -
s t ra îne ze s w y m i so l i s tami z 
ca łego świa ta . O b o k f r a n c u -
sk i ego Dany Doriz Quintet, 
a m e r y k a ń s k i c h so l i s tów , j ak 
Hal Singer ( saksofon) , a n g i e l -
s k i e j woka l i s t k i Beryl Bry-
den i k l a rnec i s t y Sandy 
Browna, obok sekstetu au-
s t r i ack i ego Ericha Klein-
schustera w y s t ę p o w a l i r e p r e -
zentanci P o l s k i : popu la rna 
g rupa w o k a l n a „Novi" — u -
ważana przez c z o ł o w y c h t eo -
r e t y k ó w jazzu za na j l eps zą 
tego t ypu na świec ie , „Studio 
Jazzowe Polskiego Radia" 
pod k i e runk i em Ptaszyna 
Wróblewskiego, Quintet An-
drzeja Kurylewicza o raz sze-
r e g innych zespo łów. 

B e l g i ę r e p r e z e n t o w a ł Ro-
bert Babs Quartet z Brukse l i . 
Zespó ł ten — j ak w i a d o m o — 
jest n a j p o p u l a r n i e j s z y m z e -
spo łem n o w o c z e s n y m w B e l -
g i i ; m . in . w ub. roku zdo -
by ł d w i e n a g r o d y na f e s t i -
w a l u w M o n t r e a u x . L i d e r e m 
zespołu jest saksofoniista a l -
t o w y i t e n o r o w y Robert 
Babs. M a on za sobą studia 
m u z y c z n e w A c a d é m i e M u -
s ique w Brukse l i , a 11 lat 
t emu z d o b y ł m i a n o n a j l e p -
szego sakso f on i s t y na t ournée 
z o r g a n i z o w a n y m p r z e z H o t 
C lub de Be l g i que . On to w 
i m i e n i u ca ł e go zespołu, sk ła -
d a j ą c e g o się z Johnny Brcm-
wersa ( f o r t ep ian ) , Paul Du-
bois ( kont rabas ) i Roberta 
Perneta, na w a r s z a w s k i m k o n -
cerc i e w y r a z i ł p o d z i ę k o w a n i e 
za m o ż l i w o ś ć w y s t ę p ó w pr zed 
tak w y r o b i o n ą muzyczinjie 

Dany Doriz wibrafonista 

„Połączmy swe serca" (Tęsknota za Krajem) 
Oto tytuł sztuki napisanej przez Andrze ja Foksa dla dzie-

ci i młodzieży polskiej lub polonijnej , g rane j od kilku mie-
sięcy z wielkim powodzeniem przez uczniów Szkoły Podsta-
w o w e j w Pruszkowie pod Warszawą . Sztuka ta jest nieco-
dzienna. Bohaterami j e j bowiem jest grupa młodzieży polo-
n i jne j z Angli i , Francji , Stanów Zjednoczonych i innych kra -
jów, która przyjechała na wakac je do Polski. Ich ciekawe 
wrażenia, zabawy i przeżycia turystyczne, kra joznawcze i a r -
tystyczne oraz ciekawy wątek fabularny stanowią treść sztuki 
„Połączmy swe serca" (Tęsknota za Kra j em) . 

Sztukę tę oglądało już niejedno grono młodzieży poloni jnej 
podczas tegorocznych wakac j i w Polsce. Obecnie oprócz Prusz -
kowa grana jest również w Pałacu Młodzieży w Warszawie . 

publ i cznośc ią , s t w i e r d z a j ą c 
m . in.: 

— Widownia warszawska 
dostarczyła nam wiele emo-
cjonalnych przeżyć. Publicz-
ność, jak wszędzie na takich 
koncertach, raczej młoda. 
Przeważają wśród niej stu-
denci. Przyjmowano nas ży-
wiołowo i spontanicznie, a 
organizatorzy Jazz Jamboree 
urozmaicili program koncer-
towy ciekawymi imprezami 
towarzyszącymi, które odby-
wały się w klubach studenc-
kich, oraz pokazami archiwal-
nych filmów jazzowych. U-
u>ażam, że impreza ta była 
bardzo interesująca, a dla nas 
dodatkowo miła przez liczne 
kontakty i wymianę poglądów 
na nowoczesną interpretację 
z muzykami, krytykami i 
słuchaczami polskimi. 

B A B S R O B E R T Q U A R T E T p o -

w s t a ł — j a k m ó w i j e g o z a ł o ż y -

c i e l — p r z e d 8 l a t y w c z a s i e 

j e d n e g o z „ j a m sess i on * * w B r u -

k s e l i . W 1962 r . z d o b y ł n a g r o d y 

n a f e s t i w a l u j a z z o w y m w c o m -

b l a i n - l a - T o u r ( C o m b l a i n - F a i r o n ) , 

a t a k ż e r e p r e z e n t o w a ł B e l g i ę n a 

f e s t i w a l u w G e n e w i e n a k o n c e r -

c i e f i n a ł o w y m „ J a z z P a r t o u t * * 

o r a z u c z e s t n i c z y ł w s p e k t a k l a c h 

„ J a z z W o r d s " . O d w i e l u l a t n a -

l e ż y d o n a j p o p u l a r n i e j s z y c h z e -

s p o ł ó w m u z y c z n y c h w b e l g i j s k i m 

r a d i u i t e l e w i z j i i n a j b a r d z i e j 

l u b i a n y c h p r z e z m ł o d z i e ż n i e 

t y l k o b e l g i j s k ą , a l e i p o l o n i j n ą . 

Podczas w i z y t y w Po l s c e 
Robert Babs naw ią za ł s ze reg 
c i e k a w y c h k o n t a k t ó w z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i świata j a z -
z o w e g o , k t ó r e w na jb l i ż s z ych 
mies iącach m a j ą s i ę p r z e -
kształc ić w stałą w y m i a n ę . 
S z c z egó ln i e ż y w e kon tak t y 
n a w i ą z a ł p. Robert Pernet — 
perkusista zespołu, a za ra zem 
k i e r o w n i k p i e r w s z e j w Euro -
p i e kamórtki F e d e r a c j i Jazzu, 
z w a n e j Cen t ra l e B ib l i o thèque 
et D i sco thèque Européene — 
E u r o p e j s k i e j F e d e r a c j i Ja z -
z o w e j w Brukse l i . W B e l g i i 
zrVany on jest j ako autor 
l i c znych pub l i kac j i p r a s o w y c h 
z d z i ed z iny m u z y k i j a z z o w e j 
oraz k s i ą ż k o w y c h o j a z z i e w 
Be l g i i . 

P. Robert Parnet zapropo-
nował polskim jazzmenom 

Hal l Singer — amerykański 
solista francuskiego zespołu 

stałą w s p ó ł p r a c ę w zakres i e 
w y m i a n y i n f o r m a c j i i z espo-
ł ó w muzyc znych . 

F r a n c j ę r e p r e z e n t o w a ł Dany 
Doriz Quintet z sol istą 
H a l S i n g e r e m , p r a w i e 50-
l e t n i m sakso fon is tą , w y s t ę p u -
j ą c y m p r z ed l a t y m. in. z 
z espo ł em D u k e E l l i ng tona 
„ R h y t t h m and B lues " , a na-
stępnie po l i c znych tournées 
po Stanach w y s t ę p u j ą c y m w 
„ M e t r o p o l e " w N o w y m Jo r -
ku. H a l S inge r jest l au r ea -
t e m m. in . ś w i a t o w e j npgro -
dy z d o b y t e j w e F r a n c j i za 
nagran ia p ł y t o w e . Od t r zech 
lat w y s t ę p u j e stale w P a -
ry żu , w s ł ynnych k lubach 
r i v e gauche „ A u x Chat qui 
P e c h e " i „ A u x T ro i s M a i l -
l e t z " . 

„I murzyński instrumenta-
lista, i francuski kwartet za-
prezentowali sztukę grania 
jazzu na najwyższym pozio-
mie, przedstawili program 
złożony z tzw. standardów — 
starych jazzowych tematów, 
a że grali świetnie technicz-
nie, z ogromną swobodą i 
bardzo ekspresyjnie, że wszy-
scy posiadają trudną umie-
jętnością natychmiastowego 
nawiązywania kontaktu ze 
słuchaczami — każdy utwór 
w ich wykonaniu, każda po-
szczególna improwizacja na-
gradzane były burzliwymi o-
klaskami" — stwierdziła pra -
sa polska. (KK) 



JANUSZ WOŁNIEWICZ 

Znany podróżnik — dzień-

nikarz Janusz WOLNIE-

WICZ, współpracownik po-

pularnego krajowego mie-

sięcznika „Morze", od 

•wielu lat wędruje po od-

ległych lądach i krajach 

w poszukiwaniu rozsianych 

po świecie Polaków i pa-

miątek po ich poprzedni-

kach. 

NA TROPACH POLAKÓW W ŚWIECIE (VIII) 

WSROD 
MORMONÓW 

Z T Y S I Ą C A T W A R Z Y , j a k i e p r e z en tu ją 
p r z y b y s z o w i S t any Z j e d n o c z o n e , w i e -
le budz i z a c h w y t jak i oburzen ie . N a j -
smutn i e j s z e n i e w ą t p l i w i e w U S A w i -
dok i t w o r z ą ind iańsk i e r e z e r w a t y . W 
czas ie nasze j w y p r a w y n i e j e d n o k r o t -

n i e m i e l i ś m y o k a z j ę ze tknąć s ię z s i edz ibami I n -
d ian N a w a j o zas i ed l a j ą cych w A r i z o n i e n a j w i ę k -
szy obszar t e g o typu . D a w n i w ł a d c y t e j z i emi , 
w s p o m a g a n i p a ń s t w o w ą j a łmużną , w e g e t u j ą t e raz 
nędzn ie , pędząc k o c z o w n i c z y t r y b życ ia . I ch o k r ą g -
ł e d o m o s t w a (hogany ) t k w i ą r o z r zucone w w y s u -
s zone j pustyn i samotn ie , p o n i e w a ż r o d z i n y ind iań -
sk ie n iechętn ie skup ia j ą s ię w w ioskach . K i l k a 
w y c h u d ł y c h o w i e c lub kóz oraz duża z w y k l e g r o -
m a d k a dz iec i d o k u m e n t u j ą smutny ob raz życ ia lu -
dz i z epchn ię t ych na m a r g n i e s p r ę ż n e g o przec i e ż 
spo ł eczeńs twa A m e r y k i . K a m i e n n e śc iany p r y m i -
t y w n y c h d o m o s t w u łożone z b runa tnego kamien ia 
k r y j ą ż enu jącą w e g e t a c j ę ludz i , k t ó r y c h ze w s z y s t -
k i ch n i e m a l p r a w w y z u ł b i a ł y p r z ybys z . 

R e z e r w a t Ind ian N a w a j o g r a n i c z y ze s tanem 
Utah , na k t ó r e g o t e r y t o r i u m z w a b i ł a nas chęć 
obe j r z en i a B r y c e K a n i o n u i Z i on Pa rku . Do ta r l i ś -
m y na t e r en j e d n e g o z n a j o r y g i n a l n i e j s z y c h o r ga -
n i z m ó w spośród 50 s t anów U S A . N a z w a ć b y go 
m o ż n a Z i e m i ą Ś w i ę t ą kon tynen tu a m e r y k a ń s k i e -
go. 

O cz łonkach sekty m o r m o n ó w w 70%> zam i e s z -
k u j ą c y c h U tah krążą do dz iś n i e z w y k ł e opowieśc i . 
W y z n a w c y t e j n i e z w y k ł e j r e l i g i i p r z y b y l i na t e ren 
dz i s i e j s z ego U tahu w p o ł o w i e ub i e g ł e go stulecia i 
w c iągu z gó rą j e d n e g o w i e k u pustynną dol iną 
W i e l k i e g o S ł onego Jez io ra z am i en i l i w ż y z n y 
o g r ó d o t a c za j ą c y p ó ł m i l i o n o w e mias to Sa l t L a k ę 
C i ty . M e s j a s z e m i z a ł o życ i e l em n o w e j sek ty 
b y ł w latach dwudz i e s t y ch d z i ew i ę tnas t e go w i e k u 
pa robek Józe f Smi th . P o ser i i „ w i d z e ń " napisa ł 
on K s i ę g ę M o r m o n ó w z a w i e r a j ą c ą p o d s t a w y m o r -
m o ń s k i e j re l i g i i . 

Od początku pows tan ia r e l i g i i m o r m o n i b y l i 
b a r b a r z y ń s k o p r z eś l adowan i , a m i m o to l i czba w y -
z n a w c ó w sekty c i ąg l e s ię zw i ększa ła . M e s j a s z 
S m i t h z g r o n e m s w y c h w y z n a w c ó w mus ia ł k o l e j -
no opuścić stan N o w y Jork , po t em Oh io Missour i , 
a w r e s z c i e I l l ino is , gd z i e r o z b e s t w i o n y t łum zabi ł 
Smi tha , c zyn iąc go t y m s a m y m m ę c z e n n i k i e m no -
w e j r e l i g i i . 

P o t y m w y p a d k u c z ł o n k o w i e sek ty p o d j ę l i h i -
s toryczną d e c y z j ę exodusu na Zachód , g d z i e z dala 
od p r z e ś l a d o w c ó w m o g l i b y od n o w a z o r gan i z ować 
społeczność opartą na zasadach n o w e j w i a r y . C i ą -
g l e śc igani p r z e z swo i ch p r z e ś l a d o w c ó w , m o r m o n i 
ruszy l i pod w o d z ą n o w e g o p r z y w ó d c y B r i g h a m a 
Y o u n g a na szlak, k t ó r y w y n i ó s ł w sumie ponad 
d w a i pó ł tys iąca k i l o m e t r ó w . Z i em ią Obiecaną 
stał s ię os tateczn ie U t a h l a t e m 1847 r. 

Dz i s i a j , po z górą 120 latach, Utah k w i t n i e i j a k -
k o l w i e k j e g o s t ruktura a d m i n i s t r a c y j n a n i e różn i 
s ię z e w n ę t r z n i e n i c z y m od s t ruk tury innych sta-
n ó w U S A , kośc ió ł m o r m o ń s k i i si ła ekonomiczna 
t e j sekty m a d e c y d u j ą c e znaczen ie . N a j w i ę k s z e b o -
gac twa , n a j b a r d z i e j d o c h o d o w e p r zeds i ęb i o r s twa , 
ś rodk i i n f o r m a c j i na leżą do m o r m o n ó w , s i ę ga j ą -
c y ch w p ł y w a m i t ak ż e do Waszyng t onu . N i e z a l e ż -
n i e od d o c h o d ó w w ł a snych sekty , znaczne w p ł y w y 
dos ta rcza ją j e j c z ł onkow i e , g d y ż k a ż d y m o r m o n , 
z g odn i e z zasadami w i a r y , o d d a j e na kośc ió ł d z i e -
s ięć p rocent swo i ch osob is tych dochodów . N a j w y ż -
szą w ł a d z ą sekty , a poś redn io i stanu, jest p r e -
z yden t m o r m o n ó w i dwunas tu „ a p o s t o ł ó w " ob i e -
ranych d o ż y w o t n i o . 

— F a k t e m jest — m ó w i pan Ga ł eck i — że Utah 
pod w z g l ę d e m s łużby z d r o w i a , o św i a t y i p r z ec i ę t -
n e g o po z i omu in t e l ek tua lnego p r z o d u j e w ś r ó d sta-
n ó w U S A . M o r m o n i słyną także ze s w o j e j d ługo -
w iecznośc i , a w s k a ź n i k z g o n ó w u nich jest n i e -
z w y k l e niski . 

Dok to r Ga łeck i , k t ó r y sporo czasu spędz i ł na t e -
r en i e Utah i m i a ł w i e l u p r z y j a c i ó ł wś r ód m o r m o -
n ó w , p o t w i e r d z i ł r ówn i e ż , ż e w i ększość m i e s zkań -
c ó w stanu pod w i e l o m a w z g l ę d a m i ko r z y s tn i e w y -

różn ia s ię od ogó lnoamerykańsk i ch s tandardów , 
j a k k o l w i e k w n i ek tó r ych sy tuac jach szokują oni 
n ieco s w o i m zachowan i em . 

Y o u n g p r z y w i ó d ł swo i ch w s p ó ł w y z n a w c ó w w 
kra inę , k t ó r e j p r z y r o d a n ie poskąp i ła b o g a c t w m i -
nera lnych , w i z u a l n y c h u r o k ó w . D o p r z edn i e j s z y ch 
d z i w ó w p r z y r o d y na t e r en i e stanu Utah na l e ży 
s ł ynny g ó r z y s t y Z i on P a r k o raz s t osunkowo n i e -
w i e l k i B r y c e K a n i o n w y r z e ź b i o n y e r o z j ą w ska-
łach o p r z eś l i c zne j r ó ż o w o b i a ł e j t onac j i . W k a -
n ion i e t y m b łądz ić można god z inam i w ś r ó d t y s i ę -
cy k a m i e n n y c h w i e ż y c . E r o z j a dokonała tu r z ec zy 
n i e z w y k ł y c h . W s t rze l i s tych f o r m a c j a c h ska lnych 
dopa t r z y ć się można ksz ta ł t ów m i n a r e t ó w I s t a m -
bułu, ś w i ą t y ń S y j a m u i m e c z e t ó w K a i r u . W B r y c e 
Canyon odna leźć m o ż n a f i n e z j ę a rch i t ek tury m a u -
re tańsk i e j , śmia ł e łuk i go tyku i w d z i ę k r y c e r -
skich z a m k ó w nad R e n e m . W ł a ś c i w i e wszys tko , co 
w y m y ś l i l i p r z e z stulec ia archi tekc i , w t y m un ika l -
n y m d z i e l e na tury odk ry ć m o ż n a j ako p i e r w o w z ó r 
ich poczynań . Z a c h w y c a j ą c y jest r ó ż o w y kan ion 
co k r ok z m i e n i a j ą c y w y g l ą d p r z e s t a w i a j ą c s w o j e 
w i e ż y c e . N i e r e a l n i e p i ękny k r a j o b r a z można k o n -
t e m p l o w a ć w nieskończoność . 

N i e codz i enne kons t rukc j e skalne, n i eodparc i e k o -
j a r zące się z egzo tyczną arch i tekturą , swo iśc i e zu-
pe łn i e p r z e f i l t r o w a ł y się w św iadomośc i doktora 
G a ł e c k i e g o i j e g o ma ł żonk i . R o z m o w a , która r o z -
poczę ła s ię w samochodz ie , k i e r u j ą c y m się już do 
L a s Vegas , obraca ła s ię o d z i w o w o k ó ł s i e l sk iego 
k r a j o b r a z u po lsk ich r ó w n i n i m o d r z e w i o w y c h 
d w o r k ó w . T a k a w ł a ś n i e b u d o w l a z n i ew i e l ką dz i a ł -
ką z i em i i k i l kunas toma d r z e w a m i okazała s ię w y -
m a r z o n y m m i e s z k a n i e m d w o j g a R o d a k ó w po ich 
z a m i e r z o n y m już p o w r o c i e do K r a j u . 

Cóż , n i e d a r m o w i d a ć P o l a c y w U S A u w a ż a n i 
są za g r u p ę n a r o d o w o ś c i o w ą , k tóra w y k a z u j e n a j -
w i ę k s z e p r z y w i ą z a n i e do S ta rego K r a j u . 

DO C I E K A W S Z Y C H m i e j s c w San 
Franc i sco na l e ży n i e w ą t p l i w i e F i s h e r -
man 's W h a r f . Jest to przystań, do k tó -
r e j z a w i j a j ą w c z e s n y m rank i em j ednos t -
k i r y b a c k i e w p r o s t z p o ł o w ó w . P r z e d e 
w s z y s t k i m j ednak jest to m i e j s c e , 

gd z i e d yb i e się na k i eszen ie tu rys tów . W s z ę d z i e 
w pob l i żu pr zys tan i i s tn ie ją e l eganck i e s t y l i z o w a -
ne na spe lunk i p o r t o w e loka le , a ponadto eg zys tu -
j e coś w r o d z a j u bazaru — w e s o ł e g o miasteczka , 
s k r z y ż o w a n e g o ze s p e c y f i c z n y m k o m b i n a t e m g a -
s t r o n o m i c z n y m na ś w i e ż y m pow i e t r zu . T a m dla 
żądnego e g zo t yk i tu r ys t y p r z y r ządza s ię nad pa l e -
n i skami pod daszk iem dop i e ro co p r z y w i e z i o n e z 
m o r z a k raby , k r e w e t k i , o śmio rn i ce i małże . P o s i -
l i w s z y s ię na l e ż y c i e rusza on pe łen n o w e g o za-
pału na obchód sąs iadu jących b a z a r ó w z p a m i ą t -
kami , na j c z ę śc i e j m a d e in H o n g k o n g , płacąc w y -
g ó r o w a n e ceny , u w z g l ę d n i a j ą c e z g ó r y t ę j e g o l e k -
komyś lność . 

W F i she rman ' s W h a r f z a c u m o w a n y jest także 
s tary ż a g l o w i e c „ B a l c l u t h a " — w s p a n i a ł y caphor -
nowiec . N i e g d y ś w o z i ł on do K a l i f o r n i i zboże, d z i -
s ia j j e g o j e d y n y m ładunk i em jes t histor ia . Dosko -
nale z a k o n s e r w o w a n a j ednos tka s tanowi w ł a ś c i w i e 
muzeum. P r o za i c zne f u n k c j e s p r z e d a w c y pocz tó -
w e k i znac zków poc z t owych o m o t y w a c h morsk ich 
pe łn i w k iosku pod pok ładem m a l o w n i c z y t y p 
u c h a r a k t e r y z o w a n y na w i l k a morsk i ego . 

Po l aka , k t ó r y p r z y p a d k i e m t ra f i ł na pokład sza-
c o w n e g o „ B a l c l u t h a " zaskoczy na p e w n o fakt , że 
p i ęćdz ies ią t procent znac zków eksponowanych do 
spr zedaży s tanowią ser i e s tarych ż a g l o w c ó w i stat-
k ó w wspó ł c z esnych z nap i sem „Poczta Polska". 

A m e r y k a n i e m a j ą n ies łychaną słabość do h is to-
r y c znych z a b y t k ó w , w y n i k a j ą c ą o c z yw i ś c i e z f a k -
tu, że sami są s tosunkowo m ł o d y m narodem. 
W San F ranc i s co h is tor i ę na co dz i eń r ep r e z en tu j e 
k i lka w a g o n i k ó w t r a m w a j o w y c h , w s p i n a j ą c y c h s ię 
z t rudem po s t r omych ul icach. Jest to znany sze-
roko cab le -car . Całość p r z y p o m i n a n ieco k o l e j k ę 
na G u b a ł ó w k ę w s ta rs zym w y d a n i u . 

W zachwy tach A m e r y k a n ó w nad s k r z y p i ą c y m 
p o j a z d e m jest coś cha rak t e r ys t y c znego d la ludz i 
k o r z y s t a j ą c y c h na co dz ień z o d r z u t o w c ó w i z m ę -
czonych z a p e w n e s z ybk im t e m p e m życ ia u p ł y w a j ą -
cego w pogon i za do l a r em. S t a r y t r a m w a j w San 
Franc i sco w y z w a l a w nich chyba t k w i ą c e w e -
w n ą t r z t ęsknoty za s p o k o j n y m ż y c i e m w ś r ó d 
p r z e d m i o t ó w , k t ó r e mlie zmusza j ą do pośpiechu. 

Cab l e - ca r em można za j e chać z F i sherman 's . 
W h a r f na p r y n c y p a l n y U n i o n Square . Jest t o n e -
w r a l g i c z n y punk t mias ta — cen t rum h a n d l o w e g r o -
du. S a m w y p e ł n i o n y z ie len ią p lac jest n i e w i e l k i , 
k r y j e j ednak z ła twośc ią oko ło d w ó c h t y s i ę cy sa -
m o c h o d ó w w c z t e r o p i ę t r o w y m p o d z i e m n y m g a -
rażu. 

L i c z n e b iura p r z eds i ęb i o r s tw lo tn iczych skup io -
ne w t y m r e j o n i e p o z w a l a j ą t r a f i ć z Un i on S q u a r e 
bezpośredn io na - pok ład od r zu t owca n a l e ż ą c e g o 
choc iażby do Un i t ed A i r l i n e s , podobn i e jak j a t r a -
f i ł e m p r z y p a d k i e m na i n ż yn i e r a S t e f ana S w i e t l i c -
k i e go za t rudn ionego w t y m w ł a ś n i e p r z eds i ęb i o r -
s tw ie . M ł o d y i n żyn i e r pochodzący z S a n d o m i e r -
sk i ego okaza ł s ię w s p a n i a ł y m k o m p a n e m , k t ó r y 
n ie po ża ł owa ł r o d a k o w i czasu, aby pokazać mu 
San Franc isco . 

Jedna z tak ich wspó lnych w y c i e c z e k z a p r o w a -
dzi ła nas do Ch ina T o w n , dz i e ln i cy mias ta n i e -
w ą t p l i w i e na j c z ę śc i e j o d w i e d z a n e j p r zez w s z y s t -
kich t u r y s t ó w p r z y b y w a j ą c y c h do pó łnocne j K a l i -
f o rn i i . Jest to n a j w i ę k s z e skup isko C h i ń c z y k ó w 
poza A z j ą , a j e g o k ręgos łup s tanow i m a l o w n i c z a 
Gran t A v e n u e . H a n d e l o d b y w a się tu ta j całą d o -
bę, a w nocy p r z yb i e r a n a w e t na si le, bo d la za -
c h w y c o n y c h t u r y s t ó w n ie m a nic a t r a k c y j n i e j s z e -
go jak zakupy po pó łnocy . W dz i e ln i cy t e j t y s i ą c a 
sk l epów , sk l ep ików , s t r aganów z a w a l o n e są to -
w a r a m i w o g r o m n y m asor tymenc ie . D y w a n y , sza-
le, tkan iny , b iżuter ia , p r z e d z i w n e z a b a w k i i p a -
m ią tk i — s ł o w e m wszys tko , co się z amar z y , op róc z 
ż y w y c h słoni. Są natomias t k ł y s ł o n i o w e tak m i -
s tern ie d rążone i r zeźb ione , ż e m o ż e j e s t w o r z y ć 
t y lko p r z y s ł o w i o w a chińska c i e rp l iwość i to w c i ą -
gu k i lkunastu lat. 

Obok ro zkoszy z a k u p ó w zażyć można w Ch ina 
T o w n w ł a ś c i w i e w s z e l k i e g o r o d z a j u r o z r y w e k : k a -
bare ty , pa la rn i e op ium, p r z y b y t k i p ła tne j miłości*, 
n a j z w y k l e j s z e p i w i a r n i e i r e s taurac j e o codz i en -
n y m wys t r o ju . Jest tam w ł a ś c i w i e wszys tko , co 
c z ł o w i e k o w i obdar zonemu bu jną n a w e t f a n t a z j ą 
m o ż e p r z y j ś ć do g ł o w y . 

Z i n ż y n i e r e m S w i e t l i c k i m po raz p i e r w s z y t e ż 
p r z e b y ł e m r o z s ł aw i ony w c a ł y m św i e c i e Go lden 
Gâ te Br idge . N a b u d o w ę t e j i m p o n u j ą c e j k o n -
s t rukc j i zuży to sto t y s i ę cy ton stal i , z w i s a j ą c e j 
dziś nad k a ż d y m statk iem, k t ó r y m i j a wąską g a r -
dz ie l Z ł o t ych W r ó t . Mos t p o m a l o w a n y jest w t o -
nac j i p o m a r a ń c z o w e j , k tó ra m a w y r a ź n i e p o d k r e ś -
lać j e g o nazwę . 

W czas ie d rog i do Sausal i to , m i e j s c o w o ś c i p e ł -
n i ące j w o b e c San Franc i sco r o l ę w a r s z a w s k i c h 
B ie lan , pan Stefam o p o w i e d z i a ł m i o S y z y f i e z w i ą -
z a n y m od lat ze s ł y n n y m mos tem. Jest n im 
65-letni robotn ik n a z w i s k i e m P e t e r Ben. C z ł o w i e k 
ten od dwudz i e s tu t r zech lat z a j m u j e się w y ł ą c z -
n ie m a l o w a n i e m mostu nad Z ł o t y m i W r o t a m i . P r a -
cy t e j w y s t a r c z y mu p r a w d o p o d o b n i e do końca 
życ ia . K i e d y p o m a l u j e b o w i e m ostatnią k r a t o w n i -
cę z j e d n e j s t rony mostu, w ł a ś c i w y jest akura t 
czas, aby rozpocząć tę p racę od nowa na d r u g i m 
brzegu. 

P o raz drug i mos t p r z e b y ł e m już w e w n ą t r z 
autobusu pędzącego w 900 -m i l owy r e j s p r zez stan 
Oregon i Wash ing ton . Z ł o t y most n i e w y g l ą d a ł j u ż 
tak p i ękn i e jak p r z y s łoneczne j pogodz i e . T o n ą ł 
ca ły w często goszczące j tu ocean i c zne j mg l e , z 
k t ó r e j l e d w i e s tercza ły w i e r z cho łk i f i l a r ó w g i gan -
t y c z n e j budow l i . 

W k r ó t c e San Franc isco stało się o d l e g ł y m uro -
c z y m w s p o m n i e n i e m . Au tobus gnał w z d ł u ż brzegu 
P a c y f i k u do Seat t le . 
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DROGA PANI ANNO! 

Muszę pani opisać moją 
tragiczną historię, posłuży o-
na może dla innych za prze-
strogę. Jako bardzo młoda 
dziewczyna pokochałam czło-
wieka, on także zakochał się 
we mnie i powiedział, że nie 
może beze mnie żyć. Ośuńad-
czył też, że weźmiemy ślub. 
Na razie wprowadził się do 
mnie. Mijały dni, mijały la-
ta. Urodziłam mu dwoje 
dzieci, ciągle nie mieliśmy 
ślubu, dzieci nie miały praw-
nie ojca i w ogóle o tym 
przestało się mówić. Przeży-
wałam straszne chwile. Mój 
ukochany zaczął pić, grać w 
karty, zaczął być dla mnie 
ordynarny. Ciągle jednak za-
pewniał, że bardzo mnie ko-
cha. 

W ten sposób przeżyłam z 
nim osiem długich lat. Stra-
ciłam zdrowie, nerwy, stra-
ciłam szacunek ludzi, straci-
łam przyjaciół. A najgorsze 
jest to, że przestałam kochać 
człowieka, za którego kiedyś 
poszłabym w ogień. Znie-
chęcił mnie sam do siebie, 
narażając na tyle niepotrzeb-
nych zmartwień i tyle wyla-
nych łez. Nie wiem dlaczego 
nie wzięliśmy wcześniej ślu-
bu, nie rozumiem, co stało 
temu na przeszkodzie. I te-
raz po tylu latach on posta-
nowił się ze mną ożenić. My-
ślał, że rzucę mu się na szy-
ję z radości. A ja zobojętnia-
łam, nawet nie wiem czy 
mam się na to wesele godzić. 
Gardzę tym człowiekiem i nie 
mam z nim nic wspólnego 
poza dwojgiem dzieci. Pro-
szę mi poradzić czy brać ten 
ślub, czy go opuścić, czy ma 
zostać tak jak jest. 

OSZUKANA 

D R O G A P A N I ! 

W is toc ie t rudno z r o zu -
m i e ć pobudk i dz ia łan ia pani 
t owarzysza . G d y zaczę łam 
czy tać pani list, sądz i łam, że 
zinajdę w n im t rag i c zne z a -
kończen i e — on zna laz ł sob ie 
inmą, a panią zos taw i ł z dz i eć -
mli. Jest inacze j . D r a m a t , k t ó -
r y paini p r z e ż y w a , po l ega na 
zwątp i en iu , na r e z y g n a c j i , na 
t ym , ż e 'przestała pani kochać 
t e go c z ł ow i eka . C o gorsza, 
straci ła pan i do n i ego szacu-
nek. 

C o t e raz począć? Ja myś l ę , 
d roga pan i , ż e s p r a w y zasz ły 
za da leko . „ N i e m a m z n i m 
n ic w s p ó l n e g o poza d w o j g i e m 
d z i e c i " — tak pan i napisała. 
C z y sądzli pani , że d w o j e 
wspó lnych dzieai to ma ł o? 
M o i m zdan i em to ba rd zo 
w i e l e i n i e w o l n o pan i tych 
dz i ec i p o z b a w i a ć szansy ż y -
c i o w e j , to znaczy pos iadania , 
.jak inne, o j ca . 

N i e będę pani rob ić w y r z u -
t ó w na t emat przeszłości . S ą -
dzę , że od począ tku ź le p o -
p rowadz i ł a pani s w o j e sp ra -
w y — n i e ż ą d a j ą c k a t e g o r y c z -
n ie ślubu, g d y p i e r w s z e d z i e -
c k o przysz ło na świa t , n i e po -

rusza j ąc s p r a w y o zasadni -
c z y m znaczeniu. Dz i ś za pó ź -
no na wsze lk i e r e f l e k s j e . C o 
n a j w y ż e j , m o g ą one stać s ię 
dla innych przestrogą . P a n i 
p ow inna zgodzlić się o c z y w i ś -
aie na ślub i s p r ó b o w a ć na 
niowo po rozumieć się z t y m 
c z ł ow i ek i em, k t ó r e m u p o ś w i ę -
ciła pani n a j l e p s z e lata s w e -
go życ ia . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Często odpozmadając na li-
sty porzuconych kobiet, za-
wiedzionych w miłości, po-
ciesza je pani, że czas zagoi 
rany. Moje życie świadczy, że 
to nieprawda. Zakochałam 
się przed szesnastoma laty. 
Dziś wiem, że po raz pierw-
szy i ostatni. Właśnie w tych 
dniach minęło 15 lat, gdy o-
statni raz uńdziałam mojego 
ukochanego. Nawet nie wiem, 
co się z nim dzieje. Myśla-
łam, że zapomnę, pracowałam 
jak szalona, miałam nadzieję, 
że poznam kogoś i ta znajo-
mość pozwoli mi zapomnieć! 
Nie! Każdy, kto próbował się 
do mnie zbliżyć, budził we 
mnie wstręt. Zamykałam się 
w sobie i odrzucałam jedną 
za drugą wszystkie propozy-
cje małżeńskie. Równocześ-
nie moja tęsknota do tamte-
go rosła, była silniejsza niż 
wszelki rozsądek. Wiem, że 
to śmieszne, ale jaka na to 
rada? 

WIERNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N i e ch rai pan i w i e r z y , że 
taka r eakc j a , j ak pani , j est 
w y j ą t k o w a . N a j c z ę ś c i e j k o -
b ie ty z a p o m i n a j ą o s w o i c h 
ukochanych , zw łaszcza o 
p i e r w s z y c h m łod z i eńc z y ch 
mi łośc iach, godzą się z l o sem 
i uk ł ada j ą t sob ie w m i a r ę 
s zc zęś l iwe życ ie . D l a c z ego u 
pani s ta ło s ię inacze j ? M y -
ślę, ż e w p ł y n ą ł na to pan i 
charakter , usposobienie , j akaś 
nadmie rna wra ż l iwość . 

Sądzę , że j eszcze n i e jest 
za późno, by s p r ó b o w a ć coś 
w sobie zmien ić , a w k o n -
s e k w e n c j i zm ien i ć s w o j e ż y -
die. 

A m o ż e po prostu n i e spo t -
kała pani j eszcze na s w o j e j 
d rodze o d p o w i e d n i e g o c z ł o -
w i e k a ? "Może k r ą ż y gdz ieś w 
pobl i żu? M o ż e pani z a m y k a 
s ię w sobie i w c a l e nie d o -
puszcza do s ieb ie myś l i o 
szczęściu? 

T y l k o w pani r ękach l e ż y 
r o z w i ą z a n i e sy tuac j i . N a p e -
w n o m o ż n a zapomn ieć o m i -
łości sprzed piętnastu lat , 
bo przec i eż t e j mi łośc i już 
d a w n o n i e ma. Zosta ło t y l k o 
w y o b r a ż e n i e o n ie j . 

A N N A 

Michalinka ma głos 

Zapomniałam Ci powiedzieć... 

KT Ó R A Z nas nie lubi dużo 
gadać i plotkować? K tó ra 
nie lubi spotkać się z jediną 
lub drugą kumą, b y obgady-
wać trzecią i czwartą? Każda 

to lubi i ja też. Toteż nieraz spraszam 
do siebie koleżanki na herbatkę i p lo-
teczlki. 

A l e czego ja nie znoszę? Gdy po t e j 
herbatce i gadaniu, k i edy już naprawdę 
j ęzyk i w gębie przeko łowały parę ki lo-
met rów „a l l e r et re tour " , mo ja jedna 
lub druga kuma za t r zymuje się jeszcze 
w drzwiach i zaczyna terkotać od po-
czątku. 

Taka Helcia, ina przykład wc zo ra j by -
ła już w płaszczu, już wdz ia ła rękawicz -
ki, a ja t r zymałam niec ierpl iwie k lam-
kę, gdy ona sobie jeszcze coś p r zypom-
niała. 

— Aha, zapomniałam o na jważn i e j -
szym. Ozy słyszałaś, że Hania się roz -
wodzi? 

— Nie... 
— Co? N i e słyszałaś? Przec ież całe 

miasto o t ym huczy. I wiesz, to z powo -
du te j Zoślki. Znasz chyba Zośkę? P r z ed -
stawi łam ci ją raz na kiermaszu. Pamię -
tasz? Taka wysoka, blondyna. Co t o za 
numer ! Je j p i e rwszy mąż miał garaż, 
to był p r zy jac i e l mego Józia. Oho, co on 
miał z tą kobietą!... 

S to ję jak na szpilkach, mam jeszcze 
sporo zajęć, chciałabym już widz ieć 
Helc ię na sichodach, ale ona trzepie da-
lej , jedną nogą stojąc w przedpokoju. 

— Szkoda, że już nie mam dużo cza-
su, bo zdradz i łabym ci całe kul isy t e j 
historii. Z tą Zośką była podobna rzecz 
jaik iz Genią. Genia n ie była lepsza. A l e 
ona miała inną metodę. Na pewno sły-
szałaś, co ją łączyło iz Pipsińskim? Raz 
mi się zwierzy ła , ale nie powiedziała 
wszystkiego. Znam jednak sizczegóły od 
Andzi... 

— Helciu, nie chcę cię tak długo za-
t r z ymywać ... 

— O, n ie szkodzi. P o j a d ę autobusem. 
A l e a propos, wiesz kogo spotkałam 
wczo ra j w autobusie? Pana Strucelka. 
P y t a ł o ciebie, chyba wpadłaś m u w 
oko. A l e biedak bardzo kaszlał. Mia ł chy -
ba grypę. Ja też by ł am przeziębiona w 
ub ieg łym tygodniu. 

— N i e gn i ewa j się Hallciu, ale ja... 
— Pewn i e się śpieszysz? Ja też. N i e 

chcę się spóźnić, bo m ó j mąż zaraz się 
będzie denerwował . T y go znasz, dener -
w u j e się o by le co. Raz nawet d w i e 
szklanki potłukł, bez żadnego powodu. 
Staram się w i ę c m u ustępować. M i ę d z y 
nami jest duża różnica t emperamentów 
i on się szybko unosi... 

(Rozumiem j e j męża, bo czułam, że 
sama zaraz się uniosę, jeśli ona nie 
zamknie wreszc ie d r z w i z drug ie j s tro-
ny . A l e ona szczebiotała nadal, a mnie 
nie wypada ło j e j tych d r z w i przed no-
sem zatrzasnąć). 

— Helciu — rzek łam z łoś l iwie — a 
może przynieść ci do przedpoko ju her -
batkę? 

— Dziękuję , już p i łam. A l e c ży to 
znaczy, że chcesz (mnie wyrzuc ić? N i e 
lubię takich aluzj i . Możesz m i szczerze 
powiedzieć w oczy. 

— A w i ęc mów i ę szczerze. Helc iu, 
muszę cię pożegnać. 

— Przec ież widzisz, że już wychodzę . 
To ty ty lko wc iąż imnie pytasz o t o i 
owo. A l e j ak chcesz, to dokończymy tę 
r o zmowę u minie. P r z y j d ź na kawę w 
sobotę... 

P r z y j dę , na pewno przy jdę , a le nie 
w y j d ę . Stanę sobie jak kloc w drzwiach 
i zacznę recy tować poematy . Ca łego 
Viotora Hugd zadeklamuję , t r zyma jąc 
rękę ina klamce. A ż Helc ia pęknie z n i e -
cierpliwości, a j e j n e r w o w y mąż pot łu-
cze resztę szklanek i ta lerzy . 

To będzie imoja zemsta. 

M I C H A L I N K A 
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B. DO WOJN A-BIEN AIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Z wizytą w Condé 

PR Z Y R U E M A R É C H A L z n a j d u j e s ię sk l ep pańs twa F i e -
do r ów . P a ń s t w o F I E D O R O W I E sp r zeda ją b i e l i znę i a r -
t yku ł y gospodars twa d o m o w e g o . Pan P a w e ł F i edo r p o -

chodz i spod K r a k o w a , pani F i e d o r o w a urodz i ła się w W e -
st fa l i i . D o F r a n c j i p r z y j e c h a l i pańs two F i e d o r o w i e w r. 1923; 
p. P a w e ł m ia ł w t e d y 22 lata. Zam i e s zka l i n a j p i e r w w G r e n a y , 
w depa r t amenc i e Pas -de -Ca la i s . P o c z ą t k o w o p. P a w e ł p r a c o -
w a ł w kopalni , a l e j u ż po trzech latach za ją ł się k u p i e e t w e m . 

Sze r eg lat p r a c o w a ł u po l sk i e go kupca w Abscon , w r e s z c i e 
o t w o r z y ł w łasny sk lep . B y ł o to w r. 1937. — Jeździliśmy po 
koloniach i sprzedawaliśmy bieliznę i kupony materiałów. Nasza 
„parafia" to były okolice Thivencelles, Puievrechain, Sabatier, 
no i oczywiście także Condé — wspom ina pan i F i e d o r o w a . 

— Ciężko pracowaliśmy —- m ó w i p. P a w e ł — w tamtych 
czasach życie nie było lekkie, nie mieliśmy tyle rozrywek co 
dzisiejsza młodzież, no ale jesteśmy zadowoleni, bo zdołaliśmy 
się czegoś dorobić... 

P a n P a w e ł m ó w i św i e tną po lszczyzną . N i e chce się w p r o s t 
w i e r z y ć , ż e p r z e b y w a on od 45 ju ż lat w e F ranc j i . N a w a -
kac j a ch w K r a j u j eszcze nie b y ł ; za t o pan i F i e d o r o w a by ła 
już d w a razy . Po lskość? P r z y w i ą z a n i e d o Po l sk i ? — P e w n i e , 
że to coś znaczy , p ewn i e , że to n i e są puste s ł owa . Jest j akaś 
,;iskira", n a w e t w ca łk i em m ł o d y c h ludziach... 

Dokończenie ze str. 5 



Pomysł tych spotkań, 

przypadł nam do serca 

PANIE REDAKTORZE! 

Paskudna, holender, pogoda. Leje 
jak z cebra, wyje wietrzysko, na po-
dwórku i na ulicy pełno ,,kakalajdy", 
czyli — po polsku — błota. Z pro-
jektowanej przechadzki za hałdę będą 
nici, pewne to jest jak^amen w pacie-
rzu. Nie ma jednak tego złego, co by 
na dobre nie wyszło. Będę po prostu 
siedział przy piecu, „hajcował" ,,ho-
czykiem" i dalej czytał pożyczoną mi 
onegdaj przez Ignaca Wróblewskiego 
książkę historyczną o czasach stanisła-
wowskich. 

Za sprawą tej książki przeżyłem już 
stuprocentowo wprost niezwykłą przy-
godę. Jaką? Otóż po prostu uczestni-
czyłem w jednym z obiadów czwart-
kowych. Obiady czwartkowe? By-
ły to cotygodniowe obiady urzą-
dzane przez ostatniego polskiego 
króla Stanisława Augusta Poniatow-
skiego i mające charakter zebrań na-
ukowo-literackich. Na sławnych tych 
obiadach bywali między innymi: znako-
mity bajkopisarz Ignacy Krasicki, hi-
storyk Adam Naruszewicz, „ojciec te-
atru polskiego" — Wojciech Bogusław-
ski, poeta Stanisław Trembecki, itd. 

0 obiadach czwartkowych krążyły róż-
ne anegdoty, które zostały zanotowa-
ne przez pamiętnikarzy. O stale na nie 
zapraszanym poecie Trembeckim na 
przykład fama głosiła, że miał on 
brzydkie przyzwyczajenie sięgania do 
cudzej tabakierki. Uchodziło mu to za-
zwyczaj, aż wreszcie ktoś zniecierpli-
wiony zwrócił mu uuoagę: 

•— Cóż to, szambelanie, tabakę wi-
dzę zażywasz, a swojej tabakierki nie 
masz? 

— Ani żcmy, ani tabakierki — od-
powiedział Trembecki. 

No i właśnie ja też na jednym z tych 
obiadów byłem. Tak jest. I to mimo 
iż — postawmy od razu kropkę nad 
1 — hysia nijakiego Bogu dzięki nie 
mam, ani żadnego kuku na muniu, 
i ze zwierzęcia żadnego nie spadłem. 
Siedziałem w królewskim zamku w 
Warszawie przy cudownym, cudownie 
zastawionym stole, a obok mnie sie-
dzieli książę biskup umrmiński, ojciec 
teatru polskiego i inni oświeceni. Wy-
glądali akurat tak samo, jak na ilu-
stracjach w pożyczonej mi przez Igna-
ca książce. W pewnej chwili łaskawym 
obdarzył mnie spojrzeniem sam król 
jegomość, i: — Imć Grzybek opisze 
chyba dzisiejsze spotkanie w jednym 
ze swoich „Listów"? — zagadnął. 
Zmieszałem się okropnie i zapomnia-
łem na chwilę języka w gębie. (No bo 
niby skąd miałem wiedzieć, jak się 
przed majestatem zachować?). Szczęś-
ciem przypomniało mi się, jak to w 
„Potopie" Kmicic klęka przed Jan/em 
Kazimierzem. Wzorem tedy chorążego 
orszańskiego padłem najjaśniejszemu 
panu do stóp i parol dałem kawaler-

ski, że wszystko dokumentnie opiszę. 
Co też czynię. 

Oczywiście, nie psułbym Wam hu-
moru opowiadaniem swoich snów — 
bo, rzecz jasna, ten obiad czwartkowy 
to był sen, a ja doskonale zdaję so 
bie sprawę z tego, że sny to można 
opowiadać u cioci Helusi na imieni 
nach, ale nie w gazecie — gdyby nie 
fakt, że te senne wydarzenia ściśle 
związane są z Wami, z nami wszyst 
kimi, z „Tygodnikiem". A to dlatego, 
że po pewnym czasie nastąpiła (w tym 
moim śnie) zmiana dekoracji. Znikł 
zamek, król i literaci też się gdzieś 
zapodzieli, a za to pojawiła się jakaś 
ludna ulica. Dzięki zorodzonej swojej 
roztropności zaraz pomiarkowałem się, 
że jestem na rue Taitbout w Paryżu. 
Za czym jąłem szukać numeru 23, no 
i niebawem znalazłem się w redakcji 
„Tygodnika". Było tam sporo ludzi. 
Zaraz przy wejściu stał jakiś pan, któ 
ry zapytał: -— Jak godność? — Grzy 
bek! —; odpowiedziałem, a on na to 
cały zadygotał. Więc: — Jeśli się wać 
pan tak skonfundował usłyszawszy 
moje nazwisko, zrozum, jak nieprzyja-
ciele w polu muszą się konfundować! 
— dodałem zaraz cytując pana Za-
głobę. Zasię w redakcji siedzieli re-
daktorzy i czytelnicy, a więc p. Proch 
z Troyes i pani Helena Devaux z 
Szwajcarii, i górnik-poeta z Belgii, p. 
Ziębowicz, i p. Curyło z Divion (czy-
taliśmy niedawno temu jego wypo-
wiedź na temat zbierania pamiątek 
Emigracji), i wiele wiele innych jesz-
cze Rodaczek i Rodaków. Choć nigdy 
przedtem nie widzieliśmy się w życiu, 
to jednak rozmawialiśmy swobodnie, 
jak starzy, dobrzy znajomi. Ktoś po-
wiedział, że to urządzone przez „Ty-
godnik" czxoartkowe spotkanie w re-
dakcji to jest naprawdę piękna rzecz. 
No bo to był akurat czwartek, a więc 
dzień, w którym redakcja „Tygodni-
ka" urządziła spotkanie z czytelnika-
mi. 

Działo się to wszystko we śnie, ale 
to spotkanie w redakcji odbyło się na-
prawdę, czytaliście pewnie tak jak i 
ja o tym w „Tygodniku", prawda? I 
być może tak jak i ja marzycie o tym, 
żeby na takie spotkanie pojechać, choć 
dobrze wiecie, że to niemożliwe, bo do 
Paryża jest za daleko. Może się Wam 
takie spotkanie śniło? Mnie śniło się 
ono naprawdę, a opisałem ten swój 
sen dlatego, że chciałem podkreślić, 
jak bardzo nam, starym emigrantom, 
pomysł tych spotkań przypadł do ser-
ca. To nic, że my wszyscy, którzy nie 
mieszkamy pod Paryżem, nie mogliś-
my w tym spotkaniu uczestniczyć. Mo-
że jedno z następnych spotkań odbę-
dzie się w naszym regionie. I tak czu-
jemy, że redakcja chce nam wyjść na-
przeciw, życzliwie, przychylnie potrak-
tować nasze sugestie i propozycje, i je-
steśmy jej za to głęboko wdzięczni. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef GRZYBEK 
z, Nordu 

P . S . — P a n i e R e d a k t o r z e , n i e c h P a n 
c z a s e m n i e m y ś l i ( b r o ń B o ż e ! ) , ż e t e n o b i a d 
u k r ó l a S t a s i a t o p r z y m ó w k a o t o , ż e b y 
P a n z a p r a s z a ł c z y t e l n i k ó w n a o b i a d . J e s z -
c z e t e g o b y t y l k o b r a k o w a ł o ! M t o i e n a p r a w -
d ę s i ę t o ś n i ł o , i k r ó l n a p r a w d ę k a z a ł m i 
t o o p i s a ć . P o w i e d z i a ł , ż e t a k b ę d z i e z a b a w -
n i e j . M n i e o s o b i ś c i e w c a l e , a l e t o w c a l e n i e 
c h c e s i ę z t e g o ś m i a ć . N o , a l e „ p a n k a ż e , 
s ł u g a m u s i " . 

GŁOS LEKARKI 

Środek na uśmiech 
SA M O L O T Y l a t a j ą z prędkośc ią 

p o n a d d ź w i ę k o w ą , poc iąg i pędzą 
coraz s zybc i e j , s amochody z 

ł a twośc ią os iąga ją 150 km/godz. C e n -
t ra l e t e l e f on i c zne uzysku ją t ys iące po -
łączeń na minutę . Co raz w i ę c e j p r o -
d u k u j e m y . J edyn i e c z ł o w i e k — s p r a w -
ca t e go g i g a n t y c z n e g o w y ś c i g u — n i e 
z a w s z e za n i m nadąża. W e z w a n o p r z e -
to na p o m o c chemię , f a r m a c j ę i całą 
wspó łczesną m e d y c y n ę . T y m , k t ó r z y 
n i e podo ła l i i w jak iś sposób n i e m o -
gą dopasować s ię do nurtu X X - w i e c z -
nego spo łeczeństwa , dos tarczono ca ły 
arsena ł ś r o d k ó w p o z w a l a j ą c y c h do -
r ównać , p r z e t rwać , podo łać lub cho -
c i a żby zasnąć w i e c z o r e m . 

P r z e m y s ł f a r m a c e u t y c z n y w e w s z y s t -
k i ch k r a j a c h w y p u s z c z a co roku na 
r y n e k n o w ą g rupę leków psychotropo-
wych, tzn. leków działających na cen-
tralny układ nerwowy , na psychikę 
człowieka. L e k i te, zaopa t r zone b a r w -
n y m i e t yk i e t kam i i p r o spek tami r e -
k l a m o w y m i , m a j ą s tanow ić cudowny 
balsam na wszystkie nasze niedole i 
klęski życiowe. M a m y w i ę c środki 
podnoszące samopoczuc ie , d o p i n g u j ą -
ce do pracy , w z m a g a j ą c e za in te reso -
w a n i e ż y c i e m r o d z i n n y m , p o w o d u j ą c e 
z obo j ę tn i en i e na k o n f l i k t y b i u r o w e , 
l ek i p o z w a l a j ą c e spoko jn i e zasnąć, o -
budz i ć s ię r z e śk im i w y p o c z ę t y m , l e -
k i o d p ę d z a j ą c e nocne z m o r y , ł a godzą -
ce bó l e i w s z e l k i e inne c i e rp i en ia du -
c h o w e i mora lne . J e d n y m s ł o w e m — 
czarodziejska różdżka zamknięta w 
ko lo rowe j tabletce... 

Dz ia ł an i e l e k ó w p s y c h o t r o p o w y c h 
jest bardzo różnorodne. O p r ó c z 
w s p o m n i a n e g o już w p ł y w u na stan 
psych i c zny c z ł ow ieka , d z i a ł a j ą one 
t akże na układ krążen ia , p o d w y ż s z a j ą 
lub obn i ża j ą c iśn ien ie k r w i , w p ł y w a -
ją na czynność w y d a l a j ą c ą nerek , 
d z i a ł a j ą na w ą t r o b ę i uk ład p o k a r -
m o w y . 

L e k i psycho t ropowe " p r o d u k o w a n e są 
na j c z ę ś c i e j w postaci tab le tek i z a ż y -
w a n e doustnie . S tąd też przechodzą 
ca ły cyk l p r z e m i a n w p r z e w o d z i e po -
k a r m o w y m , dos ta ją s ię do k r w i o b i e -
gu, doc i e ra j ą do c en t ra lnego układu 
n e r w o w e g o , po c z y m zos ta ją r o z ł o żo -
ne w w ą t r o b i e i w y d a l o n e p r z e z u -
k ład m o c z o w y lub z ka ł em. N i e k i e d y 
p o w o d u j ą one t akże o b j a w y uboczne, 
j ak w y s y p k i skórne, suchość b ł on 
ś lu zowych , zaparc i e stolca lub b i e gun -
ki , czasem n i e z a m i e r z o n e pobudzen i e 
ruchowe . N i e k t ó r e z nich m o g ą także 
p o w o d o w a ć p r z y z w y c z a j e n i e i swo is tą 
n a r k o m a n i ę l e k o w ą . 

M e c h a n i z m dz ia łan ia n i ek tó r ych 
znakomi t y ch l e k ó w p s y c h o t r o p o w y c h 
n i e jest j eszcze dok ładn i e w y j a ś n i o n y , 
o c z y m w s p o m i n a j ą p rospek t y i i n f o r -
m a t o r y l ekarsk ie . O t y m w s z y s t k i m 
w i ększość ludz i j ednak n i e w i e . W i a -
d o m o natomiast zupe łn i e dokładnie , że 
sąs iadka doskona le syp ia po t ak im 
c zy i n n y m środku, a ktoś inny p o g o -
dz i ł się z żoną, a j eszcze ktoś inny 
ba rd zo s ię uspokoi ł . N a t e j p o d s t a w i e 
cho r zy d o m a g a j ą s ię często od l eka -
rza up ragn i onego leku, w i d z ą c w n im 

j edyną szansę w y b r n i ę c i a z ż y c i o -
w y c h k ł opo t ów . Inn i n i e f a t y g u j ą się 
nawe t do l ekarza . P o prostu d o b r y k o -
l ega odstąp i t rochę z w ł a s n e g o zapa -
su — n iechże i b l i źn i m a j ą l ż e j s z e 
życ ie . 

T y m c z a s e m leki psychotropowe z e 
w z g l ę d u na s w ó j s ze rok i zakres dz ia -
łania mogą być stosowane tylko i w y -
łącznie na zlecenie lekarza i pod jego 
stałą kontrolą. T y l k o l eka r z m o ż e za -
d e cydować , j ak i l ek i w j a k i e j d a w c e 
na l e ży zas tosować . I s tn i e j e t akże s ze -
r e g p r z e c i w w s k a z a ń s tosowan ia 
poszczegó lnych l e k ó w psycho t r opo -
w y c h ze w z g l ę d u na stan innych n a -
r z ą d ó w , np. choroba w r z o d o w a ż o ł ąd -
ka i dwunas tn i cy , n i e w y d o l n o ś ć ne -
rek , nadc iśn ien ie tę tn icze , nadczynność 
ta rc zycy . S tąd też samowolne u ż y w a -
nie środków psychotropowych lub też 
samowolne zwiększenie zaleconej d a w -
ki leku może spowodować nieobliczal-
ne szkody w organizmie, miast spo-
dz iewanej poprawy. 

O g r o m n ą r o l ę o d g r y w a j ą l ek i p s y -
c h o t r o p o w e w l eczen iu schorzeń u m y -
s ł owych , w p r z e w l e k ł y c h c iężk ich 
chorobach, j ak gruź l i ca , n o w o t w o r y , w 
stanach d ep r e s j i i me lancho l i i w y n i -
k a j ą c y c h z n i eu l ecza lnych chorób , 
p r z y zmianach s tarczych lub m i a ż d ż y -
c o w y c h . D la osób chorych psych i c zn i e 
l ek i t e s tanowią n i e ra z j edyną szansę 
p o w r o t u do spo łeczeńs twa . P r z e w l e k ł e 
lub n i eu l ecza ln i e c h o r y m łagodzą 
znaczn ie do l e g l iwośc i w y n i k a j ą c e z 
is toty schorzenia . N i e k t ó r e z nich m a -
ją t akże dz i a łan i e p r z e c i w b ó l o w e . 

W iększość naszych do l e g l iwośc i w y -
m a g a j ednak n i e t y l e l eczen ia p r z y 
p o m o c y tab le tk i , l ecz d o b r e j p sycho -
te rap i i . Nerwice w y n i k a j ą c e z p r z e p r a -
c o w a n i a , z n i emożnośc i w y p e ł n i e n i a 
ws zy s tk i ch o b o w i ą z k ó w , j a k i e na nas 
s p o c z y w a j ą , z k o n f l i k t ó w ż y c i o w y c h , 
z p lo tek , z c h o r o b l i w e j zazdrośc i — 
w y m a g a j ą p r z e d e w s z y s t k i m czegoś, co 
można by n a z w a ć samouświadomie-
niem. Chodz i o to, byśmy mogli sami 
odnaleźć przyczynę dolegliwości, a 
wtedy można pomyśleć o j e j usunię-
ciu. C zasem w y s t a r c z y d łuższy o g o -
dz inę sen, zm iana rozk ładu dnia, t r o -
chę w i ę c e j u w a g i dla s iebie , t r o chę 
g imnas tyk i , spacer na ś w i e ż y m p o -
w i e t r z u . Nawet drobna przyjemność 
może rozładować spiętrzone konflikty. 

Czasem j ednak s p r a w a w y g l ą d a po -
ważnie j , t r zeba z r e z y g n o w a ć z w i e l -
k ich a m b i c j i i z amie r zeń , by podo łać 
m n i e j s z y m . C u d o w n a tab le tka z a z w y -
c za j z a w o d z i W takich p r z ypadkach . 
O w s z e m , p r zynos i n ie raz c h w i l ę w y -
tchnienia , a l e n i e jest p r zec i e ż w s ta -
n ie usunąć t rudnośc i o b i e k t y w n y c h . 

Dr Danuta B O B R O W S K A 

N O S M A G A Z I N S V O U S O F F R E N T Q U A T R E M O D E L E S DE C H A M B R E S à C O U C H E R , 
en A C A J O U F O N C E V E R N I S P O L Y E S T E R , S E L E C T I O N N E E S P O U R L E U R E L E G A N C E ET L E U R Q U A L I T E . 
Pou r leur P R I X T R E S A V A N T A G E U X , ces chambres sont livrées C O M P L E T E S et comprennent: Sommier -Mate las -Travers in -Couvre - I i t nylon. 

C H A M B R E 7 Pièces 1 C H A M B R E 7 Pièces en 150, « lace centrale: 1.330.-F. 
en 140 y 1 . 1 7 W f . C H A M B R F 7 P ièr rs en 165 2 « ' aces : 1.450.—F. 

Glace centrale ) 7 r , e c c s e n l b s - e n 9 Pièces, 2 chevets et I Coi f feuse: 1.975.—F. 

ETS. J A C Q U E S D E V A U X - 2-bis, rue Pasteur (à côté fosse 2-bis) MARLES-les-MINES - tel. 10 
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Bardzo 

23, rue Taiłbouł - PARIS IX-ème 
Tél. 824 -42 -02 Métro: Ch aussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada na zapytania listowne. 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze jako pomoc 

i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost 
do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do Francji. 
• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 
• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

niskie koszty, szybka i wykwalifikowana: obsługa 
BANK PKO S.A. 
2 3 , Taitbout PARIS I X - è m e 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA MMMM 

BMMM1I 
D Y P L O M Y 

S A M A R Y T A Ń S K I E 
D O U A I . W sz lachetnym 

czynie niesienia pomocy b l i ź -
n im ostatnio zdawa l i egza-
m iny i o t r zyma l i d y p l o m y 
w sektorze Sin-Ie-Noble: p. 
F é l i x Ćwik l ińsk i , p. J. Gie -
rusz, p. Jeannot Robaziński , 
p. S te fan T u r z ; w sektorze 
Lewarde : p. Mar ian A n d r z e -
j ewsk i , p. Rudo l f Augus t yń -
ski, p. Bernard Błaszczyk, p. 
W ł a d y s ł a w Desol , p. Danie l 
F i l ip iak , p. Eugeniusz K o -
marnicki , p. Jan Kowa l sk i , 
p. Rober t Leński , p. H e n r y k 
Myszkowsk i , p. W i t o l d O l -
czyk, p. Bernard Paw lak , p. 
Edmund Płonka, p. Zdz i s ł aw 
Rabowsk i , p. El ie Rzepczyń -
ski, p. Ryszard Rochowiak , p. 
Tadeusz Rynczek, p. A l f r e d 
Szczepaniak, p. F é l i x S indec-
ki , p. Edward Stalmarski , p. 
Bo les ław Tomczyk , p. H e n -
r yk Tomczyk , p. Ste fan T y l -
ski, p. Jan Woźny , p. Luc ian 
Zachariasz, p. Franciszek 
Lenski . 

N A G R O D Y Z A D O M K I 
P R Z Y B R A N E 

K W I A T A M I I O G R O D Y 
H A U D A I N . Dorocznym 

z w y c z a j e m tute jszy zarząd 
mie j sk i zorgan izował kon-
kurs d o m k ó w przybranych 
kw ia tami . W kat. d o m k ó w i 
og rodów wyróżn i en ia o t r z y -
mal i m. in.: p. Edmund K ę -
dziora, p. Medar t Jakomio -
nek, p. Franciszek Kuback i , 
p. Czes ław H y z y , p. Eu-
geniusz P rus inowsk i ; w ka-
tegor i i B (zakres t y lko fasad 
przybranych kw ia tami ) : p. 
Claude Korcz . Wszys tk im 
w y r ó ż n i o n y m mer miasta 
w r ę c z y ł upominki , o f i a r o w a -
ne przez zarząd mie jsk i . 
L a m p k a w i n o zakończyła u-
roczystość wręczan ia dyp l o -
m ó w . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W za-
kończonym ostatnio konkur -
sie d o m k ó w górnicznych 
przybranych kw ia tami sekto-
ru Bruay nagrodzeni zostali 
m. in.: p. Jan Sikora z M a r -
ies (3), p. Józef Owczarczak 
z Mar i es (5), p. W ł a d y s ł a w 
Nado lny z D iv ion (16), p. Ed-
mund Sol iński z Bruay (37), 
p. Bron is ław Wieczorek z 
Bruay (40). Dalsze mie jsca w 
konkurs ie za ję l i p. Jan Szpe -
ra z Houdain, p. K a z i m i e r z 
Mucha z Houdain, p. Józef 
Juśkowiak z Haudain, p. R a y -
mond Rata jczak z Mar ies , 
p. L u d w i k Szwędrowsk i z 
Calonne-Ricouart , p. L u d w i k a 
Łukowska z Loz inghem, p. 
Stanis ław Wie ruszewsk i z L o -
z inghem, p. Stanis ław K a c z -
marek z Calonne-Ricouart , 
p. Leon Ruzew i c z z Mar ies . 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
L I L L E . Dyp l omy z a w o d o w e 

p racown ików bankowych i u -

bezp ieczen iowych o t r zyma l i 
ostatnio: p. Edward Kmieć , 
p. Edward L e w a n g o w s k i , p. 
R a y m o n d Pietrus iak, p. R o -
bert Stachura, p. E d w a r d 
W y r w a , p. Marce l l e Chudoba, 
p. Mon i que Cza jka , p. Ste fan 
Pansa. 

D O U A I . D y p l o m C A P w 
zakresie instruktora samo-
chodowego uzyskał p. Eu-
geniusz Swierczyńsk i . 

K O N K U R S Y 
M Ł O D Z I E Ż O W E 

O I G N I E S . Konkurs ' pod 
nazwą „ L e s relais sco la i res" 
zo rgan i zowany przez Union 
Commerc i a l e w kategor i i 
„ b e n j a m i n " 1957-58 w y g r a ł 
zespół CEG. Pasteur z O i g -
nies, m. in. w składzie : G re -
chowiak, Walczak , Drut. W 
kategor i i m i n i m ó w mie j s ce 
p i e rwsze za ją ł zespół C E G 
Harnes w składzie: Kapa ła , 
Jackowiak, K rys t ek , S type -
rzyński , Lubarsk i , Czernik , i 
Bu jak iew icz . 

H Ë N I N - L I Ê T A R D . W kon-
kurs ie m ł o d z i e ż o w y m ruchu 
d rogowego pod nazwą „ R a l -
l ye 68" zwyc i ę ż y ł Ryszard 
Pa r zys z z Harnes, os iąga jąc 
37 pkt. Wręczen i e nagrody 
odby ło się w obecności 
przedstawic ie l i na jwy ż s z y ch 
w ł a d z bezp ieczeństwa d ro -
gowego . 

W A Z I E R S . Ostatnio zorga-
n i z owany tu został konkurs 
„ j un i code " dla dziec i szkol -
nych. W ramach konkursu 
szkoły dla chłopców c i té 
No t r e D a m e p i e rwsze m i e j -
sce za ją ł Micha ł Sobczak, 
o t r zymując 66 pkt. W Ecole 
des f i l l es No t r e D a m e p i e r w -
sze mie j sce zdobyła Nad ine 
N o w a k przed M a r t i n e K o -
nieczką i Moniką Kon i e c z -
kowska. W szkole dla chłop-
ców Guironnet Franc iszek 
Włodarczyk za ją ł 6 mie j sce . 

B I L A R D 
R O U V R O Y . Cz t e ry k luby 

z re jonu Ar to i s w y s ł a ł y 
swoich de l ega tów na spotka-
nie o tytuł mistrza i n d y w i -
dualnego Ar to is . Rep r e z en -
tant B C Bi l lys ien p. Bruno 
K w i a t k o w s k i n ie przegra ł 
żadnego spotkania i os iąga-
jąc wysoką średnią, bo 3,28, 
zdoby ł ty tuł mistrza A r t o i s 
oraz p r a w o do reprezen towa-
nia tego regionu na mis t r zo -
stwach północy F ranc j i w 
kategor i i promot ion C, k tó -
re m a j ą być rozegrane w 
Malo . 

B U L I S CI 
L A S A U L E - M O N T C E A U . 

Przesz ło 36 konkurentów sta-
nęło do konkursu, zorgan izo -
wanego przez s towarzyszen ie 
..Joyeuse Pé tanque Mon tce -
l i enne " — dz ie ln icy L a 
Saule. Para Swoboda -Sko ru -
pińska nie przegra ła żadne j 
oart i i , z dobywa j ą c 52—20 pkt. 
M i e j s c e t rzec ie za ję l i p. K u -
morek i Fabiszak, ma iac na 
s w y m koncie 52—28 pkt. 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

A U B I G N Y - en - A R T O I S . 
Do zarządu komitetu rodz i -
c ie lsk iego CES została w y -
brana przez zebranie rodz i -
c ów p. K a j c z y k z Ize l . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . T u -
te j s ze s towarzyszen ie A m i c a -
l e L a ï q u e p r zy szkole CES 
zwoła ło ostatnio w a l n e zebra-
nie, w k t ó r y m wz i ę ł o udział 
przesz ło 300 osób. Re f e ra t 
g ł ówny wyg ł o s i ł p. M a z a j c z y k 
na temat celu istnienia A m i -
cales. P o dyskusj i do zarządu 
na w iceprezesa została w y -
brana p. Cichowłas, a na 
skarbnika p. B i jaka . W obra-
dach wz i ą ł udział me r miasta 
p. A . Mancey oraz j e go za-
stępca p. Stanis ław W a b i ń -
ski. 

M O Y E U V R E - G R A N D E . 
M i e j s c o w i zwo lenn icy judo 
obradowa l i ostatnio nad rocz-
n y m sprawozdan iem zarządu. 
Do nowego komite tu zostali 
w y b r a n i m. in. p. Barzowska 
jako sekretarz i p. Barzowsk i 
j ako skarbnik. 

LE CREUSOT . M i e j s c o w e 
K o ł o M łodz i e ży Po l sk ie j , 
k tó re g rupu j e zespoły har-
cerskie i zespół f o lk lo ru po l -
skiego „ M a z u r " , zo rgan i zowa-
ło ostatnio w i e c zó r f o lk lo ru 
po łączony 'z zabawą, k tóry 
skupił l iczne rzesze młodz i e -
ży po lsk ie j z zagłębia B lan-
zy. Do powodzen ia impre zy 
przyczyn i l i się swo ją o f i a r -
nością w pracy m. in. p. Z a - ' 
wo j sk i , p. Grzeszk iewicz , p. 
Bieniak i p. Napiera ła . 

L A L L A I N G . M i e j s c o w e K o -
ło Kob i e t Po lskich obchodzi ło 
ostatnio 35 rocznicę s w o j e g o 
istnienia. Za swo ją 35-letnią 
pracę została odznaczona 
przez zarząd mie j sk i honoro-
w y m meda l em miasta p. 
N o w a k — prezeska. Honoro -
w y m i bre lokami odznaczone 
zostały: p. P ies t rzyńska i p. 
Hraplak . Ś p i e w y i tańce po l -
skie zakończyły tę mi łą uro-
czystość. 

O K O L I C Z N O Ś C I O W A P I E C Z Ę Ć 
C O L L E G E S T A N I S L A S 

W Co l l ège Stanislas, znane j szkole średnie j , i s tn ie jące j w 
Pary żu od przesz ło półtora w i eku , zo rgan i zowana została w y -
stawa f i la te l is tyczna. Z te j okaz j i M in i s t e r s two Pocz t i T e -
lekomunikac j i o two r zy ł o w gmachu szkoły, na okres 2 dni, 
urząd pocz towy , k tó ry u ż y w a ł spec ja lnego kasownika . 

Szkoła ta założona została w r. 1804 jako Maison d 'Educa-
tion. Za L u d w i k a X V I I I p r z y j ę ł a ona n a z w ę Co l l ège Stanis-
las: w ten sposób chciał kró l uczcić pamięć swego przodka, 
prapradz iadka w l ini i mac ie r zys te j — Stanis ława Les zc zyń -
skiego. 

N a pieczęci oko l i c znośc iowe j jest napis: „Exposition Phila-
télique, Collège Stanislas, 26—27.X.68, Paris" i godło szkoły . 
Z k ró l ewsk i ego herbu Stanis ława Leszczyńsk iego zachowała 
szkoła powtórzoną dwukro tn i e pogoń l i tewską. P i eczęć ta sta-
nie się na p e w n o c i e k a w y m i pożądanym okazem w zbiorach 
filatelistów po lsk iego pochodzenia. 

P O U R R A I S M E S - S A B A T I E R ( N o r d ) 
Comi té Loca l de l 'Assoc iat ion „ O d e r - N e i s s e " organise 

Samedi , l e 23 N o v e m b r e dans la Sa l l e des Fêtes de 
S A B A T I E R 
G R A N D B A L DE N U I T DE S A I N T E - C A T H E R I N E , 
animé par l 'Orchestre „ L E S R A N G E R S S T A R " , Vede t -
tes de la Rad io -Te l e v i s i on de L i l l e . 

B u f f e t : Spécial i tés polonaises. 

TYDZIEŃ KSIĄŻKI POLSKIEJ 
W NANCY I C0URNEUVE 

P o d patronatem Stowarzyszen ia „ F r a n c e — P o l o g n e " 
oraz Centra l i „ A r s - P o l o n a " odbędz ie się w dniach 18 — 
23 listopada br. w Nancy (w L ib ra i r i e du Marché, 126, 
rue Sa int -Diz ie r , Nancy — godz iny o twarc ia : 9,30—19,00) 
w y s t a w a oraz sprzedaż książki po lsk ie j . 

W y s t a w a i sprzedaż po lsk ie j ks iążki odbędz ie się r ó w -
nież w dniach 23—30 listopada br. w Courneuve ( L i -
bra i r ie G u y Moque t 105, A v e n u e Jean Jaurès, 93-La 
Courneuve — godz iny o twarc ia 9,30—19,00). W y s t a w a 
książki po lsk ie j w Courneuve odbywać się będz ie pod 
patronatem mera Courneuve — p. Houdremont . 

Wszystk ich interesujących się polską książką w 
imieniu organ iza torów serdecznie zapraszamy na w y -
stawy . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w pow i ęks zy ł y się. 
Ostatnio urodz i l i s ię: 

Noeux- les -Mines : Sandr ine Kapo la , W incen -
ty Jankowski . Lens: Sandr ine P r z y s z c z y p k o w -
ska, Domin ique P i o t rowsk i . Vendin- le -Viei l : 
Jean-Luc S tempniakowsk i , Laurence Barań-
ski. Noyelles-sous-Lens: H e r v é W o j c i e c h o w -
ski. Haisnes-les-Bassé: Weron ika Szymańska. 
Liévin: Nata l ia Sze ląg, Reg i s Ta rgowsk i , Ed-
w i g e Cichy, Be t ty Łuszcz, S y l v i e Haremza , 
Emmanue l l e Wolgus iak . Douvin- le -Marais : 
Christphe Paw l i s zko . Douai: Beatr ice L e ś n i e w -
ska, Weron ika Jakubowska, Emmanue l K m i e ć -
kowiak , Jean-Miche l P io t rowsk i . Loos -en -Go -
helle: Bernard Wo jc i echowsk i , Lauren t K r z e -
w ina (Lens) . Avion: J. Ignaszewski . Bouvip-
ny-Boyef f les : Laurence Mulkowsk i . Béthune: 
Emmanue l l e Małecka. 

S zc zęś l iwym Rodz i com ż y c z y m y dużo po-
ciechy z na jmłodszych . 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
K u radości Rodz in i P r z y j a c i ó ł ostatnio za-

w a r l i ma ł żeńs twa : 
Liévin: A n n e - M a r i e Jabłonka i Rudo lphe 

Rezac. Mar les - les -Mines: Jacquel ine Os t r ow-
ska i Damian K l amka , Elżbieta Dy l ewska i 
R a y m o n d Jackowski . Montceau-les-Mines: 

Christ iane Kaczmarek i M iche l Obert i . M e r i -
court : Jeannine Sitek (miss P resse 67) i L u -
cien Jankowiak . 

Nowożeńcom ż y c z y m y pomyślnośc i i t r ady -
cy jnych stu lat ! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża lem donosimy, że ostatnio odesz l i od 

nas: 
Lens: L eon Miśk iewicz , lat 71. Pecquencoûrt: 

Fé l i x M a j e w s k i . Libercourt: Jan C ichoszew-
ski. Loos-en-Gohel le : L eopo ldyna Pe rko z 
domu Umek , lat 71. Liévin: A n n a Noculak z 
domu Łatuszek, lat 78. Douai: F é l i x K l imczak , 
lat 62. Barl in: Ka ta r z yna Taczkowska z do-
mu Ludwiczak , lat 74. Hersin-Coupigny: M a -
ria Ryga lska z domu Conia, lat 56. S in - l e -
Noble: Stanis ława Kon ieczna z domu K a s z -
kowiak. Chalon-sur-Saone: G r z ego r z Mazur , 
lat 71. Divion: Franc ine Rosynek z domu 
Quil lot . Waziers: K l a ra Kac zmarek z domu 
Małecka. Bruay-en-Artois : Franc iszek K s i ą -
żek, lat 50, Stanis ław Gal iński , lat 66. L a 
Talaudiere: P a w e ł Suchorzewski , lat 63 (St. 
Etienne). Sanvignes-Ies-Mines: Sa lomeą Ja-
błońska z domu Grześkowiak , lat 70. Beau-
l ieu-Roche-la-MoIiere: Franc iszka K r a w c z y k z 
domu N o w a c z y k . Wingles : Z o f i a Marsza łek z 
domu Gul ik. Calonne-Ricouart: Franciszek 
Kaczmarek , P a w l i n a K o w a l s k a z domu P i e -
cuch, lat 79. 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



POLACY w ŚWIECIE 
P R A W N U C Z K A INZ . K . G Z O W S K I E G O Z W I Z Y T Ą W P O L S C E 

W P O L S C E p r z e b y w a ł a z 
p i e rwszą w s w o i m ż y -
ciu w i z y t ą p r a w n u c z k a 

s ł y n n e g o i zas łużonego dla 
K a n a d y inż. K a z i m i e r z a G z o -
w s k i e g o , p. Edith G z o w s k a , 
d y p l o m o w a n a p i e l ę gn ia rka , 
zamieszka ła stale w M o n t -
rea lu . Jest ona j edną z szqéciu 
pozos ta ł ych c z ł onków r o d z i n y 
inż. K . G z o w s k i e g o — d w u 
p r a w n u k ó w i cz terech p r a w -
nuczek, z k tórych j edna, M a r y , 
o d w i e d z i ł a Po l skę d w a lata 
t emu. W Po lsce r ó w n i e ż ż y j e 
r odz ina inż. K . G z o w s k i e g o , 
k tó ra p o d e j m o w a ł a p . Ed i th 
G z o w s k ą . M i e s zka j ą m i a n o -
w i c i e s ta le w Po l s ce p. K r y -
s tyna K o n a r z e w s k a z domu 
G z o w s k a i A l i n a S m o r a w i ń -
ska, r ó w n i e ż z domu G z o w -

ska, l e k a r z g i n e k o l o g iw W a r -
s zaw i e . Ż y j e w P o l s c e r ó w -
n i e ż A n d r z e j G z o w s k i , a -
d iunkt P o l i t e c h n i k i G d a ń -
sk i e j . J eden z be zpoś r edn i ch 
p o t o m k ó w s ł ynnego i n ż y n i e -
ra, r ó w n i e ż inżyn ie r , m i e s zka 
s ta le w M o s k w i e . 

J a k w i a d o m o , i n ż . K a z i m i e r z 
G z o w s k i ( u r . 1813, z m . 1898), i n -
ż y n i e r b u d o w l a n y , i n t e r n o w a n y 
p o P o w s t a n i u L i s t o p a d o w y m , a 
n a s t ę p n i e d e p o r t o w a n y , p r z y b y ł 
d o U S A W 1834 r . W 1842—1848 
k i e r o w a ł b u d o w ą o b i e k t ó w k o -
m u n i k a c y j n y c h w K a n a d z i e , w y -
k o n a ł s z e r e g d r ó g , m o s t ó w i 
p o r t ó w r z e c z n y c h . 

W 1848 r . m i a n o w a n y z o s t a ł 
n a c z e l n y m i n ż y n i e r e m b u d o w y 
l i n i k o l e j o w e j z M o n t r e a l u d o 

O R Y G I N A L N Y A R T Y S T A 
W Stanach Z j e d n o c z o n y c h 

coraz w i ę k s z ą s ł awę z d o b y w a 
m e t a l o p l a s t y k i m a l a r z p o l -
sk i e go pochodzen ia Eugen iusz 
Dobos -Dobos i ew i c z . U r o d z o n y 
w W a r s z a w i e , a r tys ta z a w s z e 
z dumą podkreś la , ż e jest P o -
l a k i e m , m i m o że od d w u -
dziestu lat m ieszka w Taos 
(stan N e w M e k s y k ) . T a l e n t 
Dobos i ew i c za jest z j a w i s k i e m 
n i e c od z i ennym, a j e g o t w ó r -
czość n i e ima o d p o w i e d n i k a 
w ż a d n e j z d o t y chc zasowych 
f o r m . T w o r z y ze s k r a w k ó w 
p r z e r ó żnych me ta l i , często 
łącząc j e p r z y p o m o c y p ł o -
m ien ia pa ln ika . 

W czasie w o j n y Dobos i e -
w i c z j a k o m a ł y ch łop iec z o -
stał w y w i e z i o n y do N i e m i e c . 
T a m u l eg ł n i e s z c z ę ś l i w e m u 

w y p a d k o w i t racąc pa lce u 
p r a w e j r ęk i , a u l e w e j oca-
l a ł y t y l k o d w a . P r a w ą r ę k ę 
zas t ępu j e m u aparat . P o w o j -
n ie w y j e ż d ż a do S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h . W Ch icago 
końc zy a m e r y k a ń s k ą „ A c a -
d e m y of A r t " . N i e m a w t e d y 
jeszcize p l a n ó w co do da l s z e j 
p racy . P e w n e g o dnia będąc 
z w i z y t ą u ko l e g i z ucze ln i 
z a i n t e r e s o w a ł isiię j e g o p r a c a -
m i z meta lu . Od tąd i j e g o 
poch łonę ła ta praca. 

Fa l a powodzen i a E. Dtobosa-
Dobos i ew i c za c iąg l e w z r a s t a . 
Dz iś m a on już s w o j e sta-
łe w y s t a w y w N o w y m Jo r -
ku, W a s z y n g t o n i e , Ch icago , 
L o s A n g e l e s . D ó b o ś i e w i c z jest 
t e ż u z n a w a n y za w y b i t n e g o 
znaiwcę kos t iumo log i i m i l i -
tarnie j . 

50-LECIE P U L - u 
N i e d a w n o obchodz i ł 50- le -

c ie dz ia ła lnośc i P o l s k i U n i -
w e r s y t e t L u d o w y w F i l a d e l -
f i i . W ś r ó d P o l o n i i s z c z e gó l -
n i e duży r o z g ł o s z y s k a ł U n i -
w e r s y t e t d z i ęk i o d c z y t o m o 
l i t e r a tu r z e i sztuce. C y k l od -
c z y t ó w , k t ó r e z a z n a j o m i ł y P o -
l on i ę f i l a d e l f i j s k ą z s y l w e t -
k a m i w i e l k i c h p o e t ó w i p i -
sarzy o r a z ich t r w a ł y m w k ł a -
d e m do l i t e r a t u r y i k u l t u r y 
ś w i a t o w e j w y g ł o s i ł M i e c z y -
s ł a w G i e r g i e l e w i c z — p r o f e -
sor l i t e r a t u r y p o l s k i e j na 
U n i w e r s y t e c i e P e n s y l w a n i a . 
T e m a t e m o d c z y t ó w by ła 
twó r c z o ś ć M i c k i e w i c z a , S ł o -
w a c k i e g o , K r a s z e w s k i e g o , K o -

W Y B I T N Y I N Ż Y N I E R 

Szc z egó ln i e w y b i t n ą p o z y -
c j ę w ś r ó d i n ż y n i e r ó w a m e r y -
kańsk ich z a j m u j e inż . T a d e -
usz A n d r z e j e w s k i , k o n s t r u k -
to r n o w e g o m o s t u w P e n s y l -
w a n i i z a w i e s z o n e g o 100 m 
nad ł o ż y s k i e m r z e k i i l i c zą -
c e g o 500 m d ługośc i . N a j -
w i ę k s z y most s k o n s t r u o w a -
ny p r z e z inż . A n d r z e j e w s k i e -
go z n a j d u j e s ię n a d j e z i o r e m 
W i n n i p e g w K a n a d z i e . Mos t 
ten m a 2 tys. m e t r ó w d ługo -
ści, a kosz t j e g o b u d o w y w y -
niósł 5 m i n d o l a r ó w . I n ż y -
n ier A n d r z e j e w s k i jest w y -
c h o w a n k i e m P o l i t e c h n i k i 
L w o w s k i e j , k t ó r ą u k o ń c z y ł 
w 1937 roku. P o d c z a s w o j n y 
s łuży ł w p o l s k i e j d y w i z j i 
p a n c e r n e j i b r a ł udz ia ł w 
i n w a z j i N o n m a n d i i w 1944 r. 
P o w o j n i e p r o w a d z i ł r o b o t y 
w A n g l i i , p o t e m w N i g e r i i i 
innych k r a j a c h a f r y k a ń s k i c h . 
O d k i l ku lat p r z e b y w a w 
S tanach Z j e d n o c z o n y c h . 

nópn i ck i e j , S i e n k i e w i c z a i 
Z e r oms k i ego . 

W r a m a c h o b c h o d ó w T y -
s iąc lec ia P o l s k i U n i w e r s y t e t 
L u d o w y z o r g a n i z o w a ł c yk l 
o d c z y t ó w pt. „ P o l s k a L i t e r a -
tura Ty s i ą c l e c i a " . 

S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , z b u d o w a ł 
r ó w n i e ż m o s t n a r z e c e N i a g a r a 
w p o b l i ż u B u f f a l o , w 1890 u z y -
s k a ł t y t u ł b r y t y j s k i „ s i r " , a o d 
1896 — 1897 b y ł a d m i n i s t r a t o r e m 
p r o w i n c j i O n t a r i o . 

N i e d a w n o P o l o n i a k a n a d y j s k a 
w y s t a w i ł a s w e m u s ł y n n e m u i z a -
s ł u ż o n e m u R o d a k o w i p o m n i k , a 
r z ą d k a n a d y j s k i w y d a ł n a j e g o 
c z e ś ć z n a c z e k p o c z t o w y . 

P . Ed i th G z o w s k a p o d e j -
m o w a n a by ła w Po l s c e p r z e z 
r o d z i n ę i T o w a r z y s t w o Ł ą c z -
nośc i z P o l o n i ą Zag ran i c zną . 
Z w i e d z i ł a m . in . W a r s z a w ę , 
Ż e l a z o w ą W o l ę , K a t o w i c e , 
K r a k ó w oraz obóz o ś w i ę c i m -
sk i , Opo l e , T r ó jm ias t o , W i l a -
n ó w i inne w a ż n e ośrodk i po l -
sk ie . W Opo lu o d w i e d z i ł a 
t amte j s zą szko łę Tys i ą c l e c i a 
i m . K . G z o w s k i e g o , u f u n d o -
w a n ą c z ęśc i owo z e sk ładek 
P o l o n i i k a n a d y j s k i e j . P r a -
w n u c z k ę s ł ynnego Rodaka 
dz iec i s zko lne p o w i t a ł y n i e 
t y l k o k w i a t a m i i ś p i e w e m , 
a l e g o r ą c y m sercem, co tak 
w z r u s z y ł o gościa z M o n t r e a -
lu, ż e uznała te c h w i l e za 
n a j b a r d z i e j d la s ieb ie p a -
m i ę tne . 

P o d kon i ec w i z y t y w P o l -
sce p. Ed i th G z o w s k a w t o -
w a r z y s t w i e s w o j e j k u z y n k i 
K r y s t y n y K o n a r z e w s k i e j i 
Z y g m u n t a S m o r a w i ń s k i e g o 
p r z y b y ł a d o s i edz iby w ł a d z 
nacze lnych T o w a r z y s t w a Ł ą -
cznośc i z Po l on i ą Z a g r a n i c z -
ną, a b y p r z e d e w s z y s t k i m 
p o d z i ę k o w a ć za serdeczną 
op iekę , j aką T o w a r z y s t w o 
otocizyło ją podczas poby tu 
w Po l sce , a następnie , aby 
o p o w i e d z i e ć o swo i ch w r a ż e -
niach z w i z y t y . P . Ed i th 
G z o w s k a zobaczy ła f i l m 
p r z e d s t a w i a j ą c y W a r s z a w ę 
be zpoś redn io p o j e j w y z w o -
l en iu w 1945 r . 

Z w y n u r z e ń p. Ed i th G z o -
w s k i e j oka za ł o s i ę , że w K a -
n a d z i e ż y j e z b e zpoś r edn i e j 
l in i i K . G z o w s k i e g o da l s zych 
sześc ioro p r a w n u k ó w . D z i a -
dek p . Ed i th by ł w s p ó ł z a ł o -
ż y c i e l e m Insty tutu I n ż y n i e -
r ó w w K a n a d z i e . 

C E O R G I S P A U Ł 
Z A W S Z E 

N A J L E P S Z Y WYBÓR - GATUNEK 
Z A W S Z E 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 
5, r u e d u Q u e s n o g , 5 

VALENCIENNES 
St. AMAND — CONDE s/ESCAUT — BRUAY-en-ARTOIS 

MAUBEUGE — LE QUESN0Y 

T V DU 17 AU 2 3 NOVEMBRE 
P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - S O I R 20.00, T E L E - N U I T à l a f i n d u 

— a u j o u r d ' h u i : U n h o m m e u n e f e m m e 

T E L E - M I D I — 13.00, 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20. ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
C O N T A C T — 18.20 ( s a u f m e r c r e d i e t d i m a n c h e ) 
T E U F T E U F — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
„ V I L A I N C O N T R E M I N I S T E R E P U B L I C " — n o u v e a u f e u i l l e t o n — s c é n a -

r i o , a d a p t a t i o n e t d i a l o g u e s : D a n i e l A n s e l m e , r é a l . R o b e r t G u e z , 
a v e c B e r n a r d V e r l e y d a n s l e r ô l e d e J e a n V i l a i n , ( s a u f s a m e d i 
e t d i m a n c h e ) — 19.40. 

D I M A N C H E 17 N O V E M B R E . 

8.55. T é l é - M a t i n . 
12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
1 2 . 3 0 . D i s c o r a m a . 
13.15. „ M a x l a M e n a c e " 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.10. „ S A N G A R E E " — u n f i l m d ' E d u a r d L u d w i g . 
18.40. B o n n e s a d r e s s e s d u p a s s é e . 
19.30. „ V a l é r i e e t l ' a v e n t u r e " 
20.45. „ L a V i e i l l e D a m e I n d i g n e " — u n f i l m d e R é n é A l l i o ( S y l v i e , 

M a l k a R i b o w s k a , F r a n ç o i s M a i s s t r e ) 

L U N D I 18 N O V E M B R E . 

18.45. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.35. L e s f e m m e s a u s s i 

s a l a i r e é g a l ? 
21.35. L e s i n c o r r u p t i b l e s . 
22.25. J e v o u d r a i s s a v o i r . 

M A R D I 19 N O V E M B R E . 

18.45. L e s Q u a r t e S a i s o n s — a c t u a l i t é t é l é v i s é e . 
20.35. L e T r i b u n a l d e L ' I m p o s s i b l e — u n e é m i s s i o n d r a m a t i q u e , r é a l . 

A l a i n B o u d e t . 
22.10. H e u r e u s e r e n c o n t r e — u n e é m i s s i o n d e A n d r é F l e d e r i c k ( G a b y 

V e r l o r , J u l i e t t e G r e c o , B o u r v i l , L e s F r è r e s J a c q u e s , M i c h è l e 
A r n a u d , N i c o l e C r o i s i e l l e ) . 

M E R C R E D I 20 N O V E M B R E . 

18.45. L ' A m o u r d e l ' A r t — L e s p e i n t r e s t é m o i n s d e l a g u e r r e 14—18. 
20.35. V a r i é t é s — J e u n e s s e . 
21.30. C a r t e s s u r t a b l e . 
22.00. L ' é c r a n m u s i c a l . 

J E U D I 21 N O V E M B R E . 

15.25. E m i s s i o n d e l a j e u n e s s e . 
18.45. L i r e e t c o m p r e n d r e . 
22.00. L e s c i n é a s t e s a t t a q u e n t à l ' a u b e — u n e é m i s s i o n d e P i e r r e 

C h e s n o t , r é a l . J a c q u e l i n e J o u b e r t . 

V E N D R E D I 22 N O V E M B R E 

18.45. L o i s i r s t o u r i s m e . 
20.35. U n q u a r t d ' h e u r e a v e c . . . 
20.50. L ' A n n é e 1918 n r . 2 — u n e é m i s s i o n d e J a c q u e s A n j u b a u l t . 
22.05. V i s a g e s d ' E u r o p e — u n e é m i s s i o n d ' H u b e r t K n a p p . 

S A M E D I 23 N O V E M B R E . 

16.00. S a m e d i e t C o m p a g n i e — r é a l . R . B e n a m o u . 
18.45. L e s 3 c o u p s . 
18.40. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.30. „ T h i b a u d o u l e s c r o i s a d e s " n r . 4 
21.00. A u T h é â t r e c e s o i r : „ L ' O e u f à l a c o q u e " d e M a r c e l F r a n c k m i s e 

e n s c è n e F r a n ç o i s G u e r i n , r é a l . P i e r r e S a b b a g h . 
22.55. J a z z . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n s s a n s 
a u c u n e m e n t i o n e n n o i r e t b l a n c . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T S —• ( C ) — 19.55. 
D I M A N C H E 17 N O V E M B R E . 
14.30. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e — a u j o u r d ' h u i : A l a i n B o m b a r d . 
15.00. ( C ) F i l m . 
20.00. ( C ) L a G r a n d e V a l l é e ( T e r r e b r û l é e ) . 
20.55. „ L e M a r t y r e d e S a i n t - S e b a s t i e n " d e C l a u d e D e b u s s y , r é a l . R o g e r 

K a h a n e ( L u d m i ł a T e h e r i n a ) . 

L U N D I 18 N O V E M B R E . 
20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.35. „ A p r è s n o u s l e d e l u g e " — u n f i l m d e H o w a r d H a w k s s c é n a r i o : 

W i l l i a m F a u l k n e r ( J o a n C r a w f o r d , G a r y C o o p e r ) . 
22.25. C i n é m a V a r i a t i o n s „ 1 4 — 1 8 " . 
M A R D I 19 N O V E M B R E . 
16.00. ( C ) A n n o n c e z l a c o u l e u r . 
19.05. ( C ) A n n o n c e z l a c o u l e u r . 
20.00. ( C ) „ L a P r u n e l l e " . 
20.35. ( C ) V a r i é t é s : „ R e n d e z - v o u s a u p o i n t d ' o r g u e " , r é a l . J . M . C o l d e f y 

M E R C R E D I 20 N O V E M B R E 
20.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
20.35. ( C ) L e s D o s s i e r s d e l ' é c r a n — c e s o i r : „ D e M a y e r l i n g à S a r a j e -

v o " —> u n f i l m d e M a x O p h u l s . 

J E U D I 21 N O V E M B R E . 
16.00. ( C ) A n n o n c e z l a c o u l e u r . 
19.05. ( C ) A n n o n c e z l a c o u l e u r . 
20.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.35. ( C ) „ L e R o i s e m e u r t " d ' E u g è n e I o n e s c o , r é a l . O d e t t e C o l l e t . 
22.05. M u s i q u e p o u r v o u s . 

V E N D R E D I 22 N O V E M B R E . 
20.00. ( C ) C h r o n i q u e C i n é m a d ' A n n e A n d r e u . 

— f i l m à s k e t c h e s d e G e o r g e s F r a n j u 
20.35. ( C ) V a r i é t é s . 
21.35. ( C ) „ U n i n s t a n t d e P a i x " 

e t E g o n e M o n k . 

S A M E D I 23 N O V E M B R E . 
16.00. ( C ) A n n o n c e z l a c o u l e u r . 
18.30. ( C ) A n n o n c e z l a c o u l e u r . 
20.00. ( C ) L e r e n d e z - v o u s d e l ' a v e n t u r e — A u p a y s d e s T o u a r e g s — 

u n e é m i s s i o n d e F . d e la G r a n g e . 
20.30. ( C ) L a r e g l e d e . c i n q . 
21.00. ( C ) L a c a m é r a i f ï v i s i b l e , r é a l . I g o r B a r r è r e . 
21.30. ( C ) „ L ' A i r d u t e m p s " — u n e é m i s s i o n d e V a r i é t é s d e M a u r i c e 

D u m a y . 
22.30. ( C ) E n c o u l e u r s d e s U S A „ L e s I n d i e n s " — u n e é m i s s i o n d e 

J a c q u e s S a l l e b e r t . 
23.00. R e n c o n t r e d e c a t c h . 

H U M O R 

T e l e w i z j a ? . . . C z y n i e m o g l i -
c h t r a n s m i s ; " 
w c z e ś n i e j ? 

b y ś c i e t y c h t r a n s m i s j i z M e k s y k u 
n a d a w a ć ' " 

— S p o r t ! S p o r t ! T y l k o t o c i e b i e 
i n t e r e s u j e . S p o r t ! 

— Allô? L.a télévision? Vous ne 
•pourriez pas changer l'horaire 
des transmissions de Mexico? 

— L e sport... le sport... Il 
a que ça qui t'intéresse. 

n'y 

— P r o s z ę , n i e c h p a n w e j d z i e — 
m ą ż w ł a ś n i e m o c z y n o g i p r z e d 
b i e g i e m na 3 k i l o m e t r y ! 

— Entrez et ne faites pas atten-
tion, mon mari se prépare aux 
3 mille mètres... 

Tygodnik Po lsk i 
LA S E M A I N E POLONAISE 

23, rue Taitbout, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 
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M U Z E U M 
N A F R E T A 

Au numéro 16 de la rue Freta à Varsovie, dans cette rue qui crée un 
trait d union entre la Vieille et la Nouvelle Ville, a été inauguré le 7 no-
vembre 1967 un musée consacré entièrement à Marie Curie-Sklodowska, 
le plus grand nom de la science polonaise contemporaine. Ce musée est 
situé dans l'immeuble, détruit pendant l'insurrection de Varsovie de 1944 
et reconstruit après la guerre, où vit le jour exactement cent ans aupa-
ravant la future lauréate du Prix Nobel. On y a rassemblé tous les sou-
venirs consacrés à la grande savante ainsi que des oeuvres d'art retraçant 
l'activité scientifique et humanitaire de cette grande Polonaise qui sym-
bolise l'amitié polono-française. Nombreuses sont les excursions venues 
de Frar.ce qui rendent visite au musée de la rue Freta. M u z e u m Mar i i Sk ł odowsk i e j -Cu r i e m a za sobą rok działalności. Z g r o m a d z o -

ne pamiątki ob razu j ą j e j życie. Dz ie je w i e lk i e j uczonej pa s j onu j ą młodzież 
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Mar i a S k ł o d o w s k a - C u r i e by ła inic jatorką założenia Instytutu Radowego w War szaw ie . W 1925 r. uczestniczy w u r o - P a m i ą t k o w y zegarek — własność uko -
czystości położenia kamienia węgie lnego, a w 1932 r. p r z y b y w a na jego otwarcie. Oto j e j list do Pade rewsk iego chanego ojca, W ł . Sk łodowskiego 

,,Nauka leży u podstaw każdego postępu, który ułatwia ży-
cie ludzkie i zmniejsza jego cierpienia" 

M a r i a S k l o d o w s k a - C u r i e 

J ^ ^ ^ g J E D N Y M z m a ł y c h , u r o -
d o m ó w na w a r s z a w -IRIÎxI^B sk i e j S t a r ó w c e 7 l i s topada 

l t e Ë n M i w R 1 8 6 7 r o k u p r zys z ł a na 
l i l p i p f l ! ś w i a t d z i e w c z y n k a , k t ó r e j 

n a z w i s k o z a j m u j e p o c z e s -
n e m i e j s c e w ś r ó d t y ch , k t ó r z y da l i 
ś w i a t ł o ludzkośc i . D o k ł a d n i e t e go sa-
m e g o dnia , w sto la t p ó ź n i e j , w t y m 
s a m y m d o m u p r z y u l i c y F r e t a 16 
o t w a r t o M u z e u m M a r i i S k ł o d o w s k i e j -
- C u r i e . Z g r o m a d z o n e tu p a m i ą t k i o b r a -
zu j ą ca ł e j e j ż yc i e . Dz i ś m u z e u m m a 
za sobą rok dz ia ła lnośc i . O b o k c e n n y c h 
r ę k o p i s ó w , d o k u m e n t ó w j e j p r a c y i 
k o n t a k t ó w n a u k o w y c h l eżą t a k ż e f o -
t o g r a f i e M a r i i z ok r esu d z i e c i ń s twa , 
m ł odoś c i i l a t d o j r z a ł y c h . L i s t y od r o -
d z i c ó w , r o d z e ń s t w a i p r z y j a c i ó ł , o g l ą -
da się ze s z c z e g ó l n y m w z r u s z e n i e m . 
P o z n a j e m y uczoną n i e t y l k o j a k o k o -
b i e t ę m ą d r ą , d y s p o n u j ą c ą o g r o m n y m 
t a l e n t e m i w i e d z ą , l e c z r ó w n o c z e ś n i e 
k o c h a j ą c ą có rkę , s iostrę i p r z y j a c i ó ł k ę ; 
uroczą , m i ł ą , ż y c z l i w ą i b e zpoś r edn i ą . 
B y ł a ż y w o z a a n g a ż o w a n ą w s p r a w y 
spo ł e c zne pa t r i o t ką , k t ó ra choć ż y c i e 
osob is te i p r a c ę zw i ą za ł a z F r a n c j ą , 
n i g d y n i e z a p o m n i a ł a , że zrodiziła ią 
po l ska z i em ia . P o l k ą została do os ta t -
nich c h w i l s w e g o p r a c o w i t e g o ż y w o t a . 
S k r o m n y , j ak do tychczas , zb i o r ek pa -
m i ą t e k po M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e 
uzupe łn ia k i l ka m e b l i z d o m u r o d z i n -
n e g o w W a r s z a w i e , l a m p a z p a n i e ń -
s k i e g o p o k o i k u , osob is te d rob i a zg i . 

W j e d n e j z sa l s p o t y k a m y i n i c j a t o r k ę z a -
ł o ż e n i a m u z e u m , a z a r a z e m J e g o o b e c n ą 
d y r e k t o r k ę p a n i ą d r Marię Wróblewską. 
P a n i d o k t o r z z a p a ł e m o p o w i a d a o d o t y c h -
c z a s o w y c h o s i ą g n i ę c i a c h s w o j e j p r a c y , o 
p l a n a c h na p r z y s z ł o ś ć i o l u d z i a c h , d z i ę k i 
k t ó r y m m u z e u m p o w i ę k s z y ł o s w o j e z b i o r y . 
W c i ą g u J e d n e g o r o k u i s t n i e n i a w z b o g a -
c i ł o s i ę o n o m i ę d z y i ł n n y m i o p i e c z o ł o w i -
c i e w y k o n a n ą m a k i e t ę p r a c o w n i w i e l k i e j 
u c z o n e j , k t ó r e j a u t o r e m b y ł p . i n ż . W i t o l d 
Jeleń z W a r s z a w y . Z n a n y a r t y s t a r z e ź b i a r z 
p . Józef Markiewicz w y k o n a ł d l a m u z e u m 

p i ę k n ą g ł o w ę M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e w 
b r ą z i e , a l a u r e a t k a n i e d a w n e j w y s t a w y t k a -
n i n w z a c h ę c i e p . Szafrańska o f i a r o w a ł a 
o r y g i V i a l n y g o b e l i n p r z e d s t a w i a j ą c y u c z o n ą . 

D o m u z e u m n a p ł y w a j ą też d a r y od 
p r y w a t n y c h pos i adac zy r ó ż n e g o rodiza-
ju p a m i ą t e k z w i ą z a n y c h z ż y c i e m i 
p racą M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u i r i e . I te 
są n a j b a r d z i e j cenne , bo b e z i n t e r e -
s o w n e . T a k b y ł o na p r z y k ł a d z t o r e b -
ką, k t ó rą p o d a r o w a ł s w e j w i e l k i e j r o -
daczce Z w i ą z e k P o l e k w A m e r y c e . 
P o s i a d a c z k ą t e j p i ę k n e j t o r e b k i stała 
się w 1934 r oku pan i M a r i a D ą b r ó w -
ka-L.eszczyńska. B ę d ą c dz i a ł ac zką M i ę -
d z y n a r o d o w e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a , 
p r z y j m o w a ł a w P a r y ż u da r y , j a k i e 
p r z e k a z y w a ł a po s w e j M a t c e c ó rka 
I rena Curie. W czas ie P o w s t a n i a W a r -
s z a w s k i e g o ta cenna p a m i ą t k a r a z e m 
z i n n y m i r z e c z a m i zag inę ła . P a n i L e s z -
c z yńska p r z e z d ł u g i e la ta po w y z w o -
l en iu p o s z u k i w a ł a t o r ebk i . J e j s ta ra -
n ia z a k o ń c z y ł y się p o m y ś l n i e . G d y 
M u z e u m os ta ło o t w a r t e , by ł a p i e r w -
s z y m o f i a r o d a w c ą c e n n e j pam ią tk i . 

W c i ągu roku i s tn ien ia m u z e u m 
zwied.z i ło oko ł o 20 t y s i ę c y osób. P o n a d 
p o ł o w ę s t a n o w i l i c u d z o z i e m c y , k t ó r z y 
p r z y j e ż d ż a j ą do P o l s k i . W ś r ó d n ich 
by ła , o c z y m z w y j ą t k o w y m r o z c z u l e -
n i e m w s p o m i n a p. dr W r ó b l e w s k a ^ 
g rupa m ł o d z i e ż y ze szkoły im. Ma r i i 
i P iotra Cur ie w L iév in , k t ó ra p r z y j e -
chała na z a p r o s z e n i e u c z n i ó w T e c h -
n i k u m C h e m i c z n e g o w P i a s t o w i e pod 
W a r s z a w ą . M ł o d z i e ż obu szkó ł z o r g a -
n i z o w a ł a r ó w n i e ż p r a w d z i w ą „ s e s j ę 
n a u k o w ą " na t ema t o s i ągn i ę ć m a ł ż o n -
k ó w C u r i e w d z i e d z i n i e c h e m i i . 

D r W r ó b l e w s k a p l a n u j e , że M u z e u m 
M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e da p o c z ą t e k 
d u ż e m u „ m u z e u m r o z w o j u p o l s k i e j 
c h e m i i " . 

Krystyna M A Ń K O W S K A 
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N a b u d o w ę Instytutu Radowego w W a r s z a w i e w p ł y w a ł y dary pieniężne od 
P o l a k ó w z całego świata. Da ry te przesyłano na ręce inicjatorki — M . Cu r i e 

L a m p a z panieńskiego pokoiku Mar i i Oto f i l iżanka, imien inowy dar dz iadka 



Tak wygląda praca przy ręcznym malowanii 

u-mul / " • ^ 

Ale nie tylko praca ręczna, także i elektronika 

Najdrobniejsza skaza nie ujdzie oka kontrolerkij 
purjp-;*. 
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iŁadna dziewczyna przy pracy nad piękną porcelaną — przyjemny widok 

MISTRZYNIE Z CHODZIEŻY 
ESZCZE piętnaście lat temu polska 
porcelana i fajans były eksportowane 
na rynki światowe jako tak zwana 
„hotelówka" sprzedawana na wagę. 
Można powiedzieć — wstyd dla kraju, 

j ,, ^ ^ ^ który chlubi się jednymi ze starszych 
w Europie tradycji w dziedzinie ceramiki białej. 
Bo przecież stara polska porcelana z Korca czy 
Baranówki — a to jeszcze wiek XVIII, czasy ma,-
nufaktur i króla Stasia — to dziś poszukiwane 
przez zbieraczy białe kruki najwyższej ceny. 

Ale w ciągu piętnastolecia naprawiliśmy zanied-
bania. Istota rzeczy polegała na tym, że nasze re-
nomowane wytwórnie porcelany i porcelitu: Ćmie-
lów, Chodzież, Wałbrzych, Włocławek, Pruszków 

Jedna z technik dekorowania — ręcznymi stemplami — daje bogate efekty 

nadal powielały przestarzałe wzory z ubiegłego 
wieku. 

I to właśnie zmieniono. Instytut Wzornictwa 
Przemysłowego, a za jego przykładem tzw. ko-
mórki wzorcujące przy zakładach zaangażowały 
wielu młodych plastyków, ci zaś opracowali wzo-
ry serwisów i pojedynczych sztuk stołowizny, a 
nawet projekty figurek dekoracyjnych o ładnych,] 
nowoczesnych formach i zdobnictwie. 

Rewelacją rynku krajowego i zagranicznego sta-
ły się naczynia fajansowe z Włocławka, dekoro-
wane przez popularne „Zalipianki" — zespół chłop-
skich malarek ze wsi Zalipie, które w ciągu kilku-
miesięcznego pobytu zaprojektowały ludowe de-
koracje talerzy i mis fajansowych, dziś usil-
nie poszukiwanych przez miłośników sztuki. 
Inicjatorką zaangażowania zalipianek jako pro-
jektantek była prof. Wanda Telakowa z Warsza-
wy, niestrudzona propagatorka wprowadzania mo-
tywów ludowych do wzornictwa przemysłowego. 

Dziś w sklepach z artykułami gospodarstwa do-
mowego w Polsce i niemal we wszystkich krajach 
świata polska porcelana, porcelit i fajans cieszą 
się znowu, jak przed wiekami, zasłużoną renomą. 

Jednym z najbardziej znanych zakładów produ-
kujących wysokiej jakości porcelanę jest fabryka 
w Chodzieży. 37% jej produkcji idzie na eksport 
do 36 krajów. Fabryka składa się z trzech zakła-
dów, właśnie w trzecim, najmłodszym, wykona-
no nasz fotoreportaż. To królestwo młodzieży: 
przeciętny wiek zatrudnionych wynosi 18—20 
lat. Przede wszystkim pracują tu kobiety. Nic 
dziwnogo — produkcja jest delikatna, precyzyj-
na, wymagająca ogromnej staranności i cierpli-
wości. A że Polki słyną z urody, załoga Zakładu 
Nr 3 w Chodzieży jest nie mniej piękna niż jej 
wytwory. 

Szczególnie efektowna jest praca na wydziale 
zdobniczym. Dekorację porcelany wykonuje się 
różnymi metodami na tzw. biskwitach — mato-
wych, jeszcze porowatych czerepach z wypalonej 
białej glinki — kaolinu. Biskwit dekorować moż-
na malowaniem ręcznym, kalkomanią, przenosze-
niem wzorów z folii drukowanej z klisz wykona-
nych w stalorycie oraz metodą sitodruku, podob-
ną do stosowanej we włókiennictwie i drukar-
stwie. To jest tzw. dekoracja podszkliwna. Ozdo-
biony w ten sposób biskwit pokrywa się szkliwem 
i wypala po raz drugi w temperaturze 800°C. Prócz 
tego stosowana jest także dekoracja naszkliwna — 
po pokryciu biskwitu szkliwem i powtórnym wy-
paleniu maluje się ozdoby ręcznie ogniotrwałymi 
farbami i wypala po raz trzeci. 

Być może są to wszystko nader żmudne opera-
cje, ale fabryki takie jak Chodzież mają załogi 
zgrane i przywiązane do zakładów. Pracują tu 
Icałe dynastie zakochanych w porcelanie, fach prze-
chodzi z ojca na syna, z matki na córkę. I nic 
dziwnego — jedna trzecia ludności Chodzieży za-
trudniona jest właśnie w zakładach produkcji por-
celany. 


